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Demokracie i państwa totalne
mogą dojść do porozum ienia

N o w a  Chamberlaina o układzie angieiskow łoskim
L O N D Y N . (A T E ) —  Pzed  Izbą 

Grrin  znalazł się w  sobotę projekt 
ustawy ra ty fikacyjn ej um owy anglo- 
w łoskiej, podpisanej 16 kw ietn ia w  
Rzym ie. P ro .ek t ten wniósł prem ier 
Chamberlain w  blisko 2-godzinnym 
przem ówieniu. P rem ier rozpoczął ód 
h istorycznego przeglądu stosunków 
arg lo-w łoskich  od zatargu abisyń- 
skiego.

Chamberlain stw ierdził, że zarów­
no „gentlem an agreement“  ze stycz­
nia 1937 r., jak i wym ienione listy 
pom iędzy nim, a Mussolinim w  lipcu

Faragra? arylshi
uchwalili asystenci akadem ickich 

s zk ó ł R ze c zyp o s p o lite j
Wilno, w  maju.

Na wileńskim zjeździe delegatów  
asystentów szkól akademickich 
Rzeczypospolite, w  którym wzięło 
udział 46 delegatów, dokonano m. in. 
zmiany statutu Związku przez wpro­
wadzenie doń paragrafu arv,skicgo.

Zmi śniony statut przewiduje, że 
człom.iem zrzeszenia może być tylko 
asystent, obywatel polski pochodze­
nia aryjskiego.

P ro c e s  s z p ie g o w s k i 
h r . W ie lo p o ls k ie j

Rodzina hr. Oktawii W ielopolsk iej, 
która, jak w iadumo, prawie od roku 
znajdu je się w  Więzieniu śledczym 
M oabit w  Berlinie, pod zarzuiem u - 
działu  w aerze szpiegowskiej, otrzy - 
mała w ostatnich dniach inormacje, 
iż  niemieckie w ładze sądowe zakon - 
oży ły  śledztwo i sporządz;ły  akt o- 
skarzenia. Proces hr. Oktawii W ie lo  • 
polskiej znajdzie s i p  więc wkro.ee na 
wokandzie sądu wyjątkowego w Ber 
linie. W edług przepisów ustawodaw - 
stwa niemieckiego, lego rodzaju spra 
wy podlegają rozpatrywaniu jedynie 
przez sądy wyjątkowe, przed którymi 
obrona może być prowadzona w yłącz­
nie przez adwokatów niemieckich. (i)

r. zeszłego przyczyn iły się w  dużym 
stopniu do naprawy stosunków anglo- 
włoskich, nie pokryw ały one jednak 
wszystkich spraw, istniejących m ię­
dzy obu państwami. W  lutym  b. r. 
rząd angielski zw rócił się do Rzymu 
z propozycją podjęcia rokowań, któ­
re ob jęły by całość stosunKów anglo- 
włoskich Rokowania te zakończyły 
się podpisaniem umowy, która obec­
nie znajduje się przed Izbą. Umowa 
ta —  zdaniem Chamberlaina —  uiro 
ż iiw i A n g lii i W łochom przyjacielską 
kooperację na terenach, gdzie intere­
sy obu państw stykają sie, t. j. na ba­
senie M orza Śródziemnego, na północ­
nym  wschodzie, na bliskim wscho­
dzie.

„Zan im  przejdę ao omówienia 
szczegółów  układu" —  oświadczył 
Cnamberlain —  „chciałem  określić 
znaczenie układu dla naszej polityk i 
zagranicznej. Zaznaczaliśmy w iele  
razy, że zasadniczym warunkiem  na­
szej polityk i pozostanie chęć u trzy­
mania pokoju, a tym  samym również 
dążenie do zakończenia w o jn y domo­
w ej w  Hiszpanii. Do tego koniecznym 
jest obustronne zaufanie, ażeby je  zaś 
zdobyć, musimy usunąć istniejące 
jeszcze nieporozum ienia."

Następnie prem ier Chamberlain 
przedstaw ił Izb ie poszczególne pun­
kty umowy. P rem ier podkreślił, że 
umowa w ejdzie  w  moc obowiązującą

dopiero w tedy, k iedy rząd angielski 
uzna sprawę hiszpańską za załatw io­
ną, będzie uważał, że nadszedł sto­
sowny moment do uznania suweren­
ności W łoch nad Abisynią.

Chamberlain oświadczył, że rząd 
angielski nie dzieli obaw opozycji, że 
W iochy mają terytorialne zamiary 
względem  Hiszpanii i że nie w yco fa ­
ją  one ochotników, biorących udział 
w  w ojn ie cyw iln ej R*.ąd ma do Włoch 
duże zaufanie, że w yw iążą  się one ze 
złożonych zobowiązań.

Dochodząc do in ic ja tyw y, którą 
rzad angielski ma podjąć na posie­
dzeniu Rady L ig i, Chamberlain 
oświadczył, że akcja angielska nie 
zm ierza do narzucenia L id ze żadnych 
rezolucji przeciwnych je j ideałom, 
lecz jedyn ie dąży do wyjaśnienia pe­
wnych punktów procedury, która u- 
m ożbw i poszczególnym  członkom L i­
gi uznanie w łoskiego podboju A b isy­
nii , Kończąc przem ówienie, Chamber­
lain zaatakował stanowisko opozycji, 
odrzucając pogląd, że dem okracje nie 
mogą dojść do porozumienia z pań­
stwami o ustrojach totalnych. Układ 
anglo-włoski pogląd ten obala.

Po Chamberlainie przem awiał ze 
strony opozycji socja listyczrej depu* 
towany Hei bert Morrison, atakując 
dem agogicznie umowę, jaku zdradę 
dem okracji i narodu, oraz koncesję 
na rzecz państw dyktatorskich.

8 DNI W  u zd ro w is k u  zs Zł. 54.50
D e  w y b o ru  

33 u zd ro w is k a  ! le tn isk a
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Całkowita zmiana programu na m. maj 
■Na czele znakomity duet Sisters Dendolly z Moulin kouge w Budapeszcie 

i. z udziałem Krysi Yandaii i Bony Mamerówny
Kjawiamia czynna od 9 r. Five clocki od 18 do 21 w, z pełnym programem. 

Dancing od 10 w. do 6 rano.

Zw olnienia i nowe aresztow ania
w ś ró d  n a ro d o w c ó w  w  K ra k o w ie

Żadnych trudności w  Palestynie
nie będą A n g lii  s p ra w ia ły  W ło c h y

I  O N D Y N  P A T . Mussolini udzielił 
rządowi brytyjskiemu ustnych za­
pewnień, że rząd wioski powstrzyma 
się od czynieni? jakichkolwiek trud­
ność' administracji brytyjskiej w  Pale 
słynie. Fakt len ujawniony został 
przez prem iera Chamberlaina w  zbie 
gmin gdy prem ier brytyjsk i wygłosił 
przemówienie, w  którym  zw rócił się 
do izbv o aprobatę rezu ltatów  roz- 
iro w  w łosko brytyjskich, zawartych 
w  porozumieniu podpisanym w  R zy­
mie 16 kwietnia.

ie lit a e  św. Andrzeja Boboli
p r z y b ą a ą  do P o ls k i w  p o ło w ie  c ze rw c a

Superioi oo  Jezuitów  ks. Jan 
Rostw orow ski nadesłał z Rzymu 
K A P -w e j pisme tej treści:

„G dy Ojciec Św ięty zrobił nam tak 
w ie lką  łaskę, że pozw o lił ciało nasze­
go nowokanonizowanego Świętego 
zabrać do kraju, musimy przew ieźć 
czcigodne szczątki z jak najw iększą 
uroczystością. W  tym celu wyruszy 
do. 2 czerwca b. r. z W arszawy oso­
bny pociąg w iozący ze sobą wagon 
kaplicę i trumnę srebrną zrobioną w  
P d sce dla św iętych zwłok. W  po­
ciągu tym mogą znaleźć m ie'sce 
wszyscy, co zechcą tw orzyć pc dro­
dze orszak nonorowy naszego Św ię­
tego. Pociąg zatrzyma się w  Bud" 
peszcie, W enecji i Padw ie, dając p ie l­
grzymom sposobność zw iedzenia tycii 
miast, a przez p ięć dm zatrzyma s ę

w  Rzym ie, tak, by aiużna by ło  nie 
ty lko  dobrze poznać W ieczne Miasto, 
ale ewentualnie zrobić w ycieczk i do 
Asyżu i Neapolu W yjazd  z Rzymu do 
Polski z ciaiem  św. Andrzeja nast j i  
9 czerwca b- r. w ieczorem- Chodzi 
przed wszystkim  o udział P rzew ie le ­
bnego Duchowieństwa, o delegacje 
organizacyj kaf olickich, o  przedsta­
w icie li i przedstaw icie.k i lujlu w  re­
gionalnych strojach ze sztandarami.

Zgłoszenia należy k ierować i 3 
Kom itetu Organizacyjnego Pielgrzym  
ki w  W arszaw ie ul. Świętojańska 15, 
gdzie bęazie można zasięg,nąć w szel­
kich iniurmacyj. Cała podróż w raz z 
mieszkań em i utrzymaniem p . dro­
dze i w  Rzym ie wyn-esie w  ki- III 
225 zł. od osoby, w  kl. I I  o 75 z l  w ię­
cej".

Ks. Jan Rostworowski.

Prem ier ośw iadczył, że ambasador 
brytyjski w  Rzym ie lord Perth udzie­
lił podobnego ustnego zapewnienia 
rządowii włoskiemu iż W ielka  B ry­
tania zamierza utrzyma,: słuszne pra­
wa w łoskie w  Palestynie i udzmlić 
interesem włuskiim stosu wnej o-
chrony.

W o ln y  w y ja z ó
dla Żyd ó w  z  Austrii

WIEDEŃ (ATE) —  Wydano rozpo­
rządzenie, na mocy którego Żydzi nie 

austriaccy poddani będą mogli opuścić 
Austrię bez specjalnego pozwolenia, ja­
ko też bez poświadczenia urzędu podat 

kowego.

KRAKÓW , tel. wł. (Dz. N ar“. W  
niedzielę w nocy i w  poniedziałek rano 
zwolniono z aresztu większość członków 
Stronnictwa Narodowego, zatrzymanycn 
przed 1-ym maja,. Część jennak areszto­

wanych pozostaje w  dalszym ciągu W 
więzieniu św. Michała.

Jednocześnie w  ciągu poniedziałku 
przeprowadzono dalsze aresztowania 
wśród członków Str. Narodowego (.1)

Kapsd socjalistycznych zbirów
na profesora Krzyżanowskiego w  Krakowie

K RAK Ó W , (tel. wł. „Dz. Nar.44). W  
W  czasie pochodu l-ma,i«wego na prze­
chodzącego ulicą Dunajewskiego prorekto 
ra Un-w. Jagiell. Krzyżanowskiego napa­
dła „straż porządkowa'4 pochodu, żąda­
jąc, by zdjął kapelusz. Prot. Krzyżanow­
ski odmówił, oświadczając, żc nie odsło­
ni głowy przed sztandarami partyjnyn i

Wówczas jeden z bojówkarzy uderzył 
prof. Krzyżanowskiego z tyłu w  głowę. 
Prot. Krzyżanowski upadł. Z rąk rozwśeio 
ozvnych zbirów wyrwali go przechodnie.

Napad na wybitnego uczonego - eko­
nomistę, znanego zresztą ze swych „de­
mokratycznych44 przekonań, wywołał w; 
Krakowie duże wrażenie.

Z j a z d  r e s o r ó w
p a ń s t w o w y c h  r z k ó ł  a K s d e m i c k i d i !

Dnia 29 kw ietnia rb. odbył się w m i­
nisterstwie W . R. i O. P. zjazd rektorów 
państwowych szk óF  akademickich pod 
przewodnictwem  p. min. Świętosławskie 
go przy udziale pp. podsekretarzy stanu 
Alexandro\vicza i Ferek-Bteszyńskiego. 
Przedm iotem  obrad były  sprawy, zw iąza­
ne z organizacją przyszłego raku akade­
m ick iego w związku z wejściem  w życie 
postanowień nowej ustawy o  powszech­
nej służbie w ojskow ej, organizacją Legii 
Akadem ickiej oraz wprowadzenia w 
szkołach akademickich wychowania f i ­
zycznego i kursów O. P. L.

Pozatem  przedm iotem  obrad były  spra­
w y reform y studiów na wydziałach hu­

manistycznych i m lem atyczno - przyro­
dniczych. sprawy pomocy m aterialnej 
m łodzieży akadem ickiej oraz warunki 
przyjm owania do szkół akademickich 
kończących licea z a ja d o w e  i pedago­
giczne.

S tó lin  mi ścisłą o c h ra n a
w  dniu „ ś w ię ta 1* 1 - g o  m aja

M O SKW A (ATE) — Wychodzą na jaw 
na'rozmaitsze szczegóły, dotyczące śwtę 
ta l-ma;owego i rewii, odbytych z oka­
zji święta w  stolicy ZSRR

Okazuje się, że Stalin był tego roku 
zupełnie odseparowany od zagranicz­
nych delegacji, przybyłych na uroczysto 
śoi z różnych stron świata. Zwykle Sta­
lin witał się z członkami przybywają­
cych delegacji. W  tym roku oprócz naj­
bliższego otoczenia nie dopuszczono do

dyktatora Związku Radzieckiego dosło­
wnie nikogo. Przed rewią, która trwała 
bez maia 5 godzin, komisarze polityczni 
poszczególnych formacji p-zeprowadz:1i 
niezwykle szczegółoyvą rewizję we wszy 
stkich oddziałach, które miały brać u- 
dział w rewii poza oddziałami NKWD. 
Rewizja imała na celu stwierdzeń e, czy 
przypadkiem któryś z żołnierzy nie po­
siadał ostrych ładunków. Rewizji tej zo­
stali poddam również oficerowi*

D ym isja  
re k to ra  S za fe ra ?

Krakowski „Głos Narodu44 podaje sen­
sacyjną wiadomość o rezygnacji rektora 
I'n iw . Jagiellońskiego prof. Szafera. De 
cyzję tę powziąć miai rektor Szafer po 
powrocie z konferencji rektorów w W a r  
szawie. Rezygnację zgłosić miał r ‘‘kior 
Szafer na ręce senatu akademickiego (J). 

—■ -■ ■ o O  o -----------

G r o źn y  w yb u c h
*jv rafinerii nafty

GORLICE, 2 5. W  Glmniku Maram- 
pnlskim w rafineri nafty firmy „Gafcar" 
z przyczyn dotychczas nieustalonych na­
stąpiła eksplozja gazów w laboratorium, 
powodując równocześnie pożar budyn­
ku. Silą wybuchu wyrzucony został na 
zewnątrz laboratorium robotnik Kazi­
mierz Szufnara który doznał poparzema 
drugiego stopnia. Pożar ugrsiła w ejsco 
wa straż pożarna wraz z robotnikami ra« 
f narjj^
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O  K O Ń C U  Ś W I A T A
Znaczenie proroctwa >w. Malarhiaszo

Paryski ,,La C ro ix ‘ ‘ (z 27 kw ietnia) po­
rusza n iezw yk le ciekawy problem  w art. 
„K on iec  św iata11 (La fin  du m onde). Cho­
dzi m ianow icie o  słynną przepowiednię 
o papież a dh przypisywaną św. Malachia- 
.szowi, arcybiskupowi z Armagh w Irlan­
dii ( +  1148). Otoż kwestia ta została o- 
statnio poruszona przez historyków w 
zw iązku  z nową publikacją uczonego 
francuskiego Demar - Latbura, który w 
św ietle dokum entów w książce swej o 
przyszłych i ostatnich papieżach . (Les 
futurs et dein iers Papes) zastanawia się,, 
czy  istotnie owa przepowiednia pocho-

Dem onstracja W c i r ó w
w  Pradze

PR/yGA, 2 5. Czeskie biuro praso­
we poda je, iż w  czasie manifestacji 
czeskiej w  dn. 1 maja w  Pradze polF  
C ja aresztowała iymczasowo grttęę 
studentów węgierskich, którzy zgro - 
m adzili się pcd s woim lokalem i wzno 
sili okrzyki w czasie wykonywania 
hymnu państwowego. Postępowanie 
ich rozpatrzone zostanie na drodze 
adminisiracyjnej lub sądowej zgodnie 
i  ustawami o  ochronie państwa.

1 m aja w  Ja p o n ii -
T O K IO , 2. 5. Z okazji 1 m aja o d ­

były  się zgromadzenia, w  których 
wzięli udział zarówno pracodawcy, 
Jak i robotnicy ce ’ em zamanifestowa­
nia ducha współpracy wszystkich klas 
spoiecznych wobec prób, jaitie prze­
żyw a naród japoński.

P ra s a  w ie d e ń s k a
bez Żyd ó w

W IEDEŃ (A T F ). W szyscy redak­
torzy żydowscy otrzym ali w yp ow ie ­
dzenie służby. Mają oni natychmiast 
opusem redakcję.

P o s e r cze c h o sło w a c ki
u lord? K a lfa x a

LONDYN". (PA T ). Poseł czechosło­
w acki w  Londynie Jan M asaryk zo­
stał przyięfy przez lorda Halifaxa

^ a s y s ł a w o w o  

za m ia s t H a lie ro w o
iw  „M onitorze Polskim " z 2 maja 

ukazało i>ię zarządzenie ministra spr. 
wewnętrznych o nadaniu nazwy W ła  
dysławowo morskiemu portowi rybac­
kiemu w  W ie lk ie j W si (HallerowoJ

Fleischercwa pozostanie
w  wiezieniu w  Krakowie

O brom  H indy Fleischerowej, ska­
zanej w  głośnym procesie koiupcyj - 
nym na karę 5 lat pozbawień a wol - 
noścy zabiegała u w ładz centralnych 
o przeniesienie oskarżonej z w ę z ie  - 
nia krakowskiego do jej rodzinnego 
miasta Tam ow a. Zabieg, te pozostały 
bez uwzględnienia. Głośna ta sprawa 
znajdzie jeszcze swój epilog przed Są 
dem Naiwyższym , dokąd wpłynęła 
już skarga kasacyjna, fi)

Memoriał intieiszości 
rosyjskiej w Polsce

P, premier Składkcwski przyjął wczo­
raj przedstawicieli Rady Związku Ro­
syjskich Organizacyj w Polsce oraz Rady 
Rosyjskiego Zjednoczenia Narodowego 
w  Polsce w osobach posła Pimonowa, 
prezesa Mullara i prezesa Plemianriiko 
wa, którzy złc-żyli memoriał w sprawie 
rosyjskiej mnieiszości narodowej w 
Polsce. P. premier przyrzekł złożony me 
moriał rozpatrzeć.

dzi od św. Malaehiasza, czy leż ło doku­
ment innego nieznanego autora z czasów 
znacznie późniejszych.

„P ro ro rtw o  »o p jp ieżacn przypisywa­
ne św. Malaehiaszowi (Prophetia da 
summis Pontificibus), zaw iera godła 
przyszłych papieży, począwszy od Cele­
styna II  (1143— 44) aż do „końca św ia­
ta11. Są to krótkie, po w iększej części w 
dwóch ty lko wyrazach zawarte sym bolicz 
ne orzeczenia. W szystkich jest 112. 0- 
statnie brzm i: „Podczas ostatecznego
prześladowania św. Kościoła Rzym skiego 
na stolicy zasiądzie P iotr Rzymianin, któ 
ry będzie past owce w wielu utrapieniach. 
A guy to m inie, m iasto na siedmiu pa- 
górkach runie a Sędzia słraszliw-y będzie 
sądził łud swój. Poczym  kon iec".

W edług tych przepowiedni ma po Piu 
sic X I nastąpić tylko sieamiu Papieży. 
„P ro roctw a  te o papieżach nabyty zna­
czenia —  pisze ks Spirago —  ponieważ 
na niektórych, zwłaszcza ostatnich Pa­
pieżach, bardzo wyraźnie się sprawdziły. 
Tak nD. Pius X I ma nazwę „C ru z de 
cruce" (K rzyż z k tz jża ), co może ozna­
czać królewski dom sabaudzki, m ający w 
herbie krzyż— oraz w iele krzyżów  i przy­
krości, zgotowanych Papieżowi, Leon 
X II I  nazwany -jest „Lum en in coc lo " 
(św iatło na niebie) —  m iał w herbie 
gw iazdę i w  rzeczy samej był bardzo 
światłym  nauczycielem  w Kościele. Pius 
X jest „Ign is  ardem (Płonący ogień) —  
sam gorzał w'ew nętrznym ogniem gorli­
wości a przed jego  śmiercią zapalił się 
świat wojną powszechną. Benedykt XV 
(„P .elig io depopulata11 —  religia w yludnio 
na) kraje chrześcijańskie wyludnione lub 
ludy bez religii w czasie w ojny św iato­
w ej —  oba tłumaczenia wydają się praw­
d ziw e" (por. Spitango „M&lachias W eis- 
sagung iiber die Papste).

P roroctw o to pierwszy raz wydał w- 
r. 1595 Arnold W ion, bendyktyn w nader 
dziś rzadkim dziele pt. „D rzew o  życia ’1 
(I.ignum vitae). Obok tekstu zanpeścił 
W ion  wytłumaczenie, o ile każde prcro-

W ywiad z  wiceprem. Kw iatkow skim
Echa inow y Katów ickirj

c lw o  się sprawdziło. T o  tłumaczenie dał 
ulu A lfons Ciaconus, dom inikanin; obej­
m uje ono pierwsze 74 proroctwa, od ,(.>• 
lestyna II  do Urbana V I I I  (1143— 1590)
0  następnych trzech papieżach (Grze­
gorz X IV , Itiocenty IX  i Klemens V IIII, 
chociaż ży ii za W ioną, nie ma żadnego 
objaśnienia. D zieło W ioną przełożył na 
język  niem iecki Kar. Stengel, gdzie po­
w tórzył proroctwo, zwane Malachiaszo- 
wym. Z tegoż źródła przedrukowali je  
inni, czy uznający je za autentyczne, czy 
też odm awiający mu wszelk iej powagi.

Przyczyny, dla których n iektórzy od ­
rzucają zupełnie to proroctwo są następu­
jące: 1) św. Bernard, k tóry szczegółowo 
opisał żyw ot św. Malaehiasza i wsp rmi- 
na o nadanym mu przez Boga darze p ro ­
roctwa, żadnych pisanych proroctw  nie 
wym ienia, 2) proroctw o to sprzeciw ia się 
słowom Ewangelii (Mat. X X IV .36. Mar. 
X III , 32. II. P io tr III, 4— 10), źe ostatnie 
chw ile świata znnne są samemu tylko 
Bogu

Dla tych powodów  n iektórzy się po­
suwają tak dalece, że utrzymują jakoby 
przepow iednie o których mowa, zm yślo­
ne zostały podczas konklawe w r. 1590 
przez stronników kardynała Sinioncelli, 
a przez W ioną i Ciaconiego podane zosta 
ły jako pocnodzące od św. Malaehiasza. 
Lecz nie m amy najm niejszej racji —  jak 
pisze Ginzel —  żeby obu tym autorom 
zarzucać złą wiarę, W ion  wspomina, że 
ogłasza to proroctw o z dawnego rękopisu
1 że to czyni na żądanie wielu. W ięc  ono 
znane było przed W ionem . Niesłusznie 
przeciwnicy twierdzą, źe stronnicy kar­
dynała Sim oncelli je  zm yślili, żaden bo­
wiem  z historyków ówczesnych, piszą­
cych o  konklawe z r. 1590 nie wspomina 
żeby tenże kardynał był podany za kanay 
dala do tiary (papabilis). Zresztą za auten 
tycznością tych przepowiedni może prze­
m awiać język, noszący cechę łaciny z 
X II  wieku. (por. Ginzel. Der. h. Maia 
rhias).

Konwencja polsko - litewska
o o b ro ta c h  p o c zto w y c n  i te le k o m u n ik a c y jn y c h

K O W N O  fP  A T ) —  W dniu 2 ma 
ja o godz. 19-ej w  gmachu litew««kie- 
go ministerstwa spraw zagranicz­
nych nastąpiło podpisanie konwencji
0 pełnych oorotach pocztowych i tele 
komunikacyjnych m iędzy Polską i L, 
twą. Ze strony polskiej konwencję 
i/odpisał poseł R. P. min. Charwat, 
ze strony litewskiej minister spraw 
zagr Łozorajtis. P rzy podpisaniu by­
li obecni dyr. Krzyczikowski, pełno­
mocnik rządu polskiego do roteowań, 
zastępca naczelnik Machulski, p ierw ­
szy sekretarz poselstwa K  P. Załęski, 
dyn-. Banaitis, pełnomocnik rządu lite 
wskiego dc rokowań, zastępca pełno 
mocnika Firaratas oraz kierownik sek 
c ji polskiej w M SZ L itw y  Maciulis. 
P o  podpisaniu min. Łuzoiajtis i min. 
Charwat wygłosili przemówienia oko 
licznościowe. .

O godz. 20 ui w  hotelu M tiropo l 
odbył się z udz.ałem mm Charwaia
1 wiceministra thbszysa obiad w yda­
ny przez wiceministra komunikacji 
Jankoviciusa na cześć delegacji pol-

90 dziennikarzy niemieckich
w Rzymie

R Z YM , 2, 5. W czoraj wieczorem 
przybyło do Rzym u 90 dziennikarzy 
niemieckich, któiych na dworcu powi 
ia li przedstawiciele w ładz i organiza- 
cyj dziennikarskich.

A r m ia  a u s tria c k a
przed ..Anscnlussenr

3 E R L IN  (P A T ) .  Na podstawie oh- 
ojalnych danych można stwierdzić iż 
armia A u s tr1 w  chwili upadku reżimu 
Sch u sch m gga  liczyła  około 54 tys. lu­
dzi.

skiej Poprzedniego dnia delega- a 
polska, podejm owała obiadem delega­
cję litewską z p. Rirutoviciusem, se­
kretarzem  generalnym poczt i telegra 
tów  na czele.

Um owa pocztowo - telekomunika­
cyjna wchodzi z życie z dr«em 10 ma­
ja br.

Nd frontacliwHiszpanii
S A L  AM  A N K A , 2 5. Komunikat 

głównej kwatery wojsk powstańczych, 
wydany w nocy z n iedzieli na ponie­
działek, donos', że oddzia ły narodo­
we pomimo niepomyślne) pogody po­
praw iły swe pozycje na odciiku  A l-  
fambry i za ję ły  szereg ważnych Dozy- 
c ji w  pobliżu miejscowości Jorta. Na 
froncie Cordoby ata a  n ieprzyjaciel­
skie na pozycje wojsk narodowych 
pod O vcjo  zostały odparte z w ie lk i­
mi stratami dla pzzeciwników.

P. wicepremier Kwiatkowski przyjął 
w sobo-tę j>. posła Miedzińskiego, redak­
tora „Gazety Polskiej ’, udzielając mu 
wywiadu, w  którym iał kilka w y­
jaśnień w związku ze znaną mową kato­
wicką.

Mówiąc o reakcji społeczeństwa na tę 
mowę, p, wicepremier wyraził nadzieję, 
że reakcja ta „może się stać kap.tałem 
zakładowym nowej sytuacji wewnętrzno- 
politycztifcj w Polsce Chodzi o oparcie 
„akcji KonsolidaCjjnej" na „możliwie sze 
rokich podstawach narodowych” , a do 
tego celu, mówił dale) p. wicepremier, 
dążą „wszystkie czynniid w państw.j, a 
przede wszystkim P. Prezydent R. P. i p. 
marszałek Śmigły-Rydz" Wspominając 
•o głodach „prasy opozycyjnej” w  spra­
wie mowy katowickiej charakteryzuje je 
p. wiceprerr. jako „przejaw pogłębienia 
myśli politycznej w Polsce i zrozumienia, 
że wszyscy ponosimy odpowiedzialność 
za losy Polsku tym większą że żyjemy w 
^kresie krystalizowania się dopiero no­
wych zasad międzynarodowego współ­
życia politycznego i gospodarczego

Mówiąc dalei o komentarzach prasy, 
p wainepremiier odrzucił wszelkie „pre­
liminarze personameł (7), kióre powsta 
ły w związku z mową katowicką.

Charakteryzując zadanie ko ns-Fi da i. 
p. wicepremier podkreślił, że nie chodź- 
tu o zadania doraźne (jak np. wybory), 
lecz o „przeprowadzenie reform głęb­
szych potęgujących siły i spoistość pań 
stwa i narodu polskiego” .

BEZ REKRYMINACJT 
I BEZ ZASKOCZEŃ

„Nie można też zapominać — mówił 
dalej p. wicepremier —  że każdy okres 
głębszych reform stanowi pewne niebez 
pieczeństwo i to me tylko wewuętrzno- 
polityczr.e Już dziś możemy śledzić tu 
i ówdzie obce wpływy, próbujące się 
wcisnąć mespustrzeżeuie yo or-janizac, 
najbardziej patriotycznie ś bezrnteresow 
nie usposobionych by podjąć próbę za­
bezpieczenia obcych interesów w  Pol­
sce Tymczasem my chcemy dokonać re 
formy —  dla siebie samych, dla potęgi 
naszej RzeczypoSpolitei. Tym niemniej 
sądzę, że właśnie gdyby po obu stro-

n-cL „ni„widzialnej zapory kontynuo­
wane szczer^ wymianę myśli i pogią 
dów, gdyby podjęto rozmowę, i-.. cecL - 
wauą dobrą wolą i troską o przyszłość 
państwa, bez rek.ywinacji z przeszło­
ści i bez taktycznych zaskoczeń, to pro­
ces caiy odbywałby się dość szynko, a 
rok 1938 mógłby być rokiem realnych 
i widocznych dla każdego obywatela o- 
siągnięć w zakresie planu, który przed 
dziesięciu Uniami publicznie przedstawi 
łem i który otwiera możliwość' współ­
pracy w dziele wzmocnienia i utrwalę 
ma potęg:' Polski i dla tych ludzi, któ­
rych dziś nazywa s ę „opozycjonistami”.

CZY .UZGODNIONO"?
Odpowiadając p. Mitacińsitiomu na 

zapytanie oo ao .uzgoanieir a' mowy ka 
towickiej, p. wicepremier oświadczył, 
że w  mowie tej mógł się zdobyć na ,,ży 
we indywidualne akcenty i unikam* 
wszelkiego „oficjalnego” poktykowamia 
w formułowaniu zagadn.en Niemnie, 
,ednak p wicepremier nie zapominał o 
tym, że pękli funkcję członka rządu.

P. wicepremier powołał sie na prze*- 
mówienie Marszalka Śmigłego - Rydza, 
który w maju 1936 „dobitnie stwier­
dził, że w Polsce, mającej trzydzieści kil 
ka milionów ludności, nie można opie­
rać się tylko na iednej grupie ludzi” 
(przemówienie do legionistów) „Tę sa­
my zasadę — twierdzi p. wicenremier—  
zasadę nowago sta, tu o zasługi dla par 
stwa i narom, podkreślił w  ostatnie, 
swej mowie P. Frezydent R. P 

O DOBRĄ WOLĘ
Mówiąc o konsolidacji, podk-eśLił jed 

nak p wicepremier, że zdaniem jego, 
droga do niej prowadź, „me p-zez pró­
bę osłabienia autorytetu OZN, lecz 
przez wzmocnienie tego autorytetu Do 
realizacji tęga dzieła, poza akcją rządu i 
„Ozonu", „idizie jeszcze o przejawy do­
brej woli ze strony tych wszystkich u- 
grnpowań polskich które zrozumiały, że 
udzie tu o rzeczy wielkie i ważne dla na 
szej przyszłości” . Zakończył p wicepre­
mier nawoływaniem do dyscypliny poli­
tycznej, ,-stworzonej me aktem jedno­
stronnym, lecz aktem zorganizowanej po 
litycznej wol ” ,

Przyw ilej króla Jana Sobieskiego
p rze d m io te m  sp o ru  o p o d a tk i

P 0 7 N A N , P A T . —  Jak już swego czasu 
donosiliśmy, p. Józef Jagodzki, król kur 
kow y Bractwa tSrzeleckiego w Żninie, 
organizacji istniejącej już od przeszło 
5-ciu w ieków , opierając się na przyw ile ju  
króla Jana 3-go z dn. 20 grudnia 1688 r „  
który każdorazowego króla kurkow ego w 
Żninie zw oln ił po wieczne czasy od pła­
cenia podatkw, wniósł do żn.ńskiego u- 
rzędu skarbowego podanie o  uchylenie 
dokonanego wym iaru podatku państwo­
wego za rok 1933-34 t. j. za okres, w  któ­
rym p. JagodzKi piastował godność króla 
kurkowego Bractwa —  oraz o zw rot już 
częściowo wpłaconych kwot. P- Jagodzki 
opierał się przytem  na fakcie, iż histo­
ryczny ten przyw ile j Bractwa Strzeleckie 
go w Żninie został w m yśl rozporządze­
nia w o jew ódzk iego z dn. 12-go lipca r.

Hitler wyjechał do Rzymu
E n tu z ja s ty c z n e  p o że g n a n ie  w  B e rlin ie

Bezsensow ne konfiskaty
„ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ”  w  C ze ch o sło w a cji

M O R . O S T R A W A  (P A T ) „D zien ­
n ik Po lsk i’’ zamieszcza artykuł na 
temat stałych konfiskat, jakim ulega 
ze  strony cenzury czeskiej W  ostat­
nich numerach organu mn:ejszości poi 
sk.ej został skonf'skowany przetłu ­
maczony dosłownie artykuł „Narodni 
Po lityka” , omawiający poglądy tygo­
dnika francuskiego „G rirgo ir, 1 na 
stanowisko Francji w  stosunku do 
Czechosłowacji. A rtyk u ł ten poiaw ił 
wę w  w ielu  pismach czeskich bez

kuifi^katy. W  następnym numerze 
„Dziennika Polskiego cenzura cze ­
ska skonfiskowała artykuł, przedru­
kowany z czesk iego „Polean.ho L i­
sta”  na temal sprzedaży majątków 
p^-zez Czechów  na pograniczu Cze­
chosłowacji.

„Dzień; k Poisk. ’ zapytuje, czy 
na tvm  polegać ma słynne równou­
prawnienie mniejszości polskiej w  
Czechosłowacji, i domaga się zmiany 
dotychczasowej praktyki cenzury.

BERLIN L4TŁ) —  W sobotę o godz. 
16-ej kanclerz Hitler udał się na dwo­
rzec Anhaldkit bogato przybrany fla­
gami o barwach państwowych. Porzą- 
wszy od Wilhclmstrasse, po obu stro­
nach ulicy oczeKiwały n«i przejazd Kan 
olerza olbrzymie tłumy. Przed dworcem 
dwie kompanie honorowe sprezentowa­
ły broń w chwili, gdy przybył kanclerz, 
który przeszedł przód frontem kompanij. 
Przed wejściem dc dworc? f.pc'1 ał kan­
clerza marszałek Gocriug, który zastę­
pować będzie kanclerza Hith f a podczas 
jego nieobecności. Za marsz. Gueringiem 
u/t?wiły się delegacie wt ik ego "i scio 
w Rzeszy, które złożyły kanclerzowi ży 
czenia szczęśliwej podróży, prosząc go 
o przekazanie słów pozdrowienia dla 
włoskiej ojczyzny.

Gdy kanclerz zjawił s.ę na peronie 
dworca, rozległy si? ogłuszające okrzy­
ki: „Heil Ilitler” .

Przed odjazdem pociągu marsz. Goe 
ring wygłosił krótkie przemówienie do 
kanclerza, mćw.ąc, że w tym momencie 
żegna go cały nai-ód nicmieaki, w imie­
niu którego, jako głowa państwa kan­
clerz udaje się do zaprzyjaźnionych 
Wioch, ażeby oddać wizytę, jaką Mus- 
solini złożył narc dow; niemieckiemu ie- 
sietuą. Goering w  przemówieniu swym 
podkreślił znaczenie wizyty kanclerza 
dla pokoje światowego.

Uścisnąwszy rękę kanclerza po skoń 
czonym orz mówieniu, marsz Goerim

odprowadził go do wagonu pociągu, w 
którym kanclerz uda się bezpośrednio 
aż do Rzymu. Po drugiej stronie peronu 
vis a vis poc ^gc kanclerskiego stał dru­
gi pociąg, przeznaczony dla ministrów 
Rzeszy, którzy wraz z kanclerzem uda­
ją się dc Włoch, i który odejdzie w 10 
minut po odejściu pierwszego, W„rod 
ministrów, udających się wraz z kancle­
rzem do Rzymu, wymienić należy dr 
Hessa i dr G oebbelsa

Obydwa pociągi składają się z l l  wa­
gonów każdy i ozdobione są pos, ebrza­
ny m> emblematami państwowymi Nie- 
niec. Następny wag ar za wozem kancle­
rza posiada najnowocześniejsze urządzę 
nia i oddany jeist do dyspozycji delega­
cji prasowej, której przewodniczy min 
Rzeszy i szef prasy dr Dietrich.

Urzędnicy min. spraw zagranicznych 
po raz pierwszy wvstąoili w nowych 
mundurach przepisowych. Na dworcu 
znajdują się grupy operatorów filmo­
wych i fotografów prasowych, którzy nie 
ustrnnie aż do chwili odjazdu r o D ią  

zdieci*
Przed wagonem kanclerza na peronie 

stoi marsz Goe--ng i rozmawia żarto­
bliwie z kanclerzem. O godz. 16 min. 45 
wyruszył pierwszy pociąg wr drogę.

Wzidtuz, trasy podróży na wszysikicV 
dworcach kole-owych przygotowywane 
są uroczystości, gdzie tłumy ludności i 
delegacje witać będą kanr-Jerza i ży­
czyć mu szczęśliwej drogi

1921 zatw ierdzony przez w o jew odę po­

znańskiego.
Urząd skarbowy w  Żninie stanął jed ­

nak na stanowisku, że obecnie obow iązu­
jące przepisy podatkowe nie przew idują 
tego rodzaju zwolnienia podatkowego o- 
raz zw rócił petentowi uwagę, że decyzja 
ta jest ostateczna. W obec  powyższego p. 
Jagodzki wniósł skargę do N .T.A . w 
W arszaw ie, który ze swej strony, nie roz­
patrując sprawy ze strony m aterialnej, a 
dopatrzywszy się w ad liw ego postępowa­
nia petenta w  drodze adm inistracyjnej, 
zarządził zwrot wniesionpj opłaty. N ie ­
zależnie od tego Trybunał wyjaśnił, ża 
urząd skarbowy nie jest nstytucją ostat­
nią w adm inistracyjnym  toku, wskazując, 
na izbę skarbową w  Poznaniu, jako  w ła ­
ściwą instancję ostateczną.

C iekawa ta sprawa czeka nadal roz­
wiązania, gdyż dotychczas izba skarbowa 
w Poznaniu spraw y tej nie otrzym ała do 
rozstrzygnięcia.

P o g r ze b  
ś. p. ks. Andrzeja łirzcy

O LKUSZ, 2.5, —  Przy udziale około 
^60 księży i tysięcznych tłumów odbył sio 

w Sławicach, pow, m iechowskiego po­
grzeb m iejscow ego proboszcza, śp. ks, 
Andrzeja Gracy.

Kondukt pogrzebowy prowadził biskup 
kieleck i J.E. ks. Franciszek Sonik, k tó­
ry  wygłosił pożegnalne przem ów ien ie 
nad m ogiłą zmarłego.

Sp. ks. proboszcz Graca brał udział w  
■wojnie z bolszew ikam i iako o ficer  W.P. 
w  walkach tych został ranny. P o  w\le ­
czeniu się z ran i po skończonej wojnie 
wstąpił do seminarium duchownego, o- 
trzym ując święcenia kapłańskie. Choroba 
a następnie śmierć spowodowane były  
przewróceniem  się furmanki na drodze.

Śm ierć zasłużonego kapłana, a pi-zed- 
tym  oficera  W , P. wzbudziła wśród lud­
ności Sław ie i oko licy  powszechny żal

100 komunistów aresztowano
w Bessarabii '

2E R N I0 W C E . 2. 5 „Porunea 
Vrem i pi-sre, że akcja rumuńskiego 
ministerstwa spr wewn. przeciwko 
komunistom dała obiity wynik. W  sa­
mej tylko Bessarabii aresztowano 100 
Komunistów i skonfiskowano bogaty 
materiał propagandowy natury w y « 
w rotowei
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Likwidacja 
markstentu
Obchód 1-szego maja tiaktow ała  

PPS. zawsze jako rew ię sił organiza­
cyjnych, do której wytężano w szel­
k ie siły partyjne.. T a k 'b y ło  i  w tym 
roku. Już na kilka tygodn. przed 
1-ym maja czyhaliśmy zapow iedzi o 
ogromnych pochodach socjalistycz­
nych, którym i prasa żydowska usi­
łowała ,,za straszyć" opinię polską, 
zw iaszcza opinię narodową- Zapo­
wiadano n iezw ykłą  sprawność socja­
listycznych „straży porządkowych

7-aopafrzene. ich w  m otorowe środki 
lokom ocji itd., itp.

dna z  tych zapow iedzi we spraw­
dziła się N iedzielne obchody socja­
listyczne nie by ły  ani liczne, ani 
sprawne^ Stołeczna prasa socjali­
styczna usiłuje n iewątpliwą klęskę 
w yb ie lić  farbą diakarską. W  „R o ­
botniku" i  „Dzienniku Ludowym 
lansują z n icprawdz.wego zdarzenia 
tw ierdzen ie o  oO 000 biorących uaział 
w  jednym ty lko  stołecznym pocho­
dzie PPS., n i; licząc sanacyjnych so­
cjalistów  i żydowskich (Bund, Poa- 
le - Syjon itd.). Trudno sprzeczać się
0 cos, na co  oczy patrzały i  czego 
uszy słuchały, w bezpośrednim ze­
tknięć u się z wczorajszym i demon­
stracjami socjalistycznymi w  W a r­
szawie efekt liczebny b v ł n iezwykle 
blady, by ł najsłabszy od roku 1918.

W olim y zaw ierzyć najbardziej 
przyjacielskim  sojusznikom PPS. —  
prasie żydowskiej- „N asz Przeg ląd " 
—  nie liczący się zazwyczaj z  naj­
skrupulatniejszą in plus oceną de- 
monsti ującycb szeregów  socjalistycz­
nych —  ogran.cza się tym  razem d > 

zaznaczenia, że pochód PPS. C K W . 
był o lbrzym ’ , lecz liczby ogólnej u- 
waża w idocznie za  wskazane na 
w szelk i w ypadek nie wym ieniać (o- 
graniczając s.ę oo  wym ienienia 200 
członków  Kluou Dem okratycznego w 
pochodzie), a zbliżona do „Naszego 
Przeglądu „5-ta rano wym ienia 
„ok o ło  11 tysięcy uczestników, a w e ­
dług rnnych oo  15-OOu ,

Rów n ież z prow incji nadeszły wia 
domośei o ogromnym zmniejszeniu się 
udziału rzesz robotniczych w  pocho­
dach socjalistycznych. Uderzający 
■*est spadek frekw encji w  takicn 
dwóch twierdza :h socjalizmu, jak 
K rak ów  i  Przemyśl. W  w ielu środo­
wiskach oawne | potęgi P PS. w  ogó­
le  obchody odwołauo, jak naprzy- 
klad w  W ilnie, gdzie —  jak ujawniło 
s,ę podczas procesu Dembińskiego-
1 tow. —  socjalistyczne szeregi u le­
gły rozkładow i.

T y le  o  liczebności niedzielnych de- 
monstracyj, a >ak było  z ich sprawno­
ścią? Pisze o tym  „G oniec W a r­
szawski":

—  „Zw raca uwagę, że zajścia, ja­
kie w ydarzyły się w  rozmaitych miej­
scowościach, byty w yw ołane atak em: 
na pochody PPS., a  ty lko  w  jednym 
miejscu, w  Kielcach, socjalisc’ by li 
stroną atakującą. W e  wszystkich 
tych starciach, me wyłączając K ielc, 
socjaliści musieli ustąpić z placu ja ­
ko strona pokonana".— 1

N ie znaczy to. i i  socjaliści nie usi­
łow ali się bronić- Tegoroczne demon­
stracje posiadały podwóiną straż o- 
chronną, bo  partyjne bojów ki 1 ochro­
nę policyjną, która —  jak wynika z 
komunikatów urzędowych —  miała 
sporo roboty z obroną socjalistów 
przed napieraiąca narodową opinią 
publiczną. P o  raz p ierw szy też zano­
towano w  tym roku takie zjawisko—  
jak  w Krakow ie, —  że przed 1-ym 
maja osadzano w  aresztach człon­
ków  Stronnictwa Narodowego, co 
jest n iezwykłym  wywróceniem  po­
rządku rzeczy i najlep..:j św iadczy o  
przesunięciu wewnętrznych sił po­
litycznych w  kraju.

W  podsumowaniu bnansu n iedziel­
nych demonstracyj socjal ś c i polscy 
wszelkiego autoramentu (opozycyjni 
i pro-rządow i) znajdą tylko ogromne 
straty, jeżeli bilansu tego  nie zechcą 
fryzować, rakimi lub innymi w zględa­
mi i odliczą główną swą nozycję w 

PPS  —  liczny udział Żydów, szcze­

gólnie na prowmeji,
Moia-t twierdzić, źł p!p§, znalazła

Rozważania trzeciomajowe
Pom im o licznych rozp iaw  i stu- 

Giów, poświęconych Konstytucji M a­
jow ej, rok rocznie snujemy nowe re­
fleksje, czynim y nowe spostrzeżenia.

I.
Cechą istotną ustroju, który w pro­

wadzono w  drodze pewnego rodzaju 
zamachu, na schyłku dawnej Rze­
czypospolitej, było wzmocnienie w ła­
dzy wykonawczej, złożonej w ręce 
króla i Straży Praw , czyli Rady K ró ­
lewskiej, jak byśmy dziś pow iedzieli 
—  gabinetu ministrów.

Obok zasadniczej re form y ustrojo­
wo - politycznej, Konstytucja M ajo­
wa wprowadziła śmiałe inowacje na­
tury społeczno - politycznej: m ie­
szczan dopuszczono do stanowienia 
praw, a „lud rolniczy, z pod którego 
ręki p łynie najobfitsze bogactw kra­
jowych  źródło, który najliczniejszą 
w  narodzie stancwi ludność, a zatem 
najdzielniejszą kraju siłę“ , wzięto 
„pod opiekę prawa i  rządu krajo­
wego".

W  ten sposób została otwarta droga 
do całkowitego równouprawnienia 
mieszczan i cnłopów ze szlachtą, co 
rozszerzyło niepomiernie pojęcie na­
rodu i wciągnęło w  obręb spraw pań­
stwowych nowe, św ieże w arstw y 
społeczne, które stanowią dziś, łącz­
nie z innymi warstwami, współcze­
sny naród.

Dążenie do wzmocnienia w ładzy 
wykonawczej było zrozumiałe na tle 
ówczesnych stosunków europejskich. 
Polska znalazła się w  środku państw, 
rządzonych absolutnie i  i nie mogła 
stać swoim  bezrządem.

Konstytucja Marcowa, uchwalona 
po odzyskaniu niepodległości, przesu­
nęła znów punkt ciężkości w  kierun­
ku w ładzy prawodawczej, krępując 
możność sprężystego wykonywania 
praw. P rze ję ła  wszystkie cechy u- 
strojir parlamentarno -  dem okratycz­
nego. który się już był rozkładał, i 
zw ielokrotn iła jego błędy, chcąc być 
najbardziej „postępową". Podstawą 
ustroju uczyniła naród, po jęty  me­
chanicznie, jako Suma wszystkich o- 
byw ateii naństwa. Konstytucja M ar­
cowa na tle przemian ustrojowych, 
jakie się dokonały w  świecie powo­
jennym, zaczęła razić i przestała 
wreszcie obowiązywać.

Przyszła nowa, w  swoisty sposób

przeprowadzona, Konstytucja K w iet­
niowa. W ładza wykonawcza została 
w  now ym  ustroju wydatn ie wzm oc­
niona. Zasadę narodu -  gospodarza 
pominięto. Stwierdzono, ze „państwo 
polskie jest wspólnym  dobrem wszy­
stkich obyw ate li" i ze „am pocho­
dzenie, ani wyznanie, ani pleć, ani 
narodowość nie mogą być powodem 
ograniczenia" uprawnień politycz­
nych. W  ten sposób obowiązujące w 
Konstytucji M arcowej pojęcie naro­
du, jako sumy arytm etycznej wszyst­
kich obywateli, zostało zachowane i 
utrzymane.

Zaiówno w  Konstytucji M arcowej 
(z 1921 r.), ja *  i w  Konstytucji K w iet 
n iowej (z 1935 r.), Żydzi otrzymali 
takie same prawa polityczne, jak i 
twórca państwa —  naród polski. W 
zestawieniu zaś z  Konstytucją M ajo­
wą (z 1791 r.), która rozszerzała zna­
komicie pojęcie narodu i wciągała w  
obręb zainteresowań państwowych 
chłopów i mieszczan, czyniąc ich 
współodpowiedzialnym i za losy P o l­
ski, Konstytucja K w ietn iow a spro­
wadziła bezpośredni w p ływ  społe­
czeństwa polskiego na kierunek poli­
tyk i państwowej do minimum i w  
dużej m ierze zrezygnowała z udzia­
łu czynników społeczno - narodo­
wych, w yolbrzym iając niepomiernie 
rolę biurokracji. Z  tych głów nie po­
wodów  nie m ożem y uznać ostatniej 
Konstytucji, za czynnik stały i  n ie­
zmienny.

II.
Obchodzone rok rocznie święto 

Konstytucji 3 M aja daje często oka­
z ję  ao bezmyślnego szermowania ha­
słem zgody narodowej. Jesteśmy na­
rodem, k tóry lubi rozprawiać od 
święta o zgodzie, a na codzieri kłócić 
się —  o drobiazgi. Należałoby odwró­
cić porządek rzeczy: w alczyć o w ie l­
kie sprawy, decydujące o przyszłości, 
bycie narodu i  państwa, a unikać 
sporów na tle ambicji osobistych i 
drobnych spraw. W reszcie nie nale­
ży  zapominać, że istotna i  trwała zgo­
da może się dokonywać tylko dokoła 
wyraźnego ośrodka ideowego i  pro­
gramowego.

Trzeba wiedzieć, w  im ię czego ma­
my się godzić, ażeby wśród nawoły­
wań do zgocy wśród uścisków „bra­
terskich" nie zadusić.., Polski. Hasło

„zgody narodowej", rzucane bez b liż­
szych określeń, służy częstokroć do 
zamaskowania niezgodnych z in tere­
sami narodu poczynań.

Rząd, w  którym  jeden ciągnie do 
Sasa, a drugi do łasa, nie jest zdolny 
—  zwłaszcza w  dzisiejszych, skompli­
kowanych warunkach, w ym agają­
cych szybkich decyzji i wyraźnego 
planu działania —  kierować pań­
stwem i rozstrzygać palących zaga­
dnień. Rząd „zgody narodowej", nie 
oparty o zorganizowane, jednolite 
szeregi w  kraju, bywa-zazwyczaj rzą­
dem bezwładu, który toruje drogę 
obcym narodowi żyw iołom .

III.

Ustalenie w łaściwego stosunku ar­
m ii do narodu i na odwrót, stanowi 
n iewątpliw ie jedno z ważniejszych 
zadań. N ik t tak trafnie nie ujął te­
go zagadnienia, jak właśnie Konsty­
tucja M ajowa: „Naród w inien jest —  
jak  stw ierdzają tw órcy pamiętnej U- 
stawy 3-cio M ajow ej —  sobie same­
mu obronę od napaści i dla przestrze­
gan a  całości swojej... W ojsko mc in­
nego nie jest, ty lko wyciągniętą siłą 
obronną i porządną z ogólnej siły na­
rodu".

A  daiej, następuje w łaściwe roz­
graniczenie funkcji narodu i wojska, 
które do dziś nic nie straciło ze swej 
wartości: —  „Naród w inien wojsku 
swemu nagrodę i poważanie za to, iż 
się poświęca jedynie dla jego obro­
ny. W ojsko winno narodowi strze­
żenie granic i spokojności powszech­
nej, słowem, w inno być jego naisil- 
niejszą tarczą . Użytem  być więc 
w o j s k o  narodowe może na ogólną 
kraju obronę, na strzeżenie fortec i 
granic, lub na pomoc prawu, gdyoy 
Kto egzeKucji jego nie był posłusz­
nym ".

Rozróżnienia te posiadają nieprze­
mijającą wartość. Naród winien 
wspierać armię, armia winna jest 
narodowi obronę w  razie napaści. Oto 
zwięzłe ujecie wzajemnego stosunKU 
armii i narodu.

W  dniu święta narodowego warto 
przypomnieć, jak te sprawy regulo­
wała Konstytucja M ajowa, na którą 
się tak często powołujem y.

TA D E U S Z  B IE LE C K I *

s ą ,K-

Naród i terytorium
W iek  X IX  by ł stuleciem, w  którym 

ostatecznie w ykrysta lizow ały się w  
Europie narody i zapanowało p rze­
świadczenie, że każdy naród ma pra­
w o  do posiadan a w łasnego pań­
stwa. „N aród  może być ty lko  jako 
państwo" —  pow iedział Wyspiański 
na początku w ieku XX.

W  Europie zachodniej powstały 
państwa naiudowe niem ieckie i w ło ­
skie w połow ie w ieku XIX. W  Euro­
pie wschodniej doprowadziła do or­
ganizacji państw narodowych w ielka 
wojna. Po zakończeniu tej wojny 
podstawą nowego układu terytoria l­
nego Europy stała Się zasada naro­
dowości i „samostanowień’ a" naro­
dów. W yrazic ie lem  jej na konferen­
cji poko,owej w  Paryżu był p rezy­
dent W ilson. Zasada ta była nie ty l­
ko  w iarą narodów  pozbawionych 
własnych państw, służyła ona także 
interesom tych, co za najważniejsze 
wyniki wojny uważali upadek caratu, 
któr y uciskał Żydów  i  rozkład mo­
narchii austro - węgierskiej, która 
była ostoją katolicyzmu.

Zasadę pow yżej wskazaną starano 
się w cie lić  w  życie z całą precyzją i 
konsekwencją. W iadom o, że pudsta- 
w ą  przy wykreślaniu granic nowych 
państw była etnografia. Legion eks- 
perł ów  amer-dtańskwh w  Paryżu w  
r. 1919 tym się przede wszvstkim  in­
teresował. Pom inięto w zględy po li­
tyczne, geograficzne \ strategiczne. 
Stad cały szereg decyzyj konferencji 
pokojowej, k tóre sie k łócą z wyma­
ganiami życia.

D laczego się k łócą? D 'atego, że 
nowoczesne państwo musi być naro­
dowym, lecz musi jednocześnie m ieć 
terytorium, wskazane przez w zględy 
geograficzne, polityczne, gospodar­
cze i strategiczne. Tak  było w  p rze­
szłości i tak być musi w  przyszło­
ści. Na te w zg lędy moznaby nie 
zwracac uwagi, gdyby całe życie na 
kuli ziemskiej zostało umiędzynaro­
dowione. Na to się jednak tym cza­

sem nu zanoś:, co  więcej różnice 
m iędzy ne.roaanu w ciąż się pogłę­
biają i rodzą się wciąż nowe kon­
flikty.

W  Europie zachodniej granice są 
dość łatw e do przeprowadzenia Z tej 
prostej przyczyny, że tam państwa 
dokonały w  ci^gu w ieków  pracy, 
które wynikiem jest wytworzeń.e 
narodów jadnolńych i  zamieszkują­
cych zw ad ę  te-ytori;

Bardzo pouczającym aizykłaaem  
takiej konsekwentnej i mądrej pracy 
„państwowotwórczc j ' jest Francja. 
W ielu jest \akich, co sądzą, z t  za­
ludnienie Fran i jest rasowo i  naro­
dowo jednolite, bo  n:e słyszeli o  
żadnych ' , ,mn' eNzościach" francu­
skich. K to  zna Francję, ten w ie, że 
istnieją dwa języki francuskie, że 
całe południe Francji m ówi własnym 
językiem, posiada,ącym stara trady­
cję, piękną literaturę, że w  Bretanii 
panuje język  celtycki, dla Francuza 
zgoła niezrozumiały, że na pograni­
czu H ’szpan.i cała prowincja (R-cus- 
sillon) jest zam ieszkała przez tych 
samych Katalończyków , którzy tak 
namiętnie w a lczą  o  swą niezależność 
w  Hiszpanii, a  w e Francji uważają 
się za Francuzów, że cała A lzac-a 
mówi po niem.ecku itd. W szyscy ci 
ludzie, m ów iący różnymi językami, u- 
waza.ą sie za Francuzów i są po li­
tycznymi Francuzami, bo takimi ich 
zrobiło państwo francuskie!

W  F.uropie wschodrńej ta twórcza 
praca różnych państw nie została 
jeszcze dokończona, gdy państwa te 
przestały istnieć. Stąd są tu gran :e 
etnograficzne poplątane, stąd nie 
zgadzają się one z potrzebam i ba z 
koniecznościami tych państw. K to  
ciekaw, niech się przyjrzy graricom 
państwa polskiego i zastanów’ się, 
czy są one sensowne, m ożliw e do o- 
brony i zgodne z  ,nteresami gospo­
darczym i naroau i państwa polskie­
go?

D latego to nic może być w  Europie

się na dnie swych w p ływ ów  politycz­
nych w  kraju, że grę o  zdobycie pol­
skich rzesz robotniczych przegrała.

Zw racało uwagę, że demonstracje 
niedzielne zwrócone były nie p rze­
r w  rządowi, OZN., sanacji, konser­

w ie ‘ komunistom —  lecz praw ie w y-

'ącznie przeciw  Stronnictwu Narodo­
wemu. W  Stronnictwie Narodowym  
v Idzi marKsizm polski głównego 
przeciwnika i tego ukrywać nie chce 
i nie umie, bo tak jest, - że Stronr 
two Narokow e likwiduje marks. ;m w 
Poisca-

wschoaniej grawc państwowych 
zgodnych z granicami etnograficzny­
mi. D latego to jest nonsensem sta­
wianie zasady, że każdy naród ma 
św ięte praw o do wszystkich tych 
ziem, na których mieszkają j.g o  
współrodacy. Przy uznaniu granic 
muszą być brane w  rachubę interesy 
państwa, jako takiego, konieczność 
posiadania przezeń takiego tery to ­
rium, jakie mu jest potrzebne z punk­
tu w idzenia geograf.' i  histoi ii. Przy 
iozw.ażaniu tych spraw nie można też 
stać na tym stanowisku, że tam, gdz<e 
to jest korzystne dla mnie, będę 
zwolennikiem  zasady narodowościo­
wej, a tam, gdzie to będzie dla mnie 
dogodne, będę wysuwał zasady stra­
tegiczne lub geograficzne.

Tymczasem  iesi tak, że zasadę e t­
nograficzną Wilsona, która tyle na­
robiła szKÓd na konferenr’ ’ pokojo­
wej w  r. 1919, stosują dziś Niemcy, 
by na niej oprzeć reu indykacje róż­
nych ziem  .zamieszkałych przez rich, 
a które bądź to zyskały ludność n ie­
m iecką przez wyparcie au+ochtonow 
w  przeszłości, bądź też są różnym 
państwom do ich życia, ba, do ich 
ijtiłrenia potrzebne.

Klasycznym przykładem  sytuacji, 
o  której mówimy, jest Gdańsk. Posia 
da on n iewątpliwą w iększość ludno­
ści niem eckiej, lecz jes1 niezbędny 
dla istnienia państwa Dolskiego. Tu 
nie może być rozstrzygającą zasada 
narodowościowa, lecz odpowiedź na 
pytanie: co jest ważniejsze —  intere­
sy kilkuset tysięcy N iem ców  w  Gdań­
sku, czy interes całego narodu i pań­
stwa polsk iego7 Naibezstronniejszy 
trybunał nie może nie przyznać racji 
Polsce-

Podobne położenie !t st na pogra­
niczu Czechosłowac;,. N iem cy sudec­
cy są w  przygniaiaiacej w iększości 
na swoich tery łonach, lecz terytoria 
te mają decydujące znaczenie strate­
giczne i gospodarcze dla państwa 
czeskiego- Znalezienie z tego po łoże­
nia w vjśc:a racjonalnego i sp iaw ie- 
dbw ego nie jest w cale tali ła tw e i 
proste, jak to głosi p. Heniem  i pra­
sa niemiecka,

O sprawach tych należy m ów ić i 
pisać z w ielka rozwaga i ostrożnością 
właśnie w  Polsce Byłoby niesłycha­
ną lekkomyślność ą angażowanie się 
w  ustalanie jakichś zasad dla innych, 
nic będąc saapeffiu * decydowaijym

P r z e g l ą d  P m i
O ZD R O W YM  H A N D LU

W  „Polsce Zbrojnej" znajdujemy 
słuszne uwagi o  zdrowym  handlu; 
kończą się iak:

Porządkowani? rvnku kończy się 
usunięciem poza iego nawias pewnej 
ilości esób dotychczas zatrudniom eh 
w handlu. Możnaby wobec tego przy- 
puszizać, iż w ten sposób zamiast po­
dnosić znaczenie handlu w społeczeń­
stwie —  zmniejsza się i" zmniejszając 
odsetek ludności. żrjące: z handlu. P o ­
gląd taki bvlbv iednak fałszyw y, bo 
właśnie dzięki wyplenieniu chwastów 
zboże rośnie wvżei i gęśc ei. Usunięcia 
nadmiaru ogniw pośredniczących, nic 
przyczyniających się do zwiększenia 
rozm iarów  wymiany, powoduje -potanie­
nie i usprawnienie usług handlowych, 
co sprzyja wzrostowi spożycia i pro- 
tiukcii. ten zaś z kolei stwarza nows 
m ożliwości dla handiu. Naturalnie, lla 

^ zdrowego handlu".
W szystko to słuszne, tylko dlacze­

go nie pow iedzieć wyraźnie, że cen­
tralnym zagadnieniem uzdrow:< n a 
handiu jest usun.ęcie z niegc Żydów.

W ŚRÓD D A W N Y C H  PRZYJACIÓŁ

W ysoce pouczające jest przesłuchi­
wanie się rozmowom prowadzonym 
m iędzy dawnymi przyjaciółm . ẑ  obo­
zu sanacy iego, których drogi się ro ­
zeszły Cytowaliśmy na *y n  m.ejscu 
to, co pisała „G azeta  , olska w  od­
pow iedzi „C zasow i*.

Ten  ostatni nie pozostał dłużny. 
Skorzystał z okazji rozDmu w  klu­
bie parlamentarnym O Z N , i dal swój 
pogląd na ćz.ałalność polityczną p. 
Bogusława Miedziuskiego, odgrywa­
jącego dziś dużą rolę w  CZN- i  bę­
dącego — jak tw ierdza pisma —  „d y ­
ktatorem " prasy popieiającej rząd. 

„C zas" pisze tak: 
s P  M iedzinssi był swego czuiu m i­

nistrem poczt i telegrafów . Skończ- lo 
się lo  w sposób dla niego fatalny. Po­
tem był wiecznym kandydatem na sta­
nowisko ministra spraw w ew nętrz­
nych. T o  si* również nie udało V\T o r ę ­
dzi czasie redagował ..Gazetę Po lską*. 
T o  sie udawało dopóty, dopóki fa k tr e z . 
nvm kierownikiem  tego p.sma był 
Matuszewski Gdy ten ostatni ustąpił, 
„Gazeta Po lska" zaczęła ponupadać. 
P  Miedziński chciał sie odegrać na te­
renie Seimu. Założył klun Dyskusyjny 
Uczestników W alk  o Niepodległość. 
Klub ten nie odegrał żadnej roli. GJv 
powstawał Ozon redaktor naczelny 
„Gazety Polskiej** chciał być jego 
oicem  chrzestnym. Przepow iadał n ie­
mal w przededniu ogłoszenia deklar?" i 
lutowei. że now v obó* będzie się opie 
rał na radykalizm ie. Okazało się, że 
płk. Koc wvstaoiv z dekla iacją nadei 
umiarkowana. P  M iedziński pozostał 
na uboczu.' Dążył Wszelkimi silami dt 
tego, bv przvnajm niei redagowane 
przez niego pismo zostało uznane za 
organ Ozonu. —  Przez długi czas mu 
się to meudawało. W reszcie postawńł na 
swoim. Ogłosił na pmrwszei stronie 
swego pisma, że „Gazeta Polski if.sl 
organem O.Z.N Jego w p ływ y w  Ozonie 
zaczęły wzrastać. P o tra fił się pokumać 
z Naprawiaczam i. Złośliw i m ów ią na­
wet, że m iędzy nim a woj. Grażyńskim 
sianał cichy układ, na m ocy którego 
w  razie obięcia przez p. Grażyńskiego 
stanowiska premiera p. M iedziński m iał 
obiać k ierow nictw o spraw zagranic2- 
nvch. W nłvwTv redaktora „G azety P o l­
sk ie j" wzrastały. Aż tu znowu pech. 
Ozon, w którym  P M iedziński zdołał 
uzyskać wpływ y, zaeżał się rozłazić. 
1 znowu dalsza kariera stanęła pod 
znakiem zapytania, znowu grunt usuwa 
sie z pod nóg.

Czvż wobec iego nie iest prawdą, że 
p. M iedziński iest rzeczyw istym  pe­
chowcem ?".

na mmgralne zastosowanie tych za ­
sad u siebie-

Teoria  etnograficzna W ilsona jest 
n,„słuszna i niemożliwa do zastoso­
wania, jeśli s.ę bierze pod uwarfę k o ­
nieczności państw .Europy W scho­
dniej; dla Polski zaś odegrałaby —  
gdvby ją ktoś chciał ściśle zas+oso- 
wać —  rolę bomby naładowanej naj- 
silnieiszvm mater ałem wybucho­
wym. Dzięki- tej teorii straciliśmy 
część Górnego Śląska, mamy kłopo­
ty z Gdańskiem najkrótsza linia, k o ­
lejowa do Gdańska idzie przez tery­
torium niem eckie itd.; na mej się o- 
piereiac, proponowano nam Knię 
'Jurzona, tako naszą granicę .na 
wschodzie...

N ie będziem y precyzował:- K to  się 
nieco gfebiej -nad tvm  wszystkim  za- 
s .anowi, kto jest przekonany o  ko­
nieczności posiadania przez Polskę 
-•dańsi a, kto w ie, że W ilno  i Lw ów  

Sc, niezbędnym, bast;onami polsko­
ści, jeśb państwo polskie ma istaieć 
i posiadać -zeczyw istą  niepodległość, 
ten nie bęazie się entuzjazmował dla 
ic i całkow itej autonomii terytoria l­
nej N em cow  sudeckich i nie będzie 
entuzjastą stosowan,a integralnej za­
sady et-'ograficzne’ w  państwach 
Europy Wschodniej. Bo p-ańs^wr tc 
muszą być zbudowane w  taki sposób, 
by dawały zadośćuczynienie metyl- 
:o narodowym lecz i terytorialnym 

konieczność om swego 'istnienia.
Radzim y w iec traktować te spra­

w y  z namysłem, z rozwagą, n reć nie 
co wyobraźni oolńx.ę2ne i  źdołnoścf 
Drzeyidywąnia,

S. X.
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„1  - m w m  pSłs ta“ i  Krrinaie
Szeregi socjalistów polskich topnieją

(U d  własnego korespondenta)

Tegoroczny Olycfród 1-m ajowy 

w any był w  K rakow ie z dużym

oczeki- 
podnie-

efn iem . D o nastroju podniecenia p rzyczy­
n iły  się antysocjalistyczne nastroje k ra f 
kow skiego społeczeństwa —  w  ostatnich 
tygodniach coraz silniejsze —  a także za­
ra d zen ia  i postępowanie władz adm ini­

stracyjnych. v
Donosiliśm y już o m asowych areszto­

waniach dokonywanych wśród członków 
Stron. Naiudow ego od środy w nocy. A- 
resztówama te trwały aż do soboly w ie­
czora. Nocna pora rew izyj i aresztowań, 
ściągnięcie do Krakowa, licznych oddzia­
łów  policyjnych i to zarowno rezerw o­
wych jak  i zw yk łej polic ji z powiatów 
podkrakowskich nastrój podniecenia w y ­
datnie wzm ocniły, W  niedzielę rano roz­
m ieszczono kilkuset policjantów  uzbrojo 
nych b o jow o w  kilku punktach miasta.

Oa gdtlziny 8 rano grupy socjalistów 
zaczęły ściągać pod Dóm Górników na 
ul. Krasińskiego. Niektóre grupy zacze­
piały spokojnych przechodniów i p i ó r ­
kowały zajścia. Na Podgórzu grupa so­
cjalistyczna napadła na samotnego 60-lct 
tiiego emeryta - kolejarza zadając mu 
cięte rany głowy, które musiało opatrzeń 
I ogotowie. Przyczyną napaści było nic- 
zdjęcK kapelusza przed czcswonyin sztan 
darem. Inna grupa maszerując koło ko­
ścioła OO. Dominikanów wznosiła pro­
wokacyjne okrzyki „pi cez z klerem i Ko­
ściołem", „niech żyje czerwona Hiszpa- 
nia“ i usiłowała zmusić ludność stojącą 
pod kościołem do zdjęcia kapeluszy.

Pochód ruszył po godz. 10 z pod 
D >mu Górników  w  kierunku Rynku Głó 
wnego. W edle dokładnych obliczeń liczba 
uczestników pochodu nie przekroczyła
11,000 licząc już straże porządkowe, crkic- 
»try, cyklistów, dzieci itd. Około 30 proc. 
uczestników pocnodu stanowiły kobiety i 
nieletnie dzieci. Żydów znalazło sic w po-ł
chodzie około 10 proc.

Z niesionych w  pochodzie transparen­
tów  zwracary uwagę następujące napisy: 
„Niech ży je  czerwona H iszpania11, „p recz 
a endc-eji. ‘  „n iech  ży je  szeroki ( ! )  front 
Indowy , „pozdraw iam y Stronnictwo L u ­
d ow e". Napisów  antyrządowych i anty- 
sanącyjnydi nie było zupełnie. W  kilku 
punktach na trasie pochodu publiczność 
i m łodzież narodowa demonstrowała 
przeciw  Żydom  i socjalistom. Silna grupa 
akadem icka demonstrowała i rozrzucała 
ulolki antysocjalistyczne v » ' pobliżu gm a­
chu Uniwersyteckiego. N ieco dalej, na 
ul. Poaw aie  rzucono w  pochod dw ie pe- 
lardy, które podczas eksplozji raniły lek 
ko 2 uczestników pochodu. W ybuch pe­
tard przerw ał na kilkanaście m inut po­
chód i  w yw oła ł popłoch zarów no wśród 
publiczności jak  i m iędzy uczestnikami 

pochodu. Na Rynku Głównym, ad strony 
ul. Saskiej odoyło  się zgromadzenie pu­
bliczne. P rzem aw ia ło kilku mówców. 
G łówne przem ów ien ie w ygłosił b. poseł 
Giołkosz (żonaty z Żydów ką). Poza nim 
przem aw ia li przedstaw iciele Klubu De­
m okratycznego ; „Bundu“ .

Przem ów ien ie b. posła Ciołkosza było 
długie i rozw lek le. Dużą część przem ó­
wienia pośw ięcił mówca na tłumaczeniu 
się z zarzutu, że  P . P. S. podporządko­

wana jest interesom żydowskim  i przez 
Żydów  kierowana. B. poseł Ciolkosz o- 
sw iadezył też, że PPS. nie dąży wcale do 
palenia kościołów  i nie zw alcza wogóle 
religii. P izyczem  poważnie ośw iadczył, żc 
Ze strony PPS. nic kościołom  nie grozi, i 
że nawet „sam o meno Sprzyja socja li­
stom, dając im  tak ładną na obchód l-m a 
jo w y  —  pogodę".

Podczas przem ówień, po drugiej stro­
nie Sukiennic podpite (w  sieni Muzeum

■N'a rodowego!) bojówkj socjalistyczne 

prowokowały zajścia napadając na poje­
dynczych przechodniów. Af. iu, napadli 
socjaliści na stud. U. J. Kropidlowskiego 
raniąc go ciężko w czOiO. Prowokacje 
doprowadziły do starcia z grupą na.odow  
ećw, członków S.N. Do groźniejszej walkj 
nie dopuściła interwencja uzbrojonej po­
licji, która rozdzieliła przeciwników.

N iedzielny obchód socjal-komuny w 
Krakowie w y k a z a ł  calKOwiią  słabość 
t. zw. polskiego socjalizmu, jeśli ten zo­
stanie odseparowany od Żydów.

Akcja propagandowa Stronn ictw ! N a­
rodowego i „P ra cy  P o lsk ie j" w spoleczeń 
slw ie krakowskim  zmusiła włkdze do 
wydania zakazu wspólnej m anifestacji 
socjalistycznej polsko - żydowskiej. Wsku 
tek tego pocnod tegoroczny, był prawie 
o połowę mniejszy od zeszłorocznego a 
bodaj cztery razy mniejszy od pochodu 
w' r. 1936. Alimo, żc dokładano starań i 
kosztów, by lukę powstałą przez wyeli­
minowanie Żydów zapełnić socjalistami 
z poza Krakowa i to często aż z sąsied­
nich powiatów.

Drugim objawem  i następstwem odse- 
parowaniaf Żydów  był całkow ity brak dy 
namiki i entuzjazmu w pochodzie. T ego­
roczny pochód jaskrawo wykazał, że je ­
dynym czynnikiem  dynam icznym w PPS  
są Żydzi, i że polscy robotnicy w grun­
cie rzeczy r.ie czują się swojsko w  

szeregach socjalizm u ani też nie entuzja­
zm ują się jego  hasiumi. W yraża ło  się to

i roku nu rok
Kraków, w ma,u

w apatycznym  zachowaniu się m aszeru­
jących, w  n iereagow aniu  za ió w n o  na o- 

krzyki antysocjalistyczne rzucano przez 
publiczność i okrzyki „p recz " i „niech 
ży je ..." wznoszone przez przywódców. 
Okrzyki te podchwytywały zaledwie jed ­
nostki. Zaciśnięta pięść nienawiści z rzad 
ka tylko wyrastała nad głowami masze­
rujących. Pieśni socjalistycznych prawie 
wcale nie śpiewano. Am  entuzjazmu, ani 
zapału ,ani w iary w czerwone sztandary.

T y lk o  kilka grup robotniczych odbie­
gało od tego ogólnego nastroju, Ochrypłe 
głosy od śpiewania i krzyków , zaciśnięte 
pięści, okrzyki prawic w yraźnie kom uni­
styczne, większa dyscyplina oddziałała i... 
conajmniej w połow ie zakrzyw ione nosy, 
przekrw ione oczy, kędzierzawe włosy sy­
nów Izraela. Takich grup robotniczych 
polsko - żydowskich, pochodzących z ży 
dowskieh, o  skomunizowanej załodze fa­
bryk było jednak niewiele. Usiłowały 
nadać ton całemu pochodow i. Jednak bez 
skutecznie. Okazało się, że dla stw orze­
n ia ’ ,̂ ew o lu cy jn ego " nastroju trzeba jed ­
nak więcej 2y dów. ( j )

WIELKI WYBÓR CZAPEK SPORT

*1 92.

118 komunistów stanie przed sadem
D w a  w ie lkie  procesy w  R m e m  i w  Dobnie

Równe, w  maju.

Okr^g. w  Dubnie drugi w.elki proces 
koiu,irustyczny, w  którym na ławie 
oskarżonych zasiądzie aż 72 Rusinów 
z kilku wsi i osad pow. duhieńskie- 
go, oskarżonych o przynależność do 
K PZU  i dz ałalność wywrotową.

Nie licząc drobniejszych procesów 
kOuiursstyczt.ych, zasiądzie w  tych 
dwóch tylko aż 118 komunii tów na 
lawie oskarżonych.

W  dniu ló-ym maja odbędzie się 
przed Sądem Okręg, w  Równem wiel­
ki proces komunistyczny, w  którym 
law*? oskai żonych zajmie 46 Rusinów, 
chłopów z okolicznych wsi Hoszczy 
i Symonowa w  pow. rówieńskim. 
Proces będzie epilogiem Ukwidajcji 
rejonowego komitetu K PZU  i po­
trwa Lilka dm.

W  dniu 23 maja odbędzie się na se­
sji wyjazdowej rówieńskiego Sądu

Nie udał się 1 maj w  Poznaniu
Biada manifestacja P. P, S. -  Rozbicie pochodu 

przez narodowców
POZNAŃ (Tel. w},), Wbrew panują­

cemu powszechnie przekonaniu, staro­
stwo grodzkie zezwoliło w ostatniej 
chwili na pochód PPS i klasowych zw.ąz- 
ków zawodowych w dniu 1 maja b.r- 

Do „w s tęp - 1-raajowegc przygoto­
wywała się żyao - komuna poznańska już 
od dłuższego czasu. W  okolicznych o- 
środkach robotniczych przeprowadzano 
od kilku tygodni ożywioną agitację za 
udziałem w pochodzie 1-majowym. Mimo 
tych wszystkich prac przygotowawczych, 
pochód PPS w Poznaniu wypadł więcej, 
niż blado, W szeregach PPS stanęło oko­
ło 800 osób, w tym duża ilość kobiet, 
sprowadzonych z przedmiejskich os cdl 
fabrycznych. Cały pochód, który prze­
szedł tylko kilku bocznymi uliczkami mia 
sta, robił raczei wrażenie rozbitego or­
szaku pogrzebowego Wznoszone przez 
prowodyrów komunistycznych okrzyki 
„antyfaszystowskie", nie znajdowały ża­
dnego oddźwięku u nczestników pocho­
du. W  pewnym momencie pochód PPS 
przywitany został ogłuszającymi gwi­
zdami zgromadzonych r.a cnodnikach na­
rodowców, którzy w osiry i zdecydowa­
ny sposób demonstrowani przeciw obłu 
dzie żydo - komuny Mimo, iż pochód 
socjalistyczny chroniony był przez kilka 
oddziałów policji państwowej, która, ob­
stawiła gęsto trasę, część narodowców 
zdotata przedrzeć się przez kordon i 
rozpędzić blisko połowę uczestników 
lewicowego pochodu. W  zamieszan a po

łamano wszystkie transparenty socjali* 
styczne oraz podarto prowokacyjne czet, 
wone płachty bolszewickie.

Uzbrojone bojówki socjalistyczne ra­
ni.y nożami kilku narodowców, —  same 
jednak dostały za to należytą i... nama­
calną odprawę. Skonfundowani leaderzy; 
„fołksfrontu" skierowali szybko resztki 
pochodu do lokalu partyjnego PPS na 
ul. Stromą, gdzie urządzili zamknięte 
zebranie członkowsaie.

Licznie zgromadzona publiczność, po 
daniu należytej odprawy „fołksfronto- 
wi", uformowała samorzutnie 3-tysięczn - 
pochód, przechodząc głównymi ulicami 
miasta i wznosząc wszędzie ckrzy. i an­
tyżydowskie i antykomunistyczne. Kilka­
krotnie też odśpiewano ,.K/mn Mło­
dych". Manifestantów kilkakrotnie roz­
praszała policja, która przebyła w mię­
dzyczasie 4 wielkimi samochodami cię­
żarowymi. Pochód narodowy rozwiązani,' 
został na Starym Rynku, gdzie długo 
jeszcze rozbrzmiewały entuzjastyczne o- 
krzyki na cześć Polski Narodowej

Należy zaznaczyć, że w manifestacji 
narodowego Poznania wzięła liczny u- 
dziaf młodzież akademicka, która prze.l 
cały dzień kolportowała swe pijrto 
„Wszechpolak" i rozrzuciła po ntieśc e 
masę ulotek antykomunistycznych. W  
związku z tym zatrzymano w areszcie 6 
akademików, których odnak pu kilku go­
dzinach wypuszczono,

( j .  pal.)

Ci„Mfcsiric pt ocest iw
p rze c iw  naro u o w t.o m

(Od własnego korespondenta)
Radomsko, w  maju

Miesiąc kwiecień b, roku przejdzie dów. Zarzut ten opłacili 6 -tygod m o «
w kronikach Stronnictwa Narodowe - wym aresztem she czym w więzieniu
go w  naszym powiecie do historii ja - piotrkowskim. W obec fałszywego o-
ko „miesiąc procesów"; tyle ich się skarżenia narodowców przez Zyua
źCiegło w tym czasie, . Berka Kottewskiego, prokurator spra

Sąd Okręgowy w  Piotrkowie, na se ] wę przeciw  nim umorzył, 
sji w yjazdowej w Radomsku ro/.patry J 
wat sprawę członków Stronnictwa Na 
rodowego z Łęnmska kol. kol.: S te fa­
na Połonskiego, Leona Chęcińskiego, |
Bolesława Barańskiego, Feliksa K o  - 
walskiego i Edwarda W ojciechowskie 
gu oskarżonych o to, że 26 paidzierm  
ka b, ub. we wsi Łękińsko pobili Źy -

GORLICE

Z walnego zebrania Polskiej Kasy Bez 
procentowej. W  niedziele, dnia 24-go 
kwienia 1638 r. odbyło się walre zebranie 
Polskiej Chrześcijańskiej’ Kasy Bezpro­
centowej w Gorbcach, w sali Tow. Gimn. 
„Sokół", na którym przemawiał dr. A- 
dam Pozowski, prezes Okr. S. N w Kra­
kowie. W św,etnym, dwugodzinnym re­
feracie omowij sprawę gospodarki naro­
dowej, politykę żydowską światową i zna 
czenie kas bezprocentowych. Sala była 
wypełniona, zainteresowanie olbrzymie, 
a wywody prelegema przerywane były 
często niemilknącymi oklaskami, 

Zebranie 10 złamało nareszcie długo­
trwałą I uporczywą apatię tut. społeczeń 
stwa do spraw gospodarczych, gdyż po 
zebraniu przybywa coraz więcej człon­
ków Kasie Bezprocentowej,

KATO W ICE

WyroK na mordercę inż. Skrzywana.
rzed tryDunaiem Sądu Apelacyjnego w 

Katowicach odpowiadał w piątek zabójca 
ś. p. inż. Michała Skrzywana, kierowni-

Rozbicie pochodu 1 -m ajowego
w  P r z e m y ś lu

(Od własnego korespondenta)
Przemyśl, w maju

Mimo żądania ludności polskiej Prze­
myśla, która domagała się zaaazania 
1-szomajowego pochodu, władze na 
pochód zezwoliły Czerwone afisze zosta­
ły n: kilka dni przed 1-szym maja zale­
piona afiszami Zjedn Zaw. „Praca Pol­
ska", nawołującymi do bojKotu obchodu 
żydo - socjalistycziiego. Kolportow ano 
również ulotki nrzeciwsocjalistyczne. W 
niedzielę rano usiłowali czerwoni wyle- 
pić ponownie swe afisze, przyczem do­
szło do starć z narodowcami.

Na wiecu żydo - socjal - komuny 80 
proc. uczestniKÓw stanowili Żydz; Po­
chód skierowano przezornie z uwag: na 
ogromnie przeważający udz*ał Żydów w 
drie.lnicę żydowską, a dopiero w drodze 
powrotnej przez śródmieście.

Publiczność manifestowała na cześć 
S. N. i Polski narodowej, na co czerwoni 
odpowiedzieli okrzykami na rzecz czer­
wonej Hiazparii i przeciw „endekom", 
Wówczas narodowcy zaatakowali po­
chód i rozbili go. Panikę usiłowała opa­
kować czerwona milicja, lecz bezsku­

tecznie Szereg osób zostało poturbowa 
nych, m. in. narodowiec robotnik kol. 
Szwed.

Drugi incydent wydarzył się podczas 
demagogicznego przemówienia radnego 
socjaliUyczrego Belucha, któremu prze- 
i wano okrzykami „precz z komuną! —  
niech żyje Strunniotwo Narodowe!". W  
trakc.e utarczki żvdo - komuna zaatako­
wała Kamieniami lokal Stronnictwa Na­
rodowego, jednak otrzymała należytą 
odprawę. Kres starciom położyły silne 
oddziały policyjne, przyczem żydo-ko- 
muna wycoiała się w nieopisanym zamę­
cie.

Dodać należy, że podczas gdy w ubie­
głych latach pochody 1-maiowe liczyły 
do 2.000 ludzi i więcej, to w obecnym ro­
ku naliczono 700 osób.

Pierwsze w dziejach przemyskiego so- 
cja! - żydostwa rozbicie pochodu 1-ma­
jowego wywarło w całym mieście wiel- 
ku wrażenie, a eśród czerwonych wi­
doczną konsternację.

ka elektrowni w Janowie, 32-letni tech­
nik Edward Kopf. Zabójstwa dokonał 
Kopf w styczniu ub. r. przypuszczalnie 
na tle zawiści do śp. Skrzywana. Sąd 
Okręgowy w Katowicach zasądził go za 
to na dożywotnie więzienie.

Poza sprawą o zaoójstwo Kopf odpo­
wiadał za rabunek pieniędzy i zegarka 
śp. inż. Skrzywana oraz za fałszywe ob­
winienie o współudział w zabójstwie 
drugiego pracownika elektrowni Spółki 
G.esche, p. Gąsiora

Ja/k wiadomo, Kopf zamordował śp. 
Skrzywana wystrzałem z rewolweru z ty 

i w  w rozdzielni elektrowni, po czym 
zwłoki wtłoczył do nieczynnego przewo­
du kominowego, gdzie ostatecznie zusta 
ły odnalezione po długich poszukiwa­
niach. Po zawleczeniu zwłok Kopf oczy­
ścił posadzkę ze śladów krwi i udał się 
do domu, ukrywając uprzednio znalezio­
ne przy zaMym pieniądze i zegarek.

Po kilkugodzinnej rozprawie Sąd ogło-

O s ta tn i w e r d y k t 
p rzy s ię g ły c h

skazał komunistów
Lwów, w kwietniu.

Jak donosiliśmy, odbyła się we Lw o­
wie przed sądem przysięgłych cstalnia 
rozprawa. Ookarżonymi byli kmunisci, 
w tym troje Żydów. Wi dykt przysię­
gi’, ch potwierdził w.nę wszystkich oskar­
żonych.

Maria Schónbe-g skazana została na 4 
lala, Roman Świdruch na 5, Leon Go- 
lowner na 6 i L id :a Zindler na 3 lata wię­
zienia.

Zaznaczyć należy, że na poprzedniej 
kadencji przysięgłych na wszystkich 
wymienionych zapadł werdykt uniewin­
niający, systowany przez trybunał.

B. sędzia z  Jasion
skazany na 2 >ata w r z e n i a

Wilno, w kwietniu.
Wileński sąd okręgowy ogłosił wyrok 

w procesie b, sędziego grodzkiego w Ja- 
szunach .Kazimierza Maciejewskiego, po­
ciągniętego do odpowiedzialności za 
nadużycia służbowe,

Sąd skazał b. sędz'ego Maciejewskie­
go na 2 lata więzienia z pozbawieniem 
praw przez 5 lat.

sił orzeczenie zatwierdzające wyrok 
pierwszej instancji. Kopf skazany został 
za morderstwo na dożywotnie więzienie.

Mimo niekorzystnego orzeczenia psy­
chiatrów, Kopi doprowadzony na rozpra­
wę apelacyjną z więziei ta, nadal grał ro­
lę cierpiącego na zapurzenia psychiczna,

LW ÓW

Proces o defraudację 17,0u0 złotych.
Przed sądem okręgow ym  w Tarnow ie 
stanęja 60-detnta, emerytowana urzęd­
niczka pocztowa, Stanisława Kruhkow- 
ska, która w  czasie pełnienia służby zde 
fraudowała 17,000 złotych. Przyw łasz­
czone pieniądze wydała podstarzała u- 
rzędniczka na hulanki z m łodym i aka­
demikami. K rólikowska skazani, została 
na 3 lata więzienia

W IE L IC ZK A

Pogrzeb działacza narodowego. —  0*1
był się tu pogrzeb śp, dyr. Marcinowa 
długoletniego działacza nar Kłowego, jesz 
cze z czasów przedwojennych, a osiatnio 
prezesa Koła Stronnictwa Narodowego w 
W ieliczcc (aż do rozw iązania S. N. w po­
w iecie krakowskim ). W  pogrzebie śp. 
clyr. Marrinowa w zię li liczny ud/iai na­
rodowcy z W ie liczk i oraz delegacja 
Stronnictwa Narodowego z K rakowa z 
wieńcem. W  im ieniu władz Stronnictwa 
Narodow ego żegnał zm arłego narodow­
ca wi/. W . Ogrodziński członek zarządu 
O kręgowego S. N. w Krakow ie. Śp. dyr. 
Marcinów ostatnią swą wolą przeznaczył 
150 złotych na dzieci bezrobotnych na­
rodowców. (jł

WOJNICZ

Poświecenie proporca S. N. —  W  dniu
8-ym maja wojnickie koło S N. obcho­
dzić będzie uroczystość poświęcenia pro­
porca. Po nabożeństwie odbędzie się 
zgromadzenie publiczne w sali „Soko­
ła , połączone z uroczystością wbijania 
gwoździ pamiątkowych w proporzec. 
Wieczorem odbędzie się na tejże sali ko­
leżeńska zabawa.

ŻN IN

Uroczystości ku ezei braci Śniadeckich.
W  czerwcu br odbe.dą się w Żninie w ie l­
kie uroczystości ku czci Jana i lędrzeja 
Śniaderkk-h. W  czasie uroczystości, w 
kióryeh wezm ą udział przedstawiejele

Za wywreoerre straganuw na jar • 
marku w Nowej - Brzeźnicy i pobicia 
Żydów stanęli przed sądem Okręga * 
wym członkowie Stronnictwa Na rod o 
wego obwodu Brzeźnica i Kruptiii kol. 
kol, Baut, Banaszek, Jabfoński. M a 3 
kowski, Mostowski i inni z braćmi Cha 
ładusami na czele

Sąd k'lku skaza) po 6 miesięcy, 
więzienia w zawieszenie, na dwa łatą, 
resztę uniewinnił..

Fo  zejściach w Brzeźnicy, proku rc- 
tor dokonał licznych aresztowań 
wśród cztonkow Stronnictwa Narodo  
wego, których zwolniono z aresztu na 
prośbę 600 chłoaow z gminy Brzeżni* 
ca, którzy za aresztowanych ręczy l i  
swymi majatkami na sumę z górą 2-ch 
mmonow ziotych

Za wygłoszenie przemov. leń i zor 
ganizo warno poi hoaów w  Lgocie W ie l 
kiej, Dwemnie stanął kol- Jan t>a« 
cerek, kie rowu „e pow iatowy S. N . 
w  Radomsku, któregc sąd od zarzu 
can«go mt czynu uwolnił, kosztami 
postępowania obciążono skarb pań­
stwa.

Kol. kol. J. H. Stysiński, W ł- dzi - 
* m ie iz Piętakiew icz i St. Łęgow ik sta- 

nęL p-zed Sądem Grodzkim  w P ław - 
nie za wygłaszanie ostrych przemó­
wień na wiecach w  Zawadzie i P ław - 
nie. Sąd od zarzutów ich uniewinnił.

W  uib. czwartek przed Sądem Ukre 
gowym w  Radomsku zasiedli na ła - 
w ie oskarżonych kol. kol. M oryń i 
Zbies z Łękińska. których oskarżono 
z art. 163 o to, że „31 października 
V ub. idąc na uroczystości poświęcę - 
ma proporca Stronnictwa Nardowe - 
go w Kamieńsku wywrócili do rowu 
wóz, m  którvm  jechali Żyd/z', co spo­
wodowało złamanie reki i nogi Żydów 
ce". Sad po rozpatrzeniu spraw-/ w y ­
dał wyrok skazujący Zbiesa t M ary ­
nia po 6 miesięcy aresztu w zawiesza­
niu na dwa lata Kosztam i postęipc - 
wania obciążono skarb państwa.

Kol. Jędrzejczyk z Ruszczyna o - 
skarżony o podpalenie zabudowań ż y  
dewskieb został z aresztu piotrkow­
skiego zwolniony po 6-ciu tygodnio - 
wym pobycie, a sprawę przeciw ko n it  
mu prokurator um orzył; dochodzę - 
nia rozpoczęto przeciwko żydowskie- 
mu „ w ojtkow i“ Karkosińskiemu, który  
kol. Jędrzejeżyka fałszywie oskarżył.

Obronę wnosili znam adwokaci B y­
ków z Radomska i Tadeusz Kępiń - 
ski z Piotrkowa.

J . B.

świata naukowego z rektorem  Uniwersy* 
tetu Stefana Batorego w W iln ie  na czele, 
nastąpi odsłon i cie tabh-.y ku czci zna­
kom itych Polaków

żnin jest —  |ak w iadom o —- m i « ‘-  
tcem rodzim sm  braci. Śniadeckich.
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W I E L K A  i? R  a 11
Próba artystycznej syntezy teraźniejszości

Zam ierzeniem  autora tego „drama- 
' j  rycerskiego11 *) było przedstawić 
Polskę współczesną od strony poli­
tyczno -  państwowej. N iew ątp liw ie 
dla zapewnienia sobie swobody w ier­
nego portretowania stosunków i lu­
dzi ostatniej doby, tudzież ze w zglę- ] 
dów  artystycznych, przetw orzył ma­
teriał historyczny w  jedną w ielką ale­
gorię. W ażniejsze osoby tej sztuki są 
sym bolam i prądów, jakie dominują 
■w życiu polskim, nie jedna postać 
jednakże tchnie ponadto życiem  in­
dywidualnym , dając satyryczny obraz 
te j czy innej „figu ry  centralnej11.

Osią i siłą popędową akcji jest t.zw. 
gra połowa W ym yślił, ją  „W ódz11. 
Ten wóaz powiada o sobie: „ja , co 
sławę zdobyłem  w  blasku m oirj sza­
b li11.

Ludźm i gardzi, są to, jego  zdan em, 
„psie syny11, a „opinia —  głos id io­
tów 11. „Ja —  powiada —  tego pań­
stwa jestem  twórcą, duszą, ciałem11. 
Córkę swą chce wydać za króla. To ­
w arzysz i  doradca wodza, „D ziad11, 
k tóry  jest b. stary i zajm uje się pisa­
niem  historii, tłumaczy mu, że nie 
przystoi zw ierzchnikow i państwa 
wpadać w  szale w  coraz to inną osta­
teczność (wczoraj „liberum  veto “ ,

*) W. Jezicrowskl, „W ielka gra , dramat 
rycerski w  3 aktach. Poznań, 1938, skłaa głó­
wny w  księgarni Św. Wojciecha.

dziś „łamanie kości11), że trzeba się 
w  rządzeniu Uczyć z narodem, a w  o- 
góle nie powinno się pluć na własne 
sumienie.

Owóż tak namalowany wódz pow­
ziął n iezw yk ły pomysł. Znudziły mu 
się śm iertelnie coroczne bezkrwawe 
m anewry wojskowe. Uważa je  za 
lichą komedie W łaśnie nadchodzi 
term in manewrów, które trzeba bę­
dzie urządzić zupełnie inaczej. Na 
wzgórzu pod gruszą będzie sztab w  
otoczeniu swej gwardii. Na p izec iw - 
ległych wzgórzach umieści się bate­
rie polowe, które nie będą, jak dotąd 
bywało, nabite wapniakami, jeno o d -  
sługa dział dostanie sekretny rozkaz, 
aby naładować je  praw dziw ym i na­
bojami. pomalowanym i tylko wap­
nem dla niepoznaki.

Na dany znak baterie otworzą cu­
downy ogień zaporowy na łąkę, gdzie 
rezydować będzie sztab generalny, 
nie przeczuwając zgoła nic złego. 
Trwoga i wściekłość opanują n iewąt­
p liw ie dziesiątkowanych dowódców.

To „novum “ , w  organizacji mane­
w rów  będzie m iało na celu w ypróbo­
wanie „m orale11 najwyższych szarż i 
bystrości ich orientacji bojowej. K to 
szybko pojm ie sytuację i poweźm ie 
decyzję, ten rozw inie gwardię w  ty­
raliery, w yda rozkaz do natarcia i 
zdobędzie armaty, ocalając tym  spo­
sobem dowódców.

Ze świata kultury
KRONIKA IITFRACK A  g

Z  konkursu ma przekłady poetyckie.—

Zarząd sekoji tłum aczów  zw iązku  za­
w odow ego  literatów  polsKich poda je  do 
w iadom ości zainteresowanych, że  wobec 
znacznej liczby (oko ło  700 rękopisów ) 
utiworów zgłoszonych  na konkurs p rze­
k ładów  poetyckich prace ju ry p rzec iąg­
nęły  się ir e c o  ponad pierwotnie przew idy 
w any term in 1 maja. O głoszen ie w yn ików  
konkursu oraz w ręczen ie nagród i d yp lo ­
m ów  laureatom odbędzie się w  drugiej 
p o łow ie  m aja na specja ln ie urządzonym  
w  tym  celu w ieczorze  publicznym  (z re ­
cytacjam i u tw orów  nagrom adzonych), 
k tórego data i m iejsce zostaną podane 
w prasie i w  radio.

KRONIKA p l a s t v k i

Zakupy polskich obrazów. —  Z po­
śród eksponatów wystawy sztuki polskiej 
fw Budapeszcie regent H orthy zakupił d!'i 
zarnku królewskiego ąbraz o le jny Czaj­
kow sk iego „Z im a11 i litogra fię  Srzednic- 
k iego  portret Marsz. Piłsudskiego. M in i­
ster Honian kupił Dadleza „O gród  w a­
rzyw n y11 i litogra fię  M arii Obrębskiej. 
"Węgierskie muzeum narodowe zakupiło 
obraz Borowskiego „R yb ak 11. Poza tym 
zakupiono k ilka tkanin „Ł ad u 11. P rzew i­
dyw ane są jeszcze dalsze zakupy. Z po 
śród m alarzy reprezentowanych na w y ­
staw ie zcote m edale węgierskiego m in i­
stra ośw iaty otrzym ali: Borowski. F e l i­

cjan Kowarski, Ostoja - Chrostowski, 
Edward W ittig  i August Zamoyski.

Zamknięcie wystawy nastąpiło w po­
niedziałek. W ystaw a cieszyła się dużą 

frekwencją.
Apel o dzieła o Matejce. —  W  związku 

z obchodzoną w roku bież. 100-ną rocz­
nicą urodzin Jana M atejki dr. M. Szukie 
wicz, kustosz „Dom u M atejk i11 w  K rako­
w ie zwraca się z prośbą do wszystkich au 
torow  i w ydaw ców  o nadsyłanie pod adre 
sem kustosza „D om  M atejk i'1 K .aków  ul. 
Floriańska —  wszystkich dzieł, utworów, 
broszur i artykułów, jak ie się w  druku 
ukazują w  roku jubileuszowym  Małej i i. 

CZASOPISMA N A UK O W E

W  ostatnim numerze „P rzy rod y  i Tech 
nilu11 znajdujem y barwny opis wrażeń z 
Y e llow  Stone Parku w  Stanach Z jedno­
czonych Am. Półn pióra Z. Gąsiorów 
skiej. Bardziej naukowy charakter posia­
dają następne artykuły Z. Urbańskiego: o 
m ięczakach W ielkopolsk i z bardzo ładny 
m i ilustracjam i (zdjęcia autora znanego 
przyrodnika fotogra fa ) E. Stenza o  zorzy 
polarnej. J. kam eckiego, o pasywacji me 
tali. Bardzo aktualny i dobrze spopulary 
zowany jest artykuł inż. Kollisa o regu­
lacji rzek, ilustrowany ciekawym i zdjęcia 
m i z robót regulacyjnych.

W śród  notatek zaciekawi zapewne czy 
tętników artykulik o  porcie rybackim  w 
W ie lk ie j W si, który ma być otwarty w 
m aju rb. Dla życia codziennego będzie 
pożyteczna notatka o znaczeniu zientnia 
ków  w  odżywianiu.

Sam autor tego projektu, jako wódz 
naczelny, będzie oczywiście stał tak­
że pod ostrzeliwaną gruszą i naraża1 
się na śmierć. Jeżeli polegnie od kuli, 
będzie to żołnierska, honorowa 
śmierć. Zresztą i tak kiedyś trzeba 
umrzeć.

„D ziad11 dziejopis nie posiada się z 
oburzenia, słuchając tego projektu. 
Nazywa go dekadenckimi brednia­
m i mózgu, rozrzedzonego z bezsenno­
ści. Tak potraktowany przez staru­
szka „w ódz11 pokornieje i  przyrzeka 
wym ienić ostre naboje na wapniaki. 
Dziad jednakże nie jest pewien, izy 
wódz znowu nazajutrz nie zmieni po­
stanowienia

Córka wodza, Hanka, przeczuwa, 
co się świeci. Kocha ona młodego 
lotnika, Bondana Lotn ik Bohdan 
należy do narodowo-rewolucyjnej o- 
pozycji i także ma plan na jutro. Za­
ładuje na samolot proklamacje, w zy­
wające naród do powstania i skoro 
świt pocznie je  z nieba rozsiewać.

Jakoż w  istocie naza jutrz lud czyta 
ulotki i burzy się. "Wódz zwołu je po­
siedzenie rady ministrów, ale ci się 
tylko kłócą, zwalając jeden na dru­
giego winę za stan kraju. Konkretny 
wniosek pruponuje jedynie minister 
oświaty: „w ie lką  grę przeciw  starym 
młodzież rozpoczyna, sądzę, że czas 
najw yższy zawezwać rabina11.

Opatrznościowy ów  człowiek, ra- 
bin-cudotwórca, rozmawia w  4 oczy 
z wodzem. Owszem, uczyni cud, 
strąci drogą sugesui lotnika z obło­
ków, ale najp ierw  naigrawa się z w o­
dza, poucza go o sztuce kierowania 
młodzieżą, wreszcie za usługi swoje 
żąda wym ordowania miliona mło­
dych.

Do sunaiizowania tego interesu 
jednakże nie dochodzi. W  wodzu od­
zyw a się krew  przodków i  duma na­
rodowa każe mu wyrzucić cadyka na 
zb ity łeb.

M im o to lotn ik spada i gin ie Oka­
zuje się, że jest to „kob ieta-bohater1, 
sama córka wodza, Hanka, w e w ła ­
snej osobie. Zrozpaczony ojciec ma­
cha na wszystko ręką, wobec czego 
zrewoltowane tłum y zdobywają za­
mek przy biciu dzwonów, w  błyska­
wicach, wśród w ichru i płomieni.
! Dramat, zwłaszcza w  akcie II. i  III. 

ma dobre tempo i nastręcza spoie 
m ożliwości e fektów  scenicznych. Ż y ­
cie współczesne narodu jest proble­
mem niezm iernie skomplikowanym; 
nie silin  się na syntezę jego cało­
kształtu ani M ick iew icz w  „D zia­
dach11, ani Słowacki w  „K ord ian ie11; 
nie podołał podobnemu przedsięwzię­
ciu w  całej pełni nawet autor „W ese­
la11. Jak trudno dać syntezę histo­
riozoficzną ostatniej doby naszych 
dziejów , świadczy choćby I I  cz ksią­
żki J. Mosdorfa „W czoraj i  ju tro11, 
nie pozbawiona bałamutnych skoja­
rzeń i wniosków.

„W ie lka  gra11 jest koncepcją o ryg i­
nalną i  interesującą, chociażby jako 
pierwsza w  w olnej Polsce próba stwo 
rżenia dramatu o życiu narodu.

(Int).

cena zł. 4.950 loco Warszawa 

z dwoma ogumionymi kołami 

zapasowymi i w yposażen iem

D O S T A W A  N A T Y C H M I A S T O W A
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„W itaj majowa jutrzenko!"...
Niby coś, ale niewiele... niewiele: 
w kościele
ksiąaz... naoożeńslwo... ludek

rozmodlony klęku... 
słowa... sława... słowa... 
a przez witraże sączy się majowa 
jutrzenka.

Tyle lat, tyle lat 
i nic...
Nie ma krat,
no przecież nie ma krat,
ni zapleśnialych poza nimi lic...
A  jednak —  
nic...

Wyjazie ilum, ulicami, truchcikiem,
pokorniutko:

„W itaj majowa jutrzenko!"
W rąkach
sztandary... sztandary... 
z katedry, z fary... 
ulicami, placami tys.ącami nóg 
bąaą miesić, jak bioto, lepną słońca

plazmę—
W bocznicach

zazg, zytają
podkowy

o bruk!
Zakipią, zakotłują warem— entuzjamu.

Witaj nam witaj, o Ty, majowa,
coś się cudem zieleni z purpury wyległa...

Ludowi 
z za wągła
błyskiem luf zaświeci w mordę 
kordon!
Skrzeszą skry,

zalomoczą,
zawarczą kopyta!

• • •
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A  gdy Ganges zapłonie
P o w i e ś ć .
CZĘŚĆ I I I .

IW K R A IN IE  N IE D O L I I  C U D O W NE J B A Ś N I

M usieli wysiąść z samochodu M ała dróżka 
prowadziła do świątyni. Otoczyła ich gromada 
kapłanów i przekupn, ów, przez którą przedzierali 
się z trudem.

Jeden z kapłanów zwrócił na sienie uwagę 
Ralfa. M ia ł głowę ogoloną z bardzo długim kos­
mykiem, zw isającym  z czubka głowy, gęste krwi, 
w ielkie ła godne oczy i pięicny zarys ust.

Ra.ll przem ówił do niego kilka sanskryekkh
płowa

T o  podziałało na niego jaik urok Rozprom ie­
nił się cały, oczy mu zapałały. Był piękny i pełen 
szlachetnego wdzięku. Od tej chwili towarzyszył 
Ralfow i i miss Colbroock podczas całego obrzędu.

, A b y  dostać się do przybytki krwiożerczej bo- 
g  nki, musieli udawać pielgrzym ów W ea le  prze­
pisów religijnych, ubrano ich w  girlandy z  żółtych 
kwiatów, zrobiono im krwawe znaki na czołach 
czerwoną larbą

Szli przez wstrętne uliczki wśród nieopisane­
go  gwaru i zgiełku, gdzie leża ły  porozkłacume re­
likw ii, jadło i  odurza jące rośliny, stąpając po lep ­
kim błocie Wreszcie weszli na w ielki podwórzec 
świątyni.

Zbliżał się wieczór.
W  R alfie  .cz ras cal o prze'mujące wrażenie po­

tworności i szału. Szh przez potoki krwi. N iegayś 
odbyw ały się tu o fiary z  ludzi, Obecnie zadawalać 
się musi krwawa bog.ni ofiarami z koźląt i bawo- 
lików.

Dokoła rozlega ły się pienia religijne, zawo­

dzące, rozdzierające, zlewające się z błaganiami 
żebraków o  jałmużnę.

1 'kazał się wreszcie kapłan z uśmiechem zbó- 
a, dając znak, że święta ceremonia rozpocznie się 

niebawem.

Ofiarnik z odkrytą głowa kładzie na wgłębio­
nym klocu otoczoną girlandami kwiatów, głowę 
potulnego zebu. Drugi ofiarnik zlewa p ys.k ofiary 
świętą wodą z Gangu.

1 luin zamiera, roztacza się cisza oczekiwania, 
skupienia przed świętą egzekucją,

I  oto z  głuchym świstem spada nóż. Z prze­
ciętych arterii buchnę'a czarna fontanna.,, głowa 
stoczyła się na obluzganą krwią ziemię,

K rzyk  uniesienia rozbrzmiał, jak długotrwały 
grom Szał ogarnął fanatyczne tłumy,

Z największym wysiłkiem  R a lf przy pomocy 
towarzyszącego mu kapłana mógł osłonić miss 
Colbroock . wszyscy razem posuwali się naprzód. 
Ubranie •nfiieli zbluzgane krwawą posoką, z obuwia 
ich ściekała krew.

R a if podał ramię miss Colbroock, która p rzy­
jęła ten dowód opieki z  wdzięcznością. M imo 
hanu, który ją 'echował, była niemile dotknięta 
objawami zdziczałego fanatyzmu i barbarzyństwa
bezsensownego.

.apłan, który im towarzyszył, mamrotał ja ­
kieś niezrozumiałe siowa. Zapewne m odlił się, 
o y i upojony dokona ną ofiarą, przeczuciem widoku 
bogini, która miała ukazać się ich oczom..

Tłum dokoła rozpychał się i  kotłował.
A ie na wezwanie kapłana rozsunął się ten 

skłębiony rój ludzk i i —  kapłan wyciągnął rękę, 
by zebrać plon datków ofiarnych. U tworzył się 
podwójny szereg czcicieli i oczom ich przedstawiło 
się miejsce czarne, w ilgotne „ zatęchłe, a w głębi 
ukazał się ponury kamień.

CLo bogini Kali. Ohydna, przedhistoryczna 
karlica, o trzech oczach z ramionami manekina.

R a lf potknął się o coś kosmatego, czarnego. 
Obrzydzenie wstrząsnęło nim gwałtownie.

E y ły  to kozy z ponacinanymi głowami, z łożo­
ne pi zed złowrog'm  potworem.

Olbrzymie sępy krąży ły  nad tym dymiącym, 
óbślizgłym pobojowiskiem, czyhając na żer.

Kapłan prowadził ich przez korytarze poc go­
łym niebem, ciągnące się m iędzy kompleksem świą­
tyń na placu. . Straszliwa woń, wydostająca się ze 
ścieka, sprowadzała mdłości. Miss Colbroock za­
chwiała się i  mocn. ej oparła na ramiemu Rn Ifa.

Uczepiony' ao kamiennego wzniesienia, w spar- 
ty  o  kolumnę stał sadhu z twarzą pokrytą popio­
łem, Patrzył szklanvmi, zamarłymi oczyma na ten 
pstry,, lozazalały tłum, n!t  widząc go wcale.

Przyszli wreszcie do „świętej sadzawki 1 o z ie­
lonej, stojącej wodzie, z której wyrastało kilka nę­
dznych drzew o  splątanych korzeniach.

—  Bogini się tu urodz:ta —  szepnął kapłan 
Ralfow i.

—  Doskonałe miejsce na urod -iny tego po­
twora —  pomyślał Ralf, patrząc z obrzydzeniem 
na ową sadzawkę, baguo chorobotwórcze, ziejące 
zgnilizną.

Tam, za  nimi, pozostał ów  „dziedzin iec cu­
dów1’ ze wszystkimi swymi okropnościami, spotę­
gowanymi fantazją azjatycką, szukającą w kalec- 
twacb i ułomnościach —  zbawienia.

M inęli „św iętą sadzawkę", szli dalej, do świą­
tyni Shiwa - Lineham. Był to pawilon bez ścian, 
ze spiczastym aachem, jak w  pagodzie, podtrzy­
mywany na słupach. P ły ty  kamienne zn iżały się 
i wgłębiały ku środkowi, opasując dokoła aerolit 
odwieczny i uwielbiany. Panowała tam nieustan­
na wilgoć, podtrzymywana wodą, przezneazotną dc 
obmywań, przeróżnymi ofiarami i łzami pobożnych. 
Budynek ten z szarego kam.enia zbudowany, był 
pospolity, pozbawiony sztuki i tajemniczości, lecz 
niemniej nadzwyczajny i uderzający.

JC,d,n J

A  witaj - że nam, witaj...

Ojczyzna!... “
Słowo... o bolące słowo, 
ropiejące, iak rana do kości otwarta, 
w manifestach ,na wiecach wyrzygane

w mowach,
skopane, potłuczone, splute poniewierką, 
bruaami i kurzami po kątach wytarte, 
jak ścierka!
Że cie juz nie pokazać, że trzeba cig

chować—.

W itaj jutrzenko majowa...

Polsko,
ocalałaś z rąk wrogich satrapów, 
ale nie mogły udźwignąć Cie karly.m 
Tw ój cud poparzyioy im łapy!
Czekano aż ostygniesz i potem uinarłą 
po zatęchłych sklepikacn amwn.ono na.

drobne
I  miast iść... iść wysoko w piorunowych

ołyskach —
karłom wisisz, jan brelok z / iklu przy

dewizkach...

Polsko, Ty nie jesteś do Polski poaobna. 

I  jak?
Jak ma przejść przez krtanie zalepione

rneną:
„W itaj majowa jutrzenko“ ??

Trzeci Maj...
Dziś jutrzenka majowa,
dziś sztandary nad głową,
dziś pochody, orkiestry, defilady, ścisk

Dziś
ja

wam . ,„,4
wszystkim

pluje 
w pysk!!

>:v.

Mikroby,
rojowisko robaków cuchnących na

ścierwie,
wam

sznur pętli rozerwać'?
Wam

rość miarą fytanótb?
Wum!?

Na kolana!

Idzie Maj,
huragan zieleni wyrasta...
Idzie Maj 
przez miasta, 
łęgi, wertepy i bory, 
wre... gore... 

j Wulkanami z serc młodych wytryska! 
Serca parzą jak ogień, 
dynamitem już syczą w zatęchłych

łożyskach!

Idzie Maj,
lawą pieści i ramion wybucha wysoko! 
Już się czai za progiem, 
już sic pręży do skoku...

M aj pięscami odkuty,
Mai z żył prężnych wypruiy...
Runie z trzaskiem jak piorun na kraj!

M aj!
Nowy
Trzeci Maj!!

K O N STA N TY  DOBRZYŃSKI

X
Ze świeżo wvdanego i bioru poezj, P-t- 

„Żagwie na wichi ach" utalentowanego 
poety młodego pokolenia narodowego, 
Konstantego Dobrzyńskiego, autora po­
wszechnie znanego tomu poezji „Czama 
Poezja" —  za zezwoleniem autc ra druku-
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Wspomnienia szpiega
Sergiusz Piasecki: Piąty etap. War­

szawa —  1938. Tow. WyJawn. ,,Rój",
str. 407.

Autor, znany z poprzedniej, w yb it­
nie o charakterze autobiograficznym 
pow ieści z życia przem ytników, zdą­
ży t jeszcze na Św. K rzyżu  prócz tam­
tej książki napisać i niniejszą ma iącą 
tym  razem za treść przygody pol­
skiego agenta wojskowego wywiadu 
zakorJonowego na polsko - białorus­
kim odcinku naszej granicy sow iec­
kiej.

1 emut niezmiernie aktualny i je­
dnocześnie ponętny, kryjący w sob:e 
romantyzm epoki, w  której bohate­
rem. godnym pióra poety i rzeźbiar­
skiego dłuta staie się mapostrzeżeme
—  w  miejsce dawnych wodzów , a rty ­
stów  albo jak za pozytyw izm u inży­
n ierów  —  obok aktora film ow ego i 
kryminalnego przestępcy w  w ielkim  
stylu, przede wszystkim  tunkc;ona - 
riusz wywiadu, ,,nieznany żołnierz 
zaikonsp.rowanej armii, szpieg na n- 
sługach własne, ojczyzny. ^

Rehabilitacja dokonująca się tutai 
w  powszechnym poięciu ogółu czer- 
I ie uzasadnienie ze wspomnień w ie l­
kiej wojny, kiedy to szpiegostwo na 
usługach poszczególnych mocarstw 
odegrało tę samą niemal, rolę co <-r- 
rme walczące na fron'ach, a poszcze­
gólni działacze lub działaczki w zno­
sili Sie na w yżyny pełnowartościowe­
go bohaterstwa.

Pow ieść Piaseckiego rozczarowuje 
nas w  tych partiach, gdzie poznaiemy 
samą technikę pracy szpieguwsklej,
—  nic tam nie ma z rozmachu do któ 
rego prżywykMshjsy w  filmach o  ana­
logicznej treści. Szarzyzna dnia co­
dziennego, rzenrosło takie same jak 
każde inne. Jedyna cecha szczególna, 
tn ty lko  chyba m orze alkoholu, które 
wbtev,r wszelkiem u Drawdooodobleń- 
s+wu wypha codzień agent Roman 
Zabawa, Jakżeż może .pracować w  
tvch warunkach £ N aw et okresowe 
ataki delirium tremens nie usprawie­
dliw. af’ą w  dostateczny sposób w y ­
tworzonej sytuacji-

N ie w zwyczajne, w ięc na ogół 
pracy na terenie sowieckim, majacej 
na celu zdobycie potrzebnych infor- 
macyj, ale w  pełnych n iebezp iecz­
nych przygód przeprawach " r z e z  gra­
nicę oraz w  opisach pierwotnej przy­
rody tkw i n iewątpliwy urok książki. 
W vróżm a się zw łaszcza korzystnie 
opis Polesia, dobrze oddający m ar­
tw otę  tej zagubionej krainy, p rzy ­
kładowa niejako „w ędrów ka do p ie­
k ieł".

C iekawa i urozmaicona nader ga­
c i 'a  postaci pracowników wyw iadu 
zakordonowego przesuwa się na kar­
tach książki przed oczym a zdumio­
nego n ierzadko czytelnika. W ielu  
tam ludzi wykolejonych, straceńców

i degeneratów. W  służbie tej pozosta­
ją nawet dawni w rogow ie z tam ej 
strony kordonu, którym  sprzykrzyła 
się rola niewolnika A le  są też i ta­
cy, co trwająi w  ma.to popia tnym a 
niebezpiecznym trudzie po prostu dla 
zarobku dla utrzymania rodziny, nie 
mając często drogi powrotu co in­
nych zaw odów  N ie brak i bohate­
rów, ginących bez głośnej chwały w 
podziemiach nadgranicznych G.P.U., 
mimo najwymyślniejszych tor -
tur dochowujących tajemnicy wojsko­
wej. Autor zna świetnie ni > ty lko  
środowisko, z którego sam podobno 
wyszedł, ale również i po  tamtej 
stronie. Orientuje się doskonale w  
nastrojach pozostającej w niewolnic­
tw ie komunistycznym ludności rosyj­
skiej, polskiej i białoruskiej, zebrał 
bogaty i ciekawy d£a badacza fo lk lo­
ru współczesnej Rosji materiał opo­
zycyjnych. antyrządowych, o saty­
rycznym posmaku piosenek, t. zw. 
„czastuszek". Inna rzecz, że m ate­
riał to z lat bezpośrednio po roku 
dwudziestym. —  a w ięc nie słyszy­
my tam o  Stalinie, ty lko jeszcze o 
Leib e Bronsteinie - Trockim. b. ge- 
neralissimnssie sowieckim. Ciekawe 
jednak i bynajmniej nie przestarza­
łe. choc na ogól już dobrze znane, są 
nformacje o zmianach, jakie regkne 

w ytw orzy ł w  duszach rosyjskiego 
społeczeństwa: upodleniu i strachu 
przed kacykami -administracji pro­
wincjonalnej, me mówiąc już o dygni­
tarzach z centrali, zmaterializowaniu 
w  zw ierzęcej walce o bvt, delator- 
stwie nawet m iedzy naibPźszymi w  
rodzinach, zepsuciu wreszcie niesły­
chanym w  d7;eiach w  najmłodszym, 
komsomołskim pokoleniu.

Książka pomyślana została jako pa 
miętnik, przeplatany narracją, przy- 
czem- zarówno w  tych kartkach z 
dziennika, jdk i w  urywkach opcw ie 
śc; bohater —  pcdimot działający jest 
wspólny, co może utrudnia n ifćo  a- 
tomodację obserwującego czyteln i­

ka. Do momentów o dramatycznym 
napięciu doczepia autor krótkie kon­
trastujące w  treści obrazki —  asocja­
cje na zasadzie prostego podobień­
stwa. Pomysł dość może oryginalny, 
a le stosowany na przestrzeni całej 
książki, nuży. Rów nież każdy ro z­
dział opatrzony został, dość przypad­
kow o z punktu w idzenia pokrew ień­
stwa autorów  i materyj dobranym 
motto, mającym wyjaśniać jakiś mo­
tyw szczegółowy z następującego 

rozdziału. W  tym wszystkim, przy 
n iewątpliwym  talencie i w rażliwej 
inteligenci' odczuwa się jeszcze u 
P iaseckiego pewną surowość zebra­
nych doświadczeń, pozostających 
w  stanie n ieprzefraw iem a artystycz­
nego, choć porządkowanych gw ał­
townie przy pomocy w skazów ek ezer

fitfy płucom tchu urałmje...
płuca i drogi oddechów e niedom agają. 
Kaszel, chrypka, zaflegm ienie, nieżyt 
oskrzeli, duszność —  o lo  dalsze objawy. 
Z ioła m agistra W o lsk iego  przeciw  cier- 
a ciężar przygniata piersi, to znak, że

pieniom  płucnym ze znakiem  ochron­
nym ,,Pulmosa‘ ‘, zaw ierające rzadką ro ­
ślinę chińską Schin-Schen łagodzą cier­
pienia. D o  nabycia w  aptekach i dro- 
gerjaol}.

szlaku iiisifgrzsfmów
M a jo w e  u ro c zys to ś c i w  Gidlach

(O d  własnego korespondenta)

Na sieradzkich równinach (dawniej 
woj. sieradzkie, a oóecnie łódzkie w pow. 
radomskowskim), okolona wstęgami 
rzek Warty i Wiercicy, przy głównym 
ti akcie Warszawa —  Kraków, rozłożyła 
się wśród bujnej zieleni ogrodów duża 
osada Gidle.

Zdziwisz się nie mało Czytelniku, gdv 
dostrzeżesz zdaleka aż trzy kościoły.

Najstarszy z nich to kościół św. Ma­
rii Magdaleny, dawny parafialny; krvje 
się jak staruszek zgarbiony za odwieczne 
lipy, Zbudowany w X III w. a obok nie­
go prastary dąb —  ongiś stróż gontyny 
pogańskiej

Na dwóch krańcach osady wznoszą się
piękne i wspanialeduże, prawdziwie 

świątynie.
Pierwsza z nich. prawie bez ozdób ale 

uderzająca szlachetnością linii, to ko­
ściół dawniej Kartuzów, a dziś para­
fialny Druga świątynia o trzech wieżach 
z których dwie dominują nad całą okoli­
cą, z przylegającym tuż klasztorem, to 
właśnie cel pielgrzymek ze wszystkich 
stron Polski, kościół Dod wezwan'e,m 
Wniebowzięcia Najśw. Marii Panny — 
o.o. Dominikanów, w którym przecho­
wuje się skarb najdroższy, cudowną sta­
tuetka Matki Boskiej Gide'skiej.

Do kościoła wiedz.e piękna alej , u 
wejścia której stoi kapliczka, ozdobiona 
licznymi obrazami Kościół i klasztor 
wznoszą się wśród otaczających 
je  ogiodów. Budowa kościoła pro-

panych z uzupełniane obecnie lektu­
ry- _

v/raz z nabywaną kulturą literacką 
nastąpi, nie wątpimy, w iększa ob iek­
tyw izacja formowanego w toku powie 
sci nurtu życia i próba oddzielenia 
bohatera od psychiki autora,

W ów rzas i czytelnik pozbędnie się 
wątpliwości, czy wyznawane chwila­
mi przez Romana Zabawę wąipliwe 
ideały ąuasi —  nadozłowieczeństwa, 
pogarda dla pracowitej, przed ?tnej 
po wszedniości i mato uzasadniona, ro 
mantyczna a pełna pozy, chmura nad 
czołem są własnością samego pisarza 
rysami jego duchowego oblicza, czy 
też mają mu one służyć za asumpt do 
jakże uzasadnione! satyry

W Obien

Czy Polska weźmie udział?
w  m iędzynarodow ej w ysta w ie

o c h ro n y p r z y r o d y  w  B e rlin ie
Dnia 18 grudnia ub. r oabyło się w 

Brukseli zebranie Ogólnej Rady Między 
narodowego Biura Ochrony Przyrody w 
Brukseli, W którymi po raz pierwszy 
wz:ąl oficjalny udział przedstawiciel N.e- 
rniec. Poprzednio bowiem, Niemcy, choć 
we własnym państwie znakomicie praco 
waty na polu ochrony przy i ody, idę na­
leżały do wspomnianej organizacji mię 
dzyn&rodowej. Przedstawicielem Nie - 
miec był prol. Schoenichen, dyi. Państwo 
wego Urzędu Ochrony Przyrody (Reichs- 
stelle fiir Naturschutz), Oświadczył on, 
że rząd memiecki zwoła w r, 1939 do 
Berlina międzynarodowy kongres oehro 
ny przyrody, na który zaprosi wszystkie 
państwa. Kongres ten będzie po raz

M U Z Y K A  S T O L IC Y

Kmcert? synfomczne

Sieradz, w maju,

sta w stylu wiosk:m, ale bardzo piękna 
Jest on trzynawoy.y, a oprócz tego posia­
da boczne kaplice, które tworzą formę 
krzyża. W  oknach kuścioła piękne wi­
traże Wieże nowe, stylowo koronują ca­
łość świątyni.

Niedaleko cd Gidel, bo zaledwie o 
4 mile. wznosi się stolica Królowej Na­
rodu Polskiego —  „Jasna Góra Często­
chowska" Gidle, to jak gdyby jej letnia 
rezydencja, gdzie rie królowa wydaie się 
—  Ona tutaj malutKa, słodka i taka do­
stępna...

Było io przed pierwszą niedzielą mie­
siąca maja 1516 roku. Jan Czeczęk, go­
spodarz gidelski, orał ziemię, i w tym 
właśnie miejscu, gdzie dziś stoi kapli­
ca, wyorał cudowną statuetkę Matki Bo 
s-kiej, ukoronowaną dma 19 sierpnia 
1923 r.

Na pamiątkę tego zdarzenia w każda 
pierwszą n;edzielę maja, jako w roczni­
cę znalezienia cudownej figurki, odbywa 
się piękna uroczystość w kościele oo. Do­
minikanów.

Po uroczy stej Mszy św, i modłach, 
przeor klasztoru wchodzi na szczyt ołta­
rza — wyimuje cudowna figurkę i zanu­
rza ia w kielichu z winem fktóre lud z 
prawdziwym kultem rozkupuje, używa­
jąc je jako Jej lekarstwo we wszystkich 
cierpieniach), obmywszy, błogosławi 
wiernych zebranych w obszernej świą­
tyni, przy akompaniamencie starej pie­
śni: ,,Najświętsza Panno Gidelska...

W  niedzielę, 1 maja odbył się w 
Filharmonii Poranek Muzyczny pod 
dyrekcją m łodego kapelmistrza, p. 
Czosnov skiego. Z tym muzykiem, ja ­
ko dyrygentem, spotkałem się przed 
kilkoma tygodniami, gdy prowadził 
„Cyrulika Sewilskiego", wystawiane - 
go przez zespół „O pery  ludowej". W te 
dy p.Czosnowski miał trudne warunk ’ 
do przezwyciężenia. Dziś stanął przed 
orkiestrą dobrą, wyrobioną, wrażliwą 
na ruchy kapelmistrza, dającą się pro 
wadzić —  bardzo nawet wysoko W  
tych, lepszych, warunkach występ p. 
Czosnowsklego lepsze też wywarł wra 
żenie. Można powiedzieć, iż jest to 
dyrygent energiczny, o zdecydowanie 
dobrej woli i chęc., dość mocnej ręc« 
i wyraźnym wyczuciu rytmu.

Jako muzyk, jako artysta - inte-pre 
tator, p Czosnowski prezentuje cię 
j ako siła młoda, niewyrobiona jesz - 
cze- Dowodem tego naprz. uiedosta - 
teczna dbałość o należyte rozplano - 
wame brzm’enia grup .nsrrumental - 
nych, pom. jamie znaczenia rożnych na 
tężeń dynamicznych, no i niejasność 
koncepcji odtwórczej w pojęciu szer­
szym.

Oczywiście wszystko to  może 
przyjść z czasem: wraz z dojrzałością 
i pogłębieniem kultury artystycznej.

Solistką Poranku była p. Nina Sto­
kowska - Racięcka, znana od kilku lait 
skrzypaczka estradowa —  jeszcze z 
czasów gdv występowała jako laure­
atka szkoły muzycznej im. Fr, Chopi­
na-

Obecnie gra p Stokowskiej jest bai 
dziej dojrrała; chęć utrzymania czy­
stości stylu (w  koncercie Bacha 
naprz.) —  wyraźna Należałoby jesz­
cze życzyć p. Stokowskiej pogłębienia 
ekspresji i zdobycia większej odwagi 
wirtuozowskiej, by z tvm pewniejszym  
wynikiem panować nad atmosferą sali 
koncertowej i słuchaczami.

P . P .
X

Piątko wy koncert symfoniczny w  
F ilharmonu prowadził raz jeszcze p. 
Ceorgerco. Znakomity gość da! w  pro 
gramie, jako numer główny, siódmą 
symfonię Beethovena. W ykopał ją o* 
czywiście po mistrzowsku. 7  taną sa­
mą maestrią prowadził p. Georgesco 
Dai tię orkiestrową w  koncertach'

Es-du*- Beethovena i Ravela (na lewą 
.■ękę), towarzysząc pianiście. Rober­
towi Casadesuis, Słynny, a tak dobrze j 
z r  any w W arszawie ai tysta t-aneu - 
s-ki, jest wirtuozem imary bardzo w y­
sokiej. Ton jego, siła, technika, czysta 
muzykalność frazy, subtelność ■wy­
kwint wysłowienia się —  to zalety, 
stawiające p. Casadesus wśród najiep 
szych pianistów sw.aia. A le  tym ra - 
zem spostrzegliśmy w  grze jego, gdy 
interpretował koncert iBeethoyena 
rzecz nowr zbytni rozmach, za wiel­
ką wybujałość, co dało się odczuc w 
sensie niezbyt doaatmm ata stylu te­
go dzieła.

W  programie piątkowym znalazły 
się, po raz pierwszy wykonywane, 
fragmenty z suity p. Palestra, N ie ­
dawno podawała prasa, iż  w czasie 
majacego się wkrótce odbyć kongresu 
muzycznego w Niemczech, będą urzą­
dzone pokazy (ra  płytach) muzyki 
zwyrodniałe,v W  dzisiejszych N iem ­
czech za zwyrodniałość uważa się mo 
dernizm w przejawach takich, jak Hin 
demith, Berg t podobni k-órym na 
imię legion. Są to t. zw. „nowocześni" 
kompozytorowie, grupujący się doko­
ła muzycznej międ cyna rod ówk: (cen 
trała w  Londynie, f i l i*  też w W arsza • 
W it) N iewątpliw ie twórczość p. P a le ­
stra ze względu na swó; chąramer mo 
glaby pretendować do miejsca na o- 
wycb pokazach w  Niemczech- Bo że 
nie płynie ona z naturalnych i zdro  - 
wy eh źródeł te; sztuki, która w iąże się 
z imionami Bacha, Beełhoven%, Cho­
pina, Brahmsa —  to więcej niż pew c  
ne.

W  Niemczech element zwyrodme - 
nia w  muzyce łączą z  działalnością 
muzyków rasy semickiej. Łączą, ale 
nie tw ierdzą by wyłącznie Żydzi pisa­
li muzykę z " ryrodmałą. U  nas gdy 
rzucimy okiem aolcoła, zobaczymy ob 
jaw  podobny: propagatorami muzyk 
mającej cechy zwyrodnienia też nie są 
aryjczycy. N iektórzy z nich idą w o- 
gonku za semitami, służą im, staią w 
ich obronie, ale ton nadają ci sami, o 
których powiedziano w  Niemczech: by 
ratować sztukę niemiecką musieliśmy 
strząanąć zę swych lamion sztukę i 
w p ływ y żydowskU.

i ’ z.

pierwszy połączony z mięczynarodową 
wystawą ochrony przyroda która nu na 
wielką skalę zoorazować postępy w  da­
nej dziedzinie, poczynione przez posz jze 
golnę państwa.

W  końcu grudnia obaj przedstawiciele 
Polski w Ogólnej Radzie Międzynarodo­
wego Biura Ocnrony Przyrody w  Bruk - 
seli, prol, M. Siedlecki 1 rektor U. J. 
prof. W. Szafer otrzymali od prał. Lichpe- 
nichena list zaprasząjacy Polskę dó wzię 
cia udziału w wystawie berlińsKie, z za ■ 
znaczeniem, że osoene zaproszenie bę­
dzie skieiowane dc rządu polskiego. 
Przedstawiciel Nieraec, nie szczędząc w  
mm wyrazów uznania dla piać polsK-iej 
Państwowei Rady Ochrony Przyrody, wy 
raża przekonanie, że Rada całym swym 
wielkim auto-ytetem poprze usiłowani* 
Niemiec i weźmie jak najżywszy udział 
w wystawie.

Istotnie Boiska, która brała wyWiiny 
udział we wszystkich dotychczasowych 
międzynarodowych kongresach ochrony, 
przyrody, która dała inicjatywę do zało­
żenia wspomni mego Międzynarodowego 
Biura Ochrony Przyrody w BruKseli i o i  
pierwszej chwili jego istnienia przez 
swych przedstawicieli brała czynny u- 
dział w jego pracach, nie powinna i  ni* 
może uchylić się od udziafu w przygoto­
wującej się wystawie.

Zadanie przedstawienia w sposób od­
powiedni, a zarazem estetyczny i  uderza 
jacy całego ogromnego dorobku Polski 
w zakresie ochrony przyrody ojczystej i 
udziału Polski w pracach międzynarodo­
wych nie jest jednak łatwe. Pamiętać n* 
leży, że eksponaty polslńe bedą musiały 
wytrzymać porówuar..e z eksponatami 
wszystkich niemal państw kulturalnych- 
między którymi znajdują się takie potęgi 
finansowe jak Stanv Ziednoczooe A . P . 
lub Imperium Brytyjskie. Nasza duma 
narodowa wymaga aby porównanie to 
wypadło na naszą korzyść. Pierwsze pro 
jekty wystawowe leżą w  Biurze Państwo 
wej Rady Ochrony przyrody i czekają 
bliższego opracowania i realizacji C‘z»m 
nagli, gdyż zaledwie niespełna rok dire- 
li nas od otwarcia wysiawy w  Berlinie.

Przedłużający się jednak kryzy* Pań­
stwowej Rsdy Ochrony Przyrody i groź­
ba zmian, które mogą czy też mają być 
dokonane na naczelnych stanowiskach 
Rady, uniemożliwiają lotychczasow”m 
jej kierownikom prace, która wrymaga oią 
głegc kontaktu z inicjatorami i organiza­
torami wystawy. Zadanie nowyuh Iuidz*, 
którzy by weszu do nowej Rady, będzie 
w  stosunku do omawianej wystawy znacz 
nie trudniejsze, tuż zadanie jej dotycb - 
czasowyc1’ kierowników, którzy dokład­
nie, z własnego doświadczenia znają hi­
storię powstania i rozwój prac nad o- 
chrouą przyrody w Polsce i uczestniczyli 
osobiście w wielu pracach międzynaro «  
wych.

Powtarzamy: czas naglił Gdyby Pol * 
ska usunęła się od udziału w  wystawi*' 
ber’ ińskiej lub wystąpiła niedostatecz * 
nie na nią przygotowana —  zwłaszcza pó 
prawdziwym łrvuiinfie eksponatów poi • 
sk:ch na zeszłorocznej międzynarodowej 
wystawie łowieckiej, w  tym samym Ber­
linie, oznaczałoby to więcej niż cofnię­
cie się z zajmowanego dotychczas stano 
wiska w  międzynarodowej orgamracji o- 
chrony przyrody, Oznacza*oby to prze - 
kreślenie dotychczasowego dorobo.u pój. 
iśkiego.

Nanlfestatie niemieckie w Poznaniu
W  dniu 1 maja rb. odbyły się w  

Poznaniu dwie manifestacje niemiec - 
kie w  ferm ie w ielkich zebrań w naj - 
większych salach wykładowych mia­
sta.

M anifestacje te są tym znamienmej 
sze, że odbyły się one bezpośrednio 
po ofercie t. zw. .staroniemców", doty 
cząrej u jednoiiceria form  organiza­
cyjnych dla mniejszości nienuecni01 
w Polsce. Dotychczas bowiem istmuje 
—  jak wiadomo —  ca ły  szereg lokal - 
nych organizacji niemieckich, z któ - 
rych najpoważniejszą icst działaiaca 
na terenie ziem zachodnich „Deutsche 
Vereinigung“ . Organizacja ta —  n i - 
mo swego zdecydowanie antypolskie - 
go nastawienia —  n i' chce poddać się 
wnływom  młodszej, ale zato bardziej 
zdecydowanej i... shiiileryzowanej 
„Jumgdeutsche Parte; .

Od szeregu tygodni prowadzone by 
ły  m iędzy przedstawicielam i obu sto­
warzyszeń rozmowy, które m iały do­
prowadzić do stworzenia jednej dla 
wszystkich Niem ców orgam zacji o- 
gólno - krajow ej. R ozm owy te skoń­
czy ły  się jednak niepowodzeniem

(O d  własnego korespondenta)

„Jungdeutsche Parte i", roszcząca so 
bie wyłączne prawo do reprezeuto - 
wania mniejszości niemieckie i w 
Polsce, odrzuciła zdecydowanie ó fe t - 
tę „starouienicÓY'".

W  odpowiedzi na to „Deutsche \ e - 
reinigung" zwołało na dzień 1 maja 
rb, do sali. „Domu Ftzcmieślniczego" 
(jakim  prawem tę salę dostali?) w iel 
ki uroczysty obchód „niem ieckiego 
święta pracy". Inicjatywa „staro., em 
ców " nie znalazła jednak uznania 
wśród ich ziomków. Na zebranie 
„Deutsche Verem igung", na którym 
przemawiali Giinther Rinke i Hans 
Schmidt z  Poznania, przybyło  za le ­
dwie 300 osób.

0  w iele zato okazalej wypadła 
„konkurencyjna" manifestacja, zw o­
łana przez „JungdeiBsche Parte **, 
Sala cyńl-u „O lim p ia " zapełn iła się 
przeszło 5 tysiącami Niemców przy- 
b } łych z dalekich nawet Mron W ie l - 
kopo-ski- —  Szczególną uwa - 
gę zwracał fakt. że —  mimo fatalnej 
oogody i rozmokłych dróg —  prze - 
szło 800 Niemców przybyło do Pozna 
n;a rowerami.

Poznań, w  maju

N a  „apelu  młodonietnieckim" (ta  « 
ką bowiem nazwę nosda mamfęsta -  
aja „Jungdeutsche P a rte i" ) przema • 
wiali wśród w ielkiego entuziazmu ze 
branych sen. Rudolf W .esner z B ie l­
ska i działacz młodoniemiccki z P o ­
znania Ulrich Uhle. Obaj mówcy w 
ostrych słowach atakowali fakt roz- 
proszkowania sił niemieckich w Pol - 
sce w zvw aiac równocześnie w szysl - 
kich Niemców do organizowania się 
w  szeregach „Jungćeutsche Partei 
W iele  także mówiono o „krzyw dzie 
mniejszości niemieckiej w  Polsce o— 
nieprzestrzeganiu przez nasz r. ąd u- 
kładu z dnia 5 listopada ub. rrwu. (? ! )

M anifestacje niemieckie w, Pozna * 
niu mają swoją wymowę. Są one ten­
dencyjnym wystąpieniem Niemców w  
dniu otwarcia dorocznych Targów Po 
znańskieb Goście targowi n re li w y ­
jechać z Poznania z tym wrażeniem 
że miasto ma jeszcze duży odsetek 
ludności niemieckiej.

Dziwne wiec, że w ładze zezw ól ły  
Niemcom na ich zebranie w  takiej 
chwili.

[ 1  pa t.)
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TRACJA
je cyklu: Fałszerstwa literackie

Zamykając ser-ę artykułów o zabie­
gach W ielkiej Zmowy, usiłującej zr,ie- 
łcaztałcić niezależną sylwetkę duchową 
Żc^omsk ego i uczynić zeń sztandarową 
postać marxistowskiej ideologii, wypada 
nawiązać do uwydatnione’ w poprzed­
nim artykule ( z o d . W. D. N. *tr. 105j 
sYimpłomitycznej penetracji tych sfer do 
publikacy) pozornie bezstronnych

Ciekawym przykładem tej peretrac 
było powierzenie oceny mej broszury o 
ideologii polityczno - społecznej Żerom­
skiego przez miesięcznik „Życie Literac­
k ie" lorgan T-wa Polonistów R P.) wła­
śnie firmie „Świecki", której namiętna 
napaść na pracę mą była z łamów komu- 
nizującego „Dziennika Porannego" od 
miesięcy już znana.

Jak wspomniałem- najwięcej mozołu 
poświęcono tam zohydzeniu poij .adu, że 
Żeromskiego zbliżyła do socjalizmu nie 
marx»towska doktryna społeczna, że, 
iak firma „Świecki" tw ierk i, wyrażam 
pogląd, iż

,.w polskim ruchu socjalistycznym 
był Żeromski chwilowym gościem, 
który sądził, że polski soc,alizm wy 
rąbie Polsce.okno na jasne światło 
dnia niezawisłego bytu",

i  że w  ten sposób •>omawiam niejako 
Żeromskiego o używanie socjalizmu. ia- 
ko narzędzia do niepod.egłościowej kon 
cepcji politycznej

Do „grzecnu" tego przyznaję się w zu 
pełności i to, zdatuem trybunów W .e l- 
kiej Zmowy, haniebne stanowisko przy­
pisuję autorowi ,Dumy o hetmanie ‘ z 
caSym. przeświadczęi,em choćby uę to 
przeróżnym f’rmom „Świeckim i ,^ łuc­
kim" miuej lub więcej nie podobało

I znów przytoczę im tu zdanie bl - 
jKiegc jm Krwią, kolorem i duchem, czer­
wonego Juliana Brono* icza, z domu Bru­
tta, który na ten temat tak rzecze:

„Wszelka kiasowość, a tym bardzie,
klasowość świadoma propagowana, 
podniesiona do gudnośoi zasady, uka­
zywała mu się, jako now} rozbiór Pol­
ski, tym razem w kierunl u poziomym. 
Ideą w której, jaic tv soczewce, zbiega­
ją sdę wszystkie uczuciowe i intelektu­
alne zainteresowania Żeromskiego, b> - 
la niezmiennie najszerzej pojęta wszech 
pclskosc. Cała jego praca literacka i 
publicystyczna jest niezmordowanym 
zbieraniem Boisk,, skrzętnym poszuki­
waniem w przestrzeni i w czasie wszy­
stkich jej elementów składowych. Pro­
letariat mógł w pewnych chw’ lach przy 
kuwać uwagę ŻeromsKiego, podobnie, 
jak wszelki inny klasowy lub teryto­
rialny udłam narodu, jak szlachta, 
chłopi, jak ostatnio inteligencja lub 
ft.aszubi —  zawsze tylko od tej strony: 
co dasz ojczyźni' , co wniesiesz do 
wspólnego skarbca?"

(J. Bruuowicz, „Żer. trag. pom."), 

A  możebu tak dle odmiany posiać do 
Moskwy rękawicę i pozwać na udeptaną

ziemię tego . Bronowicza że tak psuje 
robotę. Toż to istny Wallenrod komuni­
styczny.

Cały ów elaborat, niepoważny, popę- 
dliwy, dziedzicznie namiętny i nieprzy- 
zwoiue zgorączkowany, dziwnie nie har­
monizuje z poważnym tytułem penodyka, 
w którym mu dano taką łatwą gościnę.

„NOWA KSIĄŻKA"

Dowód karnej reakcji na rzucone ha­
sło mamy też w grudni owym zeszycie 
miesięcznika „Nowa Książka", który aż 
w dwu swych glosach aaje wyraz swemu 
wielostronnemu niezadowoleniu z mej 
pracy: w ocenie literackiej p. K. Wyki i 
w przeglądzie dorobku naukowo - lite­
rackiego za rok 1937 p.ó. i p. J. Krzyża­
nowskiego.

P, Wyka zżyma rie na nią na wszelki 
sposób, wskazując rożne jej skazy.

Spróbujmy wyeliminować te zarzuty i 
przejrzeć pod śwmtlo dnia,

BYSPhOPORCJA 
A JEDNOSTRONNOŚĆ

W  pierwszym rzęnzie niemile razi p. 
Wykę dysproporcja w potraktowaniu eta­
pów rozwoju ideologii Żeromskiego, t. 
zn., że

„te etapy... które go wiążą z socja­
lizmem, w ogóle z t. zw. lewicowymi 
tormaciami uczuciowości społecznej, u- 
jęte są bardzo szkicowo, natomiast bar­
dzo szeroko... co z nieliterackiej dzia­
łalności Żeiomskiego praw.ca politycz­
na zapisać może na swoje dobi o‘ , 
Zarzut to słuszny formalnie, ale nie 

subiektywnie P Wyka zdobywa się na 
tyle bezstronności1, że nie zarzuca *ni bym 
coś ukrył, przemilczał czy przeinaczył, 
lecz, że relacja o pewnej epoce rozwoju 
ideologii Żeromskiego ma ujęcie szkico­
we. Istotnie —  przyznaję, że tysiąckrot­
nie wentylowanego okresu zbliżenia z so­
cjalizmem nie rozwodniłem krasomów­
czą frazeologią i więcej światła rzuci­
łem na to, „o czym s?ę nie mówi". Wra­
żliwość na tę dysproporcję, uzasadniona, 
jak zaznaczyliśmy, formalnie, jest prze­
cież symptomatyczna, jeśli ją zestawimy 
z zupełnym brakiem wrażliwość i w ze­
tknięciu ze studiami nad Żeromskim, 
które tak pożądanej proporcji w ogóle 
nie ujawniają z tej prostej przyczyny, że 
materiał, z któregoby mogła wypływać, 
jest w nich całkowicie pominięty.

Zupełnie niezrozumiałym natomiast 
wydaje się nam zwrot o momentach dzia­
łalności Żeromskiego, które prawica po­
lityczna zapisać może na swoje dobro. 
Mieliśmy dotąd przekonan.e, że wszelkie 
dodatnie, czy ujemne pozycje działalno­
ści indywidualności prawdziwych —  a do 
tal icn wolna chyba Żeromskiego zali­
czyć —  zapisywać należy aa ich własny 
dodatni, czy ujemny rachunek.

„ZN^NE” LECZ UKRYWANE

Zaznacza dalej p. Wyka*
„Nawet z tal zmieniającym propor­

cję ujęciem możnaby się ostatecznie po­

godzić, gdyby auioi dostarczył jakichś 
u owych faktów, ć okumentów, które 
przywykliśmy otrzymywać zazwyczaj 
od tak doskonałego znawcy Żeromskie 
go, jakim jest Piołun - Noyszewski. 
Niestety i tu zawód: odświeżanie spo­
rów orientacyjnych z czasów wojny i 
cytatowe wariacje na temat wspomnień 
M. Kozłowskiego o „rzeczypospolitej 
zanopiańskiei .

Zastanówmy s ę: o co właściwie chu­
dzi? O Żeromskiego duchowy konterfekt, 
czy o lęk przed wznowieniem wojennych 
orientacyjnych sporów? Mamy wrażenie, 
że o pierwsze, a nie o drugie.

Jeśli chodzi o ów lęk, przekonani je­
steśmy, że wchodzi tu w grę zbyt daleko 
posunięte przeczulenie. Obawą to nieak­
tualna i spóźniona.-Rzeczy te należą już 
do historii i m< żma mówić o nich bez 
roznamiętnienia. I właśnie dlatego, ze 
jest to już histor.a, wolno z jej tła doby­
wać -pełny, plastyczny portret duchowy 
Żeromskiego. Inaczej nie tnofelioyśmy 
mówić ani o przeciwstawności deowej 
. oma.ntyków w epoce towiarizmu, aa« o 
ideologii pozytywistów, boć byłoby to w 
gruncie rzeczy... odświeżaniem starych 
swarów o podkładzie ideowo - politycz­
nym.

W  tłumaczeniu na język potoczny ten 
wariant niezadowolenia mówi mn.ej wię­
cej: „Autor broszury, rzucając światło na 
drogi rozejścia się Żeiomskiego z socja­
lizmem, zadał solne trud niepotrzebny, 
przytoczył bowiem fakty powszechnie 
znane i mc nam nowego nie powiedział"

Czyż —  znane? Niewątpliwie. A le  ko­
mu? Znane są p. Wyce ii jeszcze 40-tu lu­
dziom w Polsce, którzy się Żeromskim 
zajmują mepowierzchowme, z których 
jednak trzy czwarte należy do Wielkiej 
Zmowy, dbającej pilnie, aby te rzeczy 
„znane" nie były poznawane, aby żerom 
ski sfałszowany był wciąż i literacką i 
wychowawczą monetą obiegową.

J ak dalece w ydobycie z dna dusznej 
skrzyni owych rzeczy nie nowych i tak 
rzekomo znanych było potrzebne, dowo­
dzą choćby listy od młodzieży gimnazjal­
ne! klas wyższych, listy ze wzruszającą 
podzięką, wyrażaną m za ujawnienie te­
go, co szkoła przed młodzieżą ukrywa.

ODTWORZENIE 
CZk PRZETWORZENIE?

W  zarzutach dalszych sugeruje p W y­
ka, że autorowi broszury najwidoczniej 
brak dostatecznej znajomości syndykaliz- 
mu francuskiego, skoro sądzi, że utopijne 
hasła Żeromskiego były przetworzeniem 
zasad tegoż syndykalizmu „na po-lską po­
trzebę gdy tymczasem były one tylko 
odtworzeniem haseł tamtych.

Odrzućmy złośliwostkę i przejdźmy Jo 
obu poruszony ch pojęć: odtworzenia i 
przetworzenia.

Otóż Żeromski świadomie i stanowczo 
chciał synełykalizm francuski nie tylko

odtworzyć- ale też i przetworzyć, chciał 
uzupełnić i wzbogacić jego podstawy 
ideowe.

Ruch syndykalistyczny we Francji z 
ducha swego jest prądem społecznym 
par excellence kosmopolitycznym, wyja 
łowionym doszczętnie z wszelkiego pa­
triotyzmu- Na tę niebezpieczną" dla inte­
resów narodowy oh jego cechę zw ócii 
Żeromski pilną uwagę i dlatego owa pol­
ska „wersję" ruchu synaykaiistycznego 
radby mieć jak najbardziej polską, z 
poisl tego ducna poczętą, przesyconą do 
głębi ofiarnym, ekstatycznvm nleledwie 
wyczuciem interesu narodowego, bo tył 
ko na tej zasadzie zmontovrany syndy- 
kalizm iest odpowiedni „na polską po­
trzebę".

Jeśh p Wyka różnicy żadnej w tym 
nie dostrzega, to,., szkoda. ^

Inną skazą me: pi acy ma być rzeko­
me rozpatrywanie ideo'ogi i Żeromskiego 
w oderwaniu od tła, jakie dla mej siwa 
rza jego twórczość.

Zarzut to bardzo elastyczny i rozciąg 
liwy. Można go apLkować wszędzie, za­
wsze i każdemu, choćby nawet było ina­
czej. Zawsze się znajdzie jakaś furtka in­
terpretacyjna która go uzasadni.

To oderwanie od tła wvgląda w pracy 
mej w  ttn sposób, że oa reki 190v 
zwłaszcza poglądy Żeromskiego, zarów­
no społeczne, jak polityczne, rozpatry­
wane są z drobiazgową równoległością z 
jego pracami literackim?. Poczynając od 
„Nawracania Judasza", twórczość pisa­
rza brama jest z tego punkiu widzenia 
książka po kjiążce, dzieło po dziele, pu 
blikacja po publikacji i ilustrowana z 
największą oszczędnością słowem autora 
broszury, a z nieproporcjonalną do je, 
rozmiarów rozrzutnością w zakresie cy­
tat z tych dzieł. W  cytatach tych za­
warte jest wszystko, co w  dorobku Że­
romskiego było w danej materii jego wy­
powiedzią istotną i własną, Trudno tu ’ 
■mówić o jakimś „oderwaniu od twórczo 
ści p.sarza,

ZNIECZULENIA I NADWRAŻLIWOŚCI 
KRYTYCZNE

Ten sam zeszyt „Now«j książki" w 
przeglądzie za rok J937, pisanym przez 
J Krzyżanowskiego, taką dosadną o 
pracy mej przytacza uwagę-

„Z pijarzy oryginalnych , doczekał 
się. Żeromski wreszcie biojgnaf i po­
pularnej, ładnie przedstawiające' 
zwłaszcza młodość pisarza, oraz nad­
miernie uproszczonego i wsautek te­
go nieprawdziwego zarysu ideologii 
polityczno - społecznej Prace te to: 

S. Adamczewskiego „Stefan Żerom­
ski, zarys biograficzny" i* S. Piołun - 
Noyszewskiego ,Zarys myś" politycz­
no-społecznej Stefana Żeromskiego". 
Na wstępie uprzejmy w  stroi uę o. Krzy 

żanowśkiego ukłon za mimowolnie po

przez pracę Adamczewskiego zrobiony 
.mi komplement. Jak bowiem sam autu! 
biografii popularnej lo alnie stwierdza, 
ta „ładnie przedstaw-ona" młodość pi- 
stłiza jest streszczeniem op.su tejże mlo 
dości w pracy mej o  „Domu, c zieciń- 
stw.ie i młodość. ' Żeromskiego.

Wróćmy jednak do zarzutu, - jaki tu 
pada.

P. Wyk-a widzi w opracowaniu mym 
trik o dysproporcję, p. K-zyżanowsRi na­
tomiast aż nieprawdziwość . I tu
będziemy miioieii znów przejść do anali 
zy różnych poziomow wrażliwości.

Zestawień e dwu prac o lemacie 
bardzo pokrewnym i zaopatrzenie jednej 
z nich komplementem, a drugiej naganą, 
ma tutaj wszelkie cechy przeciwstawie­
nia Wypływające z przeciwstawień o- 
pinie są wówczas tylko realne, gdy i tu 
i tam tą samą posługujemy się tniarą, 
Przv miarach różnych, przy rożnej skali 
wrażliwości —  oceny mylą.

A  taka nierówną skala posługuje się 
właśnie p. Krzyżanowsk1

Gdy bowiem nieprawdziwym nazywa 
obraz, sprowadzający do ram wtaścł- 
wycn szczegóły, nadmiernie dotąd w y­
olbrzymiane, a odsłaniający cały kom­
pleks szczegółów, systematycznie ukry­
wanych —  daje rym dowód wrażliwości, 
zbyt przeczulonej.

Gdy jednocześnie nie dostrzega z  .d ■ ' 
nych „uproszczeń" w pracy komplemen­
towanej, jest to juz pewna atonia, tei 
wrażl.wośri. A  do takich „uprosz­
czeń" musimy zaliczyć fakt, że wspom­
niana biografia popularna, rzucając 
dostateczne i prawdziwe światło 
na drogi zbliżenia się Żeromskiego z  
socjalizmem w środkowej epoce jego 
życia (Str. 75, 83 87, 95), nie znajduje 
ni miejsca, ni czasu, by je rzucić na 
drogi rozejścia się z tym ruchem, unika­
jąc wyraźnych stwierdzeń i' woalując 
konicretne ewolucje

Tego p. Kizyżanowski nie dostrzega 
Jest to dlań obraz prawdziwy

Rozumie niewątpliwie, że biografia 
ta. pomyślana, jako pomoc szkolna, me 
przesz'aby w  imym uięciu prze* „ucho^ 
igielne" oficjalnej polityki oświatowej, 
w której Wielka Zmowa Z. N. P, tyle ma 
jeszcze przekopów i podkooów. J decy­
duje wciąż, jak wiedza o  Żeromsii im mi 
być młodzieży dewkowana,

W  tym to zamyka się tajemnica o- 
wycb klinicznych zmeczuleń i  przeczu­
łem

Bc . okupacja nad Żeromskim trwa.
I musi bvć utrzymana!

St. Piołun-Noysz*wsk!

Gruntowna znajomość 
• p ra w  P o m o r z a  Jest 
obowiązkiem f c a t d e g #
P o l a k a !

Wspólnik z  Wiednia
Z  cykiu: D U N A J , G R O Ź N A  R 7 E K A

—  On teraz śpi. Pow iaoa, że jest 
tak zmęczony, iż  spałby miesiąc chv - 
ba, ale nie chce tracić czasu na sen. 
.W olałby czuwać, żeby sobie ciągle u- 
awiatiómiać, iż  żyje , iż mu ale nie gro­
zi. Cieszyć się, że się stamtąd w yrwał

—  W ie  pan? —  mówię. —  Chętnie 
bym z nim porozmawiał. ,

Tak, to może byłabv ciekawa rzecz 
posłuchać bezpośredniej relacn o tym, 
co się działo w  W ie d ru  owe j nocy, 
k iedy wojska R zeszy pod ję ły  marsz 
na Austrię. A le  ten, który to w idział, 
śpi, wyczerpany wrażeniami Miał 
jeszcze tyle tylke sił. żeby po przyby­
ciu do Bukaresztu wnaść rannuem do 
mieszkania swego -w&póln-ika, w tajem ­
niczyć go w  swe przeżvcia, lec na ka­
napie w ubraniu i zasnąć Ciężkim, 
chrapiącym snem. Czy, obudziwszy 
&e, zechce jeszcze raz po wracać do- 
tych spraw?

Ten właśnie bukareszteński wspól­
nik zbiega, a m łody ,eszcze, przed - 
wcześnie w y ivs ia ły  Żyd, skmąf gło­
wą.

—  Ma pan słuszność. Jego trzeba 
oszczędzać. Od takich wspomnień on 
może zachorować, a on powinien być 
zdrów, bo każdy interes wymaga prze 
de wszystkim zdrowia Zdrowia i ja ­
kich takich w iaoków ...

Zasępił się. Zdrowie miał nie tęgie. 
*  w idoki też nie było  obiecujące.

W praw dzie nie ma już Gogi am Cuzy, 
Żelazna Gwardia przycichła, a pań - 
stwem rządzi król, ale mimo to wido 
ki są nie świetne. W  nowych usta - 
wach i w  przepisach iest coś n ieprzy­
jemnego- N ie  nazywa się to wyraźnie 
walką z Żydami, ale dla Żydów  to 
wszystko iedno. jak się co nazywa, je 
żeli to coś w  nich godzi. A  zapowie - 
dziane przez króla pierwszeństwo dla 
żyw iołów  rdzennie rumuńskich —  co 
do swego sensu nie nastręcza, żadnej 
wątpliwości.

—  A le  o r uciekł. Udało mu się u- 
ciec —  rzeki łysy Żyd takim tonem, 
że me trudno było się domyślić, iż 
chce, bardzo nawet dhce, opowiedzieć 
to. cc mówił mu o swej ucieczce w ie­
deński jego wspólnik. Oczekując sło­
wa zachęty, machinalnie bawił się zw i 
jamem i rozw  aiuem oprawionej na 
drążek niemieckiej gazety.

Nagłe spoirzał na mnie z głęboką 
melancholją, zdawało mi się nawet,

I że z newr?vm żalem. Dotknęło go nr - 
ze m oje zaciekawienie ucieczką, w 1 a 
śnie ucieczką, i to Żvda W iedzia ł, 
skąd przybywam, Hun jesłem i co mię 
w dzisiejszej Rumunii interesuje —  o 
te rzeczy zręcznie nr'e wybadał na oo 
czątkr rozm owy M ov i po niemiecku 
płynnie, z dobrym akcentem, ale, 
przeszedłszy na polszczyznę, wyraź - 
nie żydłaczy.

—  On by pamt praw Jy ,i e powie - 
dział —  rzekł z przejm ującą jakąś po 
wagą —  On się jeszcze prawdy boi, 
on jej nerwowo bid znosi. Dwa razy, 
przed śniadaniem i po śniadaniu pró­
bował odtworzyć mi obraz swoich 
prz ygód, i w tedy wyczułem, że z praw 
dą cos tam iest w nie porządku, Bo 
strach to jest wrog prawdy i porząd­
ku..,

—  No, a le co on mówił tąkiego?
Siedzieliśm y «bok  siebie w  drugo -

rzęd n e  kawiarni, na wąskiej, długiej 
kanapie, biegnącej wzdłuż ściany od 
okna aż po ciemną wnękę, w której 
mieś' i ł  się bufet.

—  Poproś tu me wiadomo było, co 
jest, co się stało, jak tc się staio, co 
będzie za chwilę. Jedni mówili, że za­
raz pogasną w całym mieście światła 
Inni mieli wiadomość, że o północy 
wojska otoczą W iedeń i nikogo nie 
wypuszczą przed przybyciem  Hitlera, 
bo H itler sam będzie sądził żywych i 
umarłych. Trzeba by ło  w idzieć te 
szturmy, przypuszczane do dworców 
kolejowych!... Tak. Austria umarła 
nagle ze zdumienia i ze  strachu.

Frazes o nagłej śmierci państwa wy 
dał mi się wcale interesującym.

—  Zanim oni weszli, Austrii rui 
nie było. Po lic ja  wiedeńska nagle sta­
ła się po lic ją  Hitlera, Tram wajarze, 
kolejarze, tragarze, wszystko łc się 
przedzierzgnęło w  hitlerowców —  
Autstriackość w jednej chwili znikła, 
zostały po niej tylko uniformy.

M oj wspólnik stracił głowę: nie wie 
dział co ma z sobą począć. On tak się 
hał, że aż bał się uciekać. Pan rozu - 
rr 'e : musiał zabrać z sobą pieniądze.

Co za odpowiedzialność: za swoje ży ­
cie i za pieniądze! ...

Popatrzyłem  nań badawczo Tatt, 
ten człowiek dał mi do odczucia trud 
ny stopień odpowiedzialności,

—  A oni szli, szli. aż dusza się trzę 
sła od tego j -ochodu.

—  „T o  nawet niezłe u jęue w izji 
strachu. Szli aż cusza s!ę trzęsła —  
notowałem sobie w  pamięci zaslysza 
ne wyrażenie. —  „Jest w tym coś ze 
zm ory".

... A oni szli. Zanim przekroczyli 
granicę, Austrii już nie było. Hucząc 
motorami, chrzęszcząc żelazem  łań - 
cuchów, toczyły się zmotoryzowane 
dyw izje  Na maszynach milczący, sku 
pieni N iem cy w  sta'owych hełmach, 
znaczonych z boku swastyką. W zdłuż 
drogi szpalery mężczyzn, kobiet i 
dzieci, trzęsących się z zimna i w raże­
nia Od światła reflektorów  białe jnie 
% twarze, białe usta i lśniące oczy. 
Pewnie coś wołali, a le głosy zagłu - 
szał szczęk i hulk pochodu. Pozbie - 
gało się to ze wsi okolicznych, c ferm, 
żeby zobaczyć jak się odbywa, jak wy 
g'ąda ten nieunikniony, nieodwołalny, 
nieodparty fakt.

—  A le  wreszcie uciekł ? —  pytam
Zamyślony kupiec starannie wybie­

rał resztkę cukrtt z filiżanKi po ka - 
wie.

—  CLcial utopić się w Dunaju, ale 
się bał. Śmierć w  modrym Dunaju, 
co? W  takiej wesołe, rzece, dob-e. 
co? A le  pieniądze? Co zrobić z pie - 
mędzmi Pieniędzy się nie topi, ani 
się ich nie zostawia na brzegu. W ięc 
się nie utopił Tak się bał o pieniądze, 
że się nie mógł utopić „ t

Gioteskowość sytuacji była zbyt u- 
derzająca, bym nie wyczuł w  niej 
ironii. W  melancholijnych oczach Ż y ­
da coś się tliło, piaskie jak tasiemka 
wargi wygiął uśmiechem.

—  On wciąż zw 'eka ł —7 ze strachu. 
N ie  mógł się zdecydować na to, jak 
ma uciec. Już zgodził jakiegoś piło ią 
sportowca który miał własną aw io - 
netkę, A le  zaraz się cofnął —  zląkł 
się podstępu. K ied y znowu przyszedł 
moment decyzii, p ilot już nuat na ra ­
mieniu opaskę ze swastyką. W reszcie 
H itler przybył do W iedn.a. W ie  pan, 
co w tedy zrobił mój wspólnik? G ra ­
nice by ły  zamknięte, a mus wewnętrz 
ny domagał s:ę ucieczki za wszelką 
cenę. W ięc on przeorał sie za. Koleja­
rza, zawiesił latarkę na szyi, poKręcił 
się p rzy jakimś pociągu... No, i w idzi 
pan, co to może przełażen ie: spokoj­
nie przejechał na drugą stronę i te - 
raz est w  Bukareszcie A 'e  ze strachu 
zostaw ił w  porzuconym uhrariu pienią 
dze I już po nie nie wrócił. Ba.i się 
ryzyka. Jeden p rzed e  skarb uratował 
—  życie.

SDÓlnik zbiega cicho roześmiał się 
w  fiLzamkę.

—  Bo życie było  , ‘go, a pieniądze 
nasze wspólne.

—  No, dobrze —  pytam —  A le  
nich mi pan powie, co takiego zrobił 
ten pańsk' kompan, ze za wszelką ce 
nę musiał uciekać?

S pojrza ły na mnie oczy wypełnione 
melanchol.ą i szyderstwem.

—  Co on zrobił, że aż musiał ucie 
kać? On to z robi], że się bał Hitlera

W acław FUochowtk
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Ja* Ż yd zi w i  Bezą
o poprawę własne] sytuacji gospodarczej w Polsce

’ Socjalistyczny tygodnik żydowski 
„Kasza Trynuna" cieszy się z p-cwodu 
sukcesów nowozałożonego T o w a r z y  
siwa dla Eksportu W ytw órczości 
średniego i droEnego przemysłu, rze­
miosła i  chałupnictwa. T. zw. T E R  
jest i;dnym  z w ielu przyk ładów  w ie l­
kiego wysiłku Żydów  celem zwalcza­
nia konkurencyjnego przemysłu rdzeń 
rue polskiego.

Nabywanie produktów żydowskiei 
pracy przym ysłowej i rzenreślniczei 
w  Polsce n e ty lko  ma ulżyć doli b ez­
robotnych Żydów, ale ma również 
osłabić konkurencyjny przemysł 
rdzennie polski, stojący u progu roz 
woju. Jeżeli Żydzi i mi ędzynarodowe 
koła syjonistyczne powołują się przy 
tym na „sumień e narodowe Żydów", 
to  przemysł polski w cale nie ma p o ­
wodu do ładowania się z takiego o -  
brotu sprawy

W » Polsce przeprowadza się obec­
nie próby ugruntowani i na stałe no­

wych żydowskich p laców ek przem y­
słowych. Żydzi polscy w całym św ie­
c e  kołaczą o  pomoc u bogatszych 
współwyznawców, którzy „muszą zro 
zunr.eć, że zapewnienie bytu Żydów  
w  Polsce ich obowiązkiem "-

„Join t", amerykański organizacja 
pom ocy dla Żydów  (ale nie filantro • 
p:'jnej, tylko pomocy konstruktywnej) 
na podtrzym ywanie uginających się 
p laców ek przem ysłowo - handlo - 
wych i na zakładacie nowych, p rzez­
naczyło ostatnio dla Żydów  w  Polsce 
5 i pół miln doi. Ogółem  „Jo in t" w y ­
dał już na cele popierania żydostwa 
we wschodniej Europie (tj głownie w 
Polsce) 100 miln. doi. W  samym w o ­
jewództw ie białostockim w ydatkow ał 
,,‘Jbiirt pół miln- złotych od chwili, 
kiedy wzm ogło się nasilenie ruchu 
antysemickiego.

„Jo in t" stale wspomaga przemysł 
i handel żydowski w  Polsce. W  pew ­
nym mieście M ałopolski wystarał się

H O D O W U  KONI
na te re n ie  K ra k o w s k ie j Iz b y  R o ln ic ze j

Dla skoncentrowania całokształtu pra­
cy w zakresie popierania hodowli ko.ii w 
jednym ośrodku dyspozycyjnym, Kraków 
ska Izba Rolnicza wykonywanie ustawy 
nad hodowlą koni powierzyła Związkowi 
Hodowców Koni przy Małopolskim To- 
warzystkie Rolniczym w Kiakowie, któ­
ry w teren.e działa przez organizacje po­
wiatowe zgrupowane w 12 związkach o - 
kręgowych.

Związek Hodowcow Koni przy M ało­
polskim T-wie Rolniczym jest członkiem 
Naczelnej Organizacii Związków Hodow­
ców Koni w Polsce która to organizacja 
w porozumieniu z Ministerstwem Rolnic­
twa i Ministerstwem Spmw Wojskowych 
oddziaływuje na program prac hodowla­
nych na całym terenie Rzeczypospolitej. 
Przez stały udział członków komisji koni 
krakowsk-e, Izby Rolniczej ma Izba za­
pewniony wpływ na działalność Związku, 
& tym samym praca Izby i fachowego or­

ganu M.T.R. jako oiganlzacji dobrowol­
nej jest ścisłe powiązana.

Obszar województwa —  w myśl ustawy 
o państwowym nadzorze nad hodowlą 
koni —  podzielony fest na rejony względ­
nie okręgi hodowiane. przeznaczone dla 
popierania określonych ras i typów koni.

Prace Związku oDejmują rejestracjo 
klaczy zarodowych i przychówku kom 
premiowanie pogłowia, prowadzenie 
ksiąg stadnych, współdziałanie w Iicen • 
cjonowaniu ogierów i rozdziale ogierów 
państwowych na stacje kopulacyjne, pro­
wadzenie ewidencji koni remontowych, 
nadających się na sprzedaż do wojska, 
udzielanie pomocy przy nabywaniu ogie­
rów subwencyjnych, udzielanie porad z 
zakresu hodowli koni .kontrolę racjonal­
nego wychowu młodzieży,- organizowanie 

' kursów podkuwania koni, pokazów, kon­
kursów pogadanek o racjonalnej hodo - 

1 wli koni itp.

Czy „Polski Llfjrd11
je s t rze c zy w iś c ie  p o lsk i

„S łono  Narodowe** z dn. 28 kwietnia rb. 
podaje p. t. „Jak długo Żydz' będą uży­
wali nazw „polski*" dla swoich przedsię- 
biorśtw?’* ciekawy list „stałego czytelnika 
o „Polskim** Lloydzie:

„Na jednym z nieładnych buaynków  
Targów Wschodnich wydnieje napis „Biu 
10  transportowe Targów Wschodnich4* zor 
ganizowane przez firmę- cnrześcijańsną 
oraz Polski Lloyd. Następuje po tym re­
klamowe wyliczenie zalet tych firm. Za­
stanowiło mnie kto zacz ten Lloyd Pol­
ski, gdyż brzemienie tej firmy jest dość 
anonimowe i na pierwszy rzut ona nie 
nmżna stwierdzić, kto się za tym kryje.

Zaitcresowałetii się zatem jak wygląda 
rzeczywista polskość tego Polskiego Lloy 
du i doszedłem dc wprost sensacyjnych 
wyników. Rzekomy „Polski Lloyd** ma 
tyle wspólnego z polskością ile ja z japoń

szczyzną. Oddział tej firmy mitśoi się 
przy ul. 3 go Maja 1. 21 i nie zatrudnia 
Bid jednego funkcjonariusza polskiego 
oprócz dwóch robotników i jednego słu­
żącego którzy są pochodzenia aryjskiego.

Kic..ov nikami tej firmy są dwaj Żydzi, 
a to Izrael Roth i Benzion. Teichholz. 
Księgowy, steuotypistka, ekspedienci, ma- 
gazt nierzy, koi espondenci wszyscy są Ży 
darni.

Nie istn^je jeszcze niestety w  Polsce 
ustawa o spolszczeniu przedsiębiorstw i 
wobec tego woinc Żydom zatrudniać w  
swoich przedsiębiorstwach samych Ży­
dów, W oln  • jednakowoż instytucjom t 
urzędom państwowym wzgl. samorządo­
wym stosować lę samą zasadę i wyelimi­
nować przedsiębiorstwa te od wszelkich 
dostaw**.

Rewelacje o działalności kapitałów obcych
w  Pulsie zachodniej

O silnym  zaangażowaniu kapitałów z 
zagranicy a w  szczególności niem ieckich 
w  życiu gospodarczym  W ielkopolsk i i P o ­
morza byto ogóln ie w iadomo. N ie idawa 
no jednak sobie sprawy z rozm iarów, w 
jak i ;h kapitały te pracują w przemyśle, 
i w  jakich uczestniczą przede wszystkich 
branżach.

W  tej sprawie zabrała głos „Gospodar 
ka Zachodnia” , zesz. 21, występując z pu 
b liacją nieznanych dotychczas informa- 

' cyj, stanowiących sw ojego rodzaju rew e­
lację. N ie ogranicza się bowiem  do wy 
m ienienia cy fr  globalnych poszczegól 
nych kapitałów zagranicznych, tkw ią­
cych w  przemyśle w ielkopolskim , lecz 
rów n ież podaje cyfry dokonjwanych 
przez przedsiębiorstwa niemieckie obro­
tów.

W  porównaniu do ogólnych obrotów 
przemysłu i handlu wielkopolskiego, obro 
ty firm niemieckich są nieproporcjonal­
nie wysokie. W ystarczy nadmienić, że 
przedsiębiorstwa n iem ieckie stanowiące

w W ielkopolsce 9 proc. ogólnej liczby 
przedsiębiorstw, partycypowały w całoś 
ci obrotów  przemysłu i handlu okręgu 
w ielkojłolsk iego w ca 30 proc. Gdy w 
okresie kryzysu spadek obrotów  we wszy 
stkich przedsiębiorstwach Poznańskiego 
wynosił 16 proc., to spadćk obrotów  w 
przedsiębiorstwach niem ieckich zaledw ie 
15 proc.

Dotychczas ogóln ie przypuszczano, iż 
przemysł i handel niem iecki pozostają w 
kontakcie i  Rzeszą, nie m ano jednak 
szczegółów, ani metod współpracy niem. 
sfer gospodarczych w Polsce z państwem 
Niem ieckim- T o  zagadnienie oświetla 
„Gospodarka Zachodnia"1, przytaczając 
konkretne wypadki pomocy gospodarczej 
Rzeszy dla przedsiębiorstw niem ieckich 
na terenie Polski.

Artyku ł p.zez nas om awiany pt .Obcy 
przemysł i obcy handel w organizm ie gos 
podarczym W ielkopolski"" winien być 
przeczytany przez każdego i stać się sy­
gnałem alarm owym  opinii polskiej.

W alne Z g ro m a d ze n ie  A k c jo n a rś u s zó w  
B a n k u  Za c h o d n ie g o  5 . A .

W  dniu 30 kwietnia br. odbyło si- pod 
przewodnictwem Zdzisławy Ks Lubomir­
skiego 26-e zwyczajne Walne Z£roma-u*en e 
Akcjonariuszow Banka Zachodniego S. A. 
Z przedstawionego akcjorpriuszom sprawo­
zdania wynika, że r. 1937 wykazał dalszy 
rozwój instytucji, co wyraziło się przede 
wszystkim w znacznym wzroście wkładów 
Oijiz wykonanych operacji bankowych Pa

dyskusji i przyjęciu sprawozdań dyrekcji i 
komisji rewizyjnej Walne Zgromadzenie na 
wniosek Rady Nadzorczej udzieliło absolu- 
lorium władzuti Banku za r 1937.

Następnie Walne Zgromadzenie dokonało 
uzupełniających wyporów do Rady Nadzor­
cze1 oraz w-boru członków Komisji Rewizyi 
nej. W  wyniku wyborów skład władz Banku 
pozo-dat bez zmiany-1

ostatnio rab'n m iejscowy o k ilkadzie­
siąt tysięcy złotych na urządzenie 
przetwórni ow oców  pod higienicz - 
nym kierunk em lekarzy. W  Łodzi 
przyznano dla straganiarzy i drab - 
nych kupców znaczne kw oty na w y - 
kup św iadectw  przem ysłowych i na 
pod irzymanie drobnych warsztaio *v 
pracy-

Centralny Żydowski Zw iązek K ap­
ców, Centr. Zw. Rzem ieślników Ży - 
dów CBK (Kasy Bezprocentowe! i in ­
ne organizacje Żydów  współpracują 
ze sobą najściślej i —  gdzie 
się tylko da. —  umacnia, ą na 
stałe pozycje żydowskiei w ytw órczo ­
ści w  Polsce. Od przemysłu przez kup 
ców  detelistów  —  aż do kredytu ob­
jęli Żydzi wszystkie dziedziny życia 
gospodarczego.

W spółpracują z tą akcją ich kluby 
«konom :czne, stowarzyszenia lekarzy, 
adwokatów , inżynierów  i zw iązek 
chemików. W  Now ym  Jorku popiera 
ją stowarzyszenie Żydów  z W arsza­
wy, a nawet na Kubie istnieje zoiga- 
nizowana komórka pomocy dla Ży - 
dów  polskich. Istnieją dalei żydów * 
skie towarzystwa im portowo - ekspor 
tow e w  północnej A m eiyce , w  poł. 
A fryce, w  Anglii Francji, Holandii, 
Belgii i Szwecji, jako silnie zmonto - 
wane instytucje odbiorcze żydowskie 
go eksportu z Polski, a w ięc tow arów  
—  „M ade in Po land '

Żydowskie koła gospodarcze bio ■ 
rące udział w  tej akcji ugruntowania 
przemysłu żydowskiego w  Polsce, 
mają nadzieję, że poprawa gospodar­
cza Żydów  stępiłaby nasze antyse - 
mityzmu, ho „odczu łoby w  Polsce, iż 
Żydzi mają silne p lecy".

M yśl —  jak w idzim y —  wcale rJe 
zła. Powinien przeciwstawić się jej z 
całą stanowczością polski i chrzęści - 
jański przemysł, który w  zaraniu swe­
go rozwoju musi prowadzić bezpar­
donową w alkę konkurencyjną z e le­
mentem obcym i wrogim, a ni: :prze - 
bicrającym w  środkach, (zopp).

S p ro w a d za m y  k a ze in ę  z  A r g e n ty n y

& nasze fabryki stoją
Młodj prz„„.ysl k„^einow>, któ.j w 

ostatnich latach rozwijał się u nas coraz 
lepiej, otrzymał ostatnio ciężki cios ., ze 
strony najmniej spodziewanej.

W  ubiegłych latach import kazeiny był 
minimalny, gdyż fabryki w Polsce całko­
wicie mogą sprostać wszelkim wymogom 
konsumeji rynku wewnętrznego, mogą 
być powiększane i potrafią przy odpo­
wiedniej organizacji przerobić wystar­
czającą dla celów naszych ilość tego 
produktu, t. j". zarówno kazeiny włókien­
niczej, jak i podpuszczkowej (do fabry­
kacji galalitu i sztucznego rogu), wyra­
bianej przy wielkich zakładach mleczar­
skich, oraz kazeiny kwasowej ido kleje­
nia dykt itp.).

Miesięczne zapotrzebowanie kazeiny 
kwasowej na Polskę wynosi około 100— 
150 tenn, zużywanych no większej czę­
ści przez istniejące w Polsce liczne fa­
bryki dykt oraz przez przemysł che­
miczny, spożywczy i przemysły inne. 
Skutkiem nagłej suszy w ubiegłych la­
tach i braku pasŁy zielonej, groził przz"- 
ściowy brak kazeiny. Niestety, nie zda­
wano sobie sprawy, że brak ten ma cha­
rakter jedynie cnwilowy, gdyż od gru­
dnia już w gorzelniach i w cukrowniach 
było dość wytłoków służących ’aKO pa­
sze.

Momentu tego nie uwzględniono i wy­
dano pozwolenie przywozu kazeiny .  A r­
gentyny po cenie dumpingowej. Sytua­
cja, jakr skutkiem tego wytworzyła się, 
jest katastrofalna, Fabryki kazeiny mu­
siały ograniczyć produkcię, a rynek we- 
wnętizny zawalono n ewiadomo na jak 
długi ok.es czasu artykułem niepotrze­
bnie importowanym. Nie wiadomo też 
dlaczego Naczelne Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych, mimo niefachowego raportu 
przedstawionego jej przez nieorientują- 
cy się w ocenie położenia rynkowego 
Związek Mleczarski, poparła sprawę im­
portu z zagranicy na szkodą - rodzimego 
przemysłu

Polscy wytwórcy Kazeiny ponieśli 
szkodę i pod innym względem Okazało 
się bowiem, że przyznane kredyty amor­
tyzacyjne, rozprowadzane przez Pań­
stwowy bauk Rolny, nie są dostępne dla 
przemysłu prywatnego, lecz jedyn: e dla 
spółdzielni, nie dających najczęścjej 
gwarancyj fachowych, a tym mniej mate­
rialnych

Sprawa przemysłu kazeinowego jest 
jednym z rodzaju typowych w Polsce 
niedomagań gosoodarczych, przynoszą­
cych poważną szkodę tak pojedynczym 
wytwórcom polskim, jak i światu pracow 
niczemu, [zopp.)

Ulgi inwestycyjne
na o b s za rze  Zie m  W schodnich

N o ży c e
znów się rozchylają?...

W edług danych Głównego Urzęciu Sta­
tystycznego, wskaźnik cen hurtowych 
wyniósł w marcu br. dla artykułów prze 
myślowych —  59, natomiast dla artyku­
łów rolniczych —  50.

W  stosunnu do lutego ceny przemysło­
we utrzymały się na tym samym pozio­
mie, natomiast ceny rolnicze spadły o 1.

 :0:----------

trudne półcień e
Drow atm ctwei b c ls k h g o
Trudna sytuacja, w  jak ie j „najdn je się 

browarnictwo Polsk i Zachodniej wobec 
silnej konkurencji niepolskiego przem y­
słu, zmusza nas do poświęcenia specjal­
nej uwagi nielicznym  na tym terenie za­
kładom przem ysłowym , rdzennie pol­
skim, które jak  np. B rowar Zw iązkow y 
Restauratorów w  Poznaniu pom im o 
wszelkich pizeszkód ze strony przemysłu 
zagranicznego, rozw ija ją  się pomyślnie.

W  związku z kampanią prasową n iekló 
rych dzienników pomorskich zarzucają­
cych Browarow i Zwią.zk >wemu w Pozna 
niu oddanie przedstawicielstwa Żydowi 
w Grudziądzu, Zw iązek Obrony P rzem y­
słu Polskiego w  Poznaniu, którego czton 
kiem  jest Browar Zw iązkow y kom uniku­
je, że sprawa rzekom ego przedstaw iciel­
stwa żydowskiego na Pom orzu polega na 
nieporozumieniu i została celow o zainsce 
nizowana przez kapilał zagraniczny, umie 
jacy m ydlić  oczy polskiemu społeczeń­
stwu żeby je  m óc ze spokojem  eksploa­

tować.
j * Nagonka prasowa niektórych gazet sta 
rających się poderwać zaufanie wtasnego 
społeczeństwa do rdzennie polskiego prze 
mysłu jest rzeczą godną napiętnowania.

W  dążeniu do podniesienia gospodar­
czego Ziem Wschodnich zastosowane zo­
stał/ m ńn .ulgi podatkowe dla osób. za- 
kiaaających na tym terenie nowe przed­
siębiorstwa, bądź powiększających juz 
istniejące zakłady, oraz dokonuj \cych u -  
lepszeń w gospodarstwach rolnych 

Jak wiadomo, ulgi takie wprowadził 
po raz pierwszy dekret Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 25 listopada 1936 r. 
Ulgi te polegały na prawią potrącenia od 
dochodu kosztów wymienionych w d e­
krecie nakładów, dzięk czemu opodat - 
kowaniu podlegał dochód zmniejszony o 
wydatki poniesione na te inwestycje.

Ostatnio opublikowana ustawa o ul - 
gach inwestycyjnych zawiera rozdz.ał 
poświęcony ulgom na obszarze woje - 
wództw wschodu ch, w związku z czym 
wspomniany dekret stracił moc obuwią - 
żującą. W  stosunku do stanc dotychcza­
sowego ustawa utrzymuje główne zasa ły 
tego dekretu, a nawet rozszerza zekres 
przedsiębiorstw, które mogą korzystać z 
ulg podatkowych, co powinno się przy - 
czynić do zwiększenia inwestycyj pry - 
watnych na tym terenie.

Moc obowiązująca nowych przepisów 
obejmuje znaczny obszar, a mianow cir 
województwa: nowogrodzkie, poleskie,
wileńskie i wołyńskie, a w woj. białostoc­
kim powiały: bialski, grodzieński, sokół - 
ski i wołkowyski. Ulgi przysługiwać mo­
gą osobom fizycznymb i prawnym, pro­
wadzącym księgi handlowe, jeśli:

a) założą przedsiębiorstwa przemysło­
we, żeglugi śródlądowej, chłodni, elewa­
torów, spichrzów, targów, hurtowego han­
dlu lnu i konopi oraz zakłady hotelarskie, 
bądź gastronomiczne.

b) bądź powiększą, lub ulepszą takie 
przedsiębiorstwa już instniejące. Osoby 
te m ogą potrącić od dochodu (d zia ł I ) 
koszty wzniesien ia budynków, dobudowy 
oraz koszty nabycia i zainstalowania n o ­
wych maszyn i urządzeń.

Jeśli chodzi o inwestycje rolni ze, to 
ustawa postanawia, że właściciele gospo - 
darstw rolnych, prowadzący ksiągi han­
dlowe, mają prawo potrącić od dochodu 
następujące koszty:

wzniesien ie budynków gospodarczych, 
nabycia nowych m aszyr i narzędzi ro i - 
n iczycb, przeprow adzen ia  m elioracji te­
renu oraz zagospodarow ani»  łak luk 

pow iększen.a sadów ow ocowych, jak 
rów n ież plantacyj w ik linow ych

W  stosunku do Dosiadaczy gospodarstw 
ro lnych , n ieprow adzacvch ksiąg handlo • 
wych, ab opłacających podatek grunto­
wy do 110 zł., ustawa upoważnia m in irf-a 
skarbu do udzielania ulg w podatku do­

chodowym z tytułu dokonanych .nwę- 
stycyj na warunkach, które będą Okre - 
ślone w i ozporządze.ńu wykonawczym.

Doniosły przywilej przy znany został 
osobom podejmującym inwestycji:, kto - 
rycń koszty przekraczają sumę osiągnię­
tego dochodu w, jeanym roku. W takim 
wypadku ustawa przewduje możność po­
trącenia wvdatków w ciągu następnych 
czterech lat.

Ulgi w podatku dochodowym dla in - 
wesiycyi na Ziemiach Wschodnich przy ­
sługują tym osobom, które poczynią n - 
kłady do końca 1942 r.

Ziemie Wschodnie korzystać będą’ po - 
nadto z ulg podatkowych obowiązujących 
na całym obszarze kraju, jak np. dla bu­
dów net wa mieszkaniowego, dla ir.we- 
stycyj komunikacyjnych, dla nabywców 
pojazdów mechanicznych oraz dla nabyw 
ców akcyj i udział ów

Ha drot"T8 do kartelu
fa b r y k  ra d io a p a ra tó w ?

W  związku z notatką naszą p. t. „R y ­
nek nasycony sprzętem radiowym ”  do­
w iadujem y się, iż fabryki aparatów ra­
diowych w Polsce wytworzyły w 1937 r. 
145 -tys. aparatów radiowych. Ilość ta 
jest o 3 tys. sztuk wyższa od cy fry  w y ­
produkowanych w  roku 1936. W artość 
tej produkcji, jest jednak niższa o 3 i pół 
m iliona złotych od wartości aparatów z 
rok ii 1956

Stąd wniosek, że odbiorcy w Polsce 
zakupują tańsze aparaty, do czego musia 
ły  zastosować swą politykę panujące na 
rynku naszym cudzoziemskie koncerny 
Niestety, w  statystyce nie jest podane ile 
z tej suimy przypada na przemysł czysto 
kra jawy, a ile na przem ysł cudzoziemski.

Dyklaloreim w  branży radiowej w  P o l­
sce są cudzoziemskie zakłady Philipsa i 
od nich uzależniona jest cala juodukcja 
radiowa w Polsce. W  ostatnich dniach r> 
zeszły się pogłoski o pertraktacjach w 
kierunku zawiązania kartelu —  fa­
bryk radioaparatów, by naturalnie 
dyktował A  ceny niniejszym wytwórniom .

P łdobno obce koncerny radiowe, pra­
cujące na rynku polskim, zapr oponowały 
jednej z w iększych w ytw  (żydow skiej), 
na prow incji za przystąpienie do karte­
lu skromniutką kwotę 2 m dionów  zło­
tych. Przypuszczam y jednak, że czynnik, 
m iarodajne nie dopuszczą do założenia 
nowego kartelu, zagraniczną — żydow ­
skiego. którego zadaniem jy łoby żerow a­
nie na siKiieczeńslw. ie połsl

Kupując nalepki
3 - c i o  m a t o w e  

d o r z u c a s z  c e g i e ł k i  
do b u d o w y  o ś w i a t y  
poiskie, na K R E S A C H

Ż y d  b u ch a lte re m
w polskiej firmie

W  składzie fu ter „K rasnowska " (cen ­
trala ul. T rębacka  4, filia  —  N ow y  5w  ; t  
nr 49), pracuje w  charakterze buchal­
tera Żyd Herązek M oric. F irm a ta w id o ­
czn ie w stydzi się. żt zatiudn ia Żyda, bo 
pracuje on dop iero  po  zam knięciu 

sklepu.
C zyżby  nie b y ło  buchalterów  P o la ­

ków , że  kon ieczn ie zatrudniać trzeba  Ży 

dów !

Wiadomości gospodarcza
STAN HODOWLI BYDŁA

W  W <V. STANISŁAWOW SKIM
W  ostatnich czasacn ukazał s.ę w prasie 

szereg notptek przedstaw ianych w sposć o 
alarmujący stan hodowli bydła . w onach 
podgórekich i górskich woj. Stanisławów 
sk.ego.

W rzęczyw.stości zaobserwowano cisco 
większy od normalnego ruch w sprzcćpzy 
bydła, nadwyżka jednak dotyczyła pogłowia 
zwierzęcego gorszego jakościowo ęa spowo 
dowane zostało bąakiem paszy, która dla 
hucutów była i za droga i należało ją spro­
wadzać z dość daleko

TU RhC K IL z a M o W IE N L  
D LA  HUT GÓRNOŚLĄSKICH 

Huty okręgu świetochłowicko - chorzow 
skiego otrzymały od kolei tureckich zamó­
wienie r>a dostawę akcesorii kolejowych w 
ilości 5 tys. ton.

KONKURENCJA w ł o s k a  
DLA  TO W A R oW  BIAŁOSTOCKICH

Perspektywy eksportu w przemyśle b>ato 
stockim na rynek południowo - afrył anski 
są niezbyt pomyślne.

Nadchodzą wiadomości, ze przemys włos 
ki coraz barozie; wypiera towary białostos 
kie z Afryki Pohidriowej.

Zfłtt) M.09 ANl^ W YW O ZU  SKÓR 
SUROWYCH  

Spadek cen na rynkach zagranicznych 
spowodował całkowite prawie zahamowaniu 
wywozu surowych skór cielęcym..

W marcu wysłano o okręgu A by  Przemy 
słowo - Handlowej w Wilnie zeledwie oko* 
ło 7 —  8 tys szt, skói do Łotwy orpz droa 
ne próbne przesyłki do Estonii.

DWIE NOWE FABRYKI 
2ELULOZY 

Na terenie Wileńszczyzny powstania 
wkrótce fabryka celulozy, przeznaczona d<* 
przeróbki na sztuczny jedwab fbędzii to z ł  
pewne przedsiębiorstwo stosunkowo 1 iew iel 
kie) natomiast fjibryka celulozy, przeznacza 
na dla p-odukcii papieru, powstanie prawda 
podobnie w okręgu karpackim,
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W I E Ś C I  Z L O D Z I
KINA

C ap ito l: „G roźny
C jrso „Z e w  dżungli".

Ikar: „K siążątko" i „Ada, to me wypada".

M etro, „Ostatni alarm ".

Pałace: „L a  Habanera
Pr*edwioś4n’ e: „Szczęśliwa i3 -k r ‘

R ia lio : „Pensjonarka".

S tylow y: „Ostatnia noc skazańca".
Zachęta: „Sam  na sam" i „Sprzedawca 

traktorów

Dyżury aptek: Nocy dzisiejsze; dyżurują

następujące apteki: H  DuszlueWieżowa, ul. 

Zgierska 87, W. Rowińska, Plac Wolności 2, 
A . Perelm an (żyd), Cegielniana 32, W Da- 

n ielecki, ul. P iotrkowska 127, F  W ójcicki, ul. 

Napiórkowskiego 41 i  K . Kem pfi. ul. K aro ­

lewska 48.
N ow y  cennik na pieczywo. W  w jn ik u  kon­

feren cji cechu piekarzy w  Starostwie Grodz­

kim, wprowadzony został now y cennik na 
p ieczyw o w  Lodzi. Ceny zostały podwyższo­
ne, a m ianow icie chlec żytni pytlow y 65%

1 30 na 32 groszy za kno, żytni 82,5% bez 

zm ian 25 gruszy kilo, razowy z 27 na 28 gro- 
azy, bułki z 70 na 75 groszy kilo, żytnio- 
pszenny z 35 na 37,5 grosza czyli za bochenek

2 k ilow y 75 groszy.
Konfiskata żydowskich pism. Z po lecen ia  

w ładz  zosta ły  skonfisKOw ane 2 m aja  b. r. ż y ­

dowski „G los P o ra n n y "  o ra z  so c ja l-żyd o w sk i 

„Łodzian in ", za a rtyk u ły  om a w ia jące  w y ­

padk i p „J cza s  pochodów  1 m aja .

Sam oD ojstw o n iezn an e j k ob ie ty . Na tor2e 

kole jow ym  przy ul Orkana pod pociąg zdą­
ża jący ae st. Chojny rzuciła się ja.caś młoda 

kobieta w  'w ieku  około 20 lat 1 Doniosła 
śm ierć na miejscu. Po lic ja  zabezpieczyła 

zw łok i i  zar: ądził„ dochodzenia. Nazwiska 
zabitej z braku dokumentów nie ustaiOnO na 

razie
Z likw idow any zatarg. W  tkalid mechanicz­

n e j lip sk iego  przy ul. Pogonowskiego 3< w y­

buchł zatarg. Firm a z braku zam ówień unie­
ruchamia fabrykę i  zwalm a wszystkich ro­

botników w  liczbie 100. Robotnicy zażądali, 
aby fabrykant zobowiązał się, iż  po przerw ie 
wszystkich robotników zatrudni na nowe. Na 
odbytej wczoraj konferencji firm a złożyła 
piśmieime zobowiązanie i zatarg został z li­
kwidowany.

O umowę w  przemyśle ceramicznym. V  
dniu wczorajszym  odbyła 6ię ponowna konfe­
rencja w  sprawie zawarcia um owy zb ioro­
w ej dla robotników przemysłu ceramicznego. 
Kon ferencja nie doprowadziła do porozumie­
nia i została odroczona do 7 bm.

P o ża r  od pioruna. W  czasie burzy, jaka 
przeciągnęła 1 b. m „ piorun uderzył w  sto­

dołę zagrody Reinholda Englera w  Budach 
Stokowskich pod Łodzią i spowodował pożar, 

od którego spłonęły zabudowania gospodar­
cze, Straty obliczono na 4000 zł W jpadkćw  

i  ludźmi nie byłe.
Zatarg o i lace w żydowskiej fabryce. W  fa­

bryce Geeenera przy ul. K ilińsk iego 22 w y ­
buchł zatarg z powodu nieregularnego w y ­

płacania zarobków robotnikom. Na skutek 
interwencji przedstaw icieli robotniczych ins­

pektor p iacy zwołał na 6 bm. konferencję, 
celem unormowania wypłat 1 zlikw idowania 
zatargu.

KAWA ARABIA
Dar Narodowy 3-go Maja

Dziś rozpoczyna się zL. 6rka na Dar 
Narodowy 3 Maja Pieniądze z Daru uży­
te będą na zasilenie kasy Polskiej Ma­
cierzy Szkolne) imsty*uqi istniejącej po 
to. aby

stworzyć szkoły poiskit na Kresach, 
wychować na tych obszarach zastępy 

ludzi myślących i rozumiejących po pol­
sku, którzyby stworzył' potężną zaporę

T a b e la  lo s o w a n ia
4 proc. pożyczki dolarowej

te  dniu 2 b m. wviosowanveh zostało 95 
premu na ogólną kwuię 37.500 dolarów:

12.0(iv dolarów na nr. 366.304.
3.000 dołarou na n-ry: 136.603, 1.I77.03P
1.000 doiarów  na n - r y  201.822. 491.087, 

832.437, 908.664 B75.174, 1.115.469, 1.463.697.
508 d o la ró w  na n-ry 767, 34.566, 169.84U,

246 121, 638,584, 727 480, 880 651, 1.00’  452,
1,120.408, 1.178.511,

100 dolarów  na n-ry: 19.013, 20.460, 23.810, 
*8.409- 38.684, 52.763, 82.766, 97.261 113.520,
161.029, 170.416, 192.404, i93.458, 311.389, 211.490. 
330.516, 241.311, 7,45.282, 259.493, 316.054 325.857, 
340.050, 341 988, 349.823 409.309, 410.200, 432.383,
439.030, 440.825, 467.722, 485.298, 516.250, 539.431. 
639 814, 555.342, 566.060 569.296, 578 409, 583-435, 
607.98’  651.282, 652.459, 760.945, 765.180, 796.237, 
82*.044, B27.135, 834.128 845.259. 861.779, 876.369, 
879.131, 902.884, 909.396, 937.570, 977 378,
1.092.779, 1.096.101, 1.106.782, 1.110 S80, 1.147 832, 
1.168 940, 1 174.241, 1.179.010, 1.197.176, 1.216.142, 
1.227.168, 1.245.809, 1.258.903, 1.267.803, 1.281.284 
1.334.069 1.337.142, 1.373.198, 1.441.672

PERFUMERIA I GALANTERIA

Franciszek Ciszewski
C h m ieln a 11

przed Wschodem,
przygotować przedpoborowych do służ 

by w Armin po.skiej, 
nie pozwolić, by choć jedno dziecko 

polslkie było wychowane niezgodnie z na­
szą kulturą.

O tym, że hasła powyższe są przez Mu- 
cież realizowane niech świadczą: szkoły, 
których jest 240, biblioteki, których ma 
Macierz przeszło Z0O0 i dziesiątki ty­
sięcy dzieci, uczących się na ławach 
szkolnych Macierzy.

Polak, który chce, byśmy nie ustąpili z 
ziemi, przesiąkniętych krwią polsną, któ­
re wydały Wiśniowieckich, Kościuszków, 
Mickiewiczów, Słowackich i całe zastępv 
wielkich synów Ojczyzny, niech weźmie 
udział w tej wielkiej akcji będącej jym- 
c lem >lski, zawsze walczącej 
Wschodem.

ze

M im a  d im

ZAZYJ NATYCHMIAST

HGTOPIAYNY

Pobór rocznika 1917
Na podstawie zarządzenia Pana Pre­

zydenta R. P. o poborze rekruta w  roku 
1938 Komisariat Rządu na m. st. War­
szawę wzywa do -stawienia się przed 
Komisjami Poborowymi w  dniu 4-tym 

. maja r. b. o godzinie 8-mej rano (punk­
tualnie) następujących poborowych: 

Przed Komisją Poborową nr, I 
(Praga, ulica Szeroka nr. 5, I-sze pię­
tro) poborowi urodzeni w  1927 roku, 
zamieszkali w  obrębie I kom. P. p., 
których nazwiska zaczynają się na li­
tery. A, E, C, C, D, E, F, G.

Przed Komisją Poborową nr. II 
(Praga, ulica Szeroka nr. 5, III-cie pię­
tro ur. w  1917 roku, zamieszkali w  
obrębie IX  kom P. P., których nazwi­
ska zaczynają się na litery : A, B, C, C, 
D, E, F, G, H, I, J.

Przed Komisją Poborową nr. III. 
(Praga, ulica Szeroka ni. 5, parter) 
urodzeni w 1917 roku, zamieszkali w  
obrębie X IV  kom. P. P., których na­
zwiska zaczynają się na litery: A. B, C, 
C, D, E,

oraz przed Komisją Poborową nr. 
IV  (Praga, ulica Szeroka nr. 5, Il-g ie 
piętro) ur. w  1917 roku, zamieszkali w 
obrębie VI-go kom P. P., których na­
zwiska zaczynają się na literey: A, B, 
C, C, D E, H, I, O

Imienne wezwania do stawiennic­
twa na Komisje Poborowe rozsyłane 
nie będą.

,.STOM IL‘‘ N A  TARG AC H  POZNAŃSKICH

Jednym ze łtoisk wyróżnia,ącyćh się Ory­
ginalnością i artystycznym wykonaniem jest 
stoisko firmy ,.Stomil" S. A . jedynej fabryki 
w Polsce produkującej opony samochodowa, 
motocykl w e  i lótnicze, a także i rowerowa

Przegląd w  p-odukcji jest nader przej­
rzysty, przedstawione są grupy opon wszy­
stkich łyoów.

Przek -oje opon ilustrują ilość przekładek 
płótna (kordu) elastyczność i wogóle dobór 
pierwszorzędnego materiału oraz nadzwyczaj 
ną staranność w  wykonaniu.

Statystyka wzrostu obrotow wskazuje na 
świetny rozwói firmy Stomil" i opanowanie 

-ze.'c nią ynku polskiego. Cala produkcja 
Polskiego Fiats oraz montowni Lilpop, Rau i 
Loewenstein oęumowana jest „slotnilim i", 
8u o r * ' fiutobusów w  Pokce jezdzi na 
„stomilach'1.

Firma „Stomil buduje już arugą fabryką 
w  C.O.P. idąc w  parze 7. rozwojem naszej 
motoryzacji, co daje gwarancję zunełnego 
opanowany 1 zwiększonego zapotrzebowania 
rvnku kraiowego

Przed kilko laty podiąf ..Stomil” pionier­
ską produkcję spec>ainych zestawów osio­
wych na pneumatykach przeznaczonych do 
pojazdów konnych, które to eksponjaty de- 
monctrowano na osobnym etoisku ,.fm(tono­
wym *,

f 'r idokując wysokowartościowe opony 1 

dętki sar..ochodowe, motocyklowe, lotnicze 
■wszystkich wym.arów oraz rowerowe łącznie 
ze wf:potnnian„ akcią ogumiunia wozów kon- 
nycti Stomil pokryw,a zapotrzebowanie 
rynku krajowego w  najszerszym z.kresił 
przyczyn.qąc się do ro2 wojn polskiej moto­
ryzacji i uniezależnienia się od rynku ta -  
granicznego. I w tvm również leży jego za­
sługa. (k|

Dochodzenie w p re rie  zrlść
na m e c zu  P o lo n ia —W a rs za w ia n k a

W  związku z zajściem w czasie me- ] 
czu Polcuia —  Wurszi-wianha , '.Góry od 
był się w  niedzielę na jStułionae Woj­
ska Polskiego przy ni. Myśliwieckiej, po 
licja prowadzi uochoozenie, czy bram­
karz Polonii, K azimienz Lech, lat 49, 
zam. przy ni. Nowowiejskiej nr 12, zo­
stał kopnięty w głowę prze graczy 
Warszawianki, ipirycne, nmyśln.e, czy 
przez nieostrożność. (Stan Lecha, który 
prztbywa w szpitalu Ujazaowsknr. jest 
ciężki iDoąuał on wstrząsu mózgu).

Poza tym (policja aresztowała Stefana 
Wuj ty nia.lt a, kam cniarza, ram. przy ul. 
Konarskiego nr 1, poazegacza, który w 
chwili, gdy sędzia meczt, Arczyuski, je­
chał taksówką pod ochroną dwóch mo­
tocykli policyjnych, wzywał tłum do ob­
rzucenia ta.csćwki kamieniami Sędzia 
Arczyński został ranny w  giowę. Rów- 

> nieź uległ obrażeniom Kierowca taksów 
ki, Władysław Balans, zam„ przy ul. Mo 
stowej nr 28

K A L E N D A R Z Y K
Wtorek: N.M .P Król. Korony Polskiej 
W schód słońca 4,04, zachód 18,01. 
W schód księżyca 6,53, zachód 23,21. 
Ńroda, Floriana.

P IM  o p o g o d zie
Przewidywany przebieg pogody w dniu 

3 bm.
dzitln.cach południowych i częścio­

wo środkowych pogooa o zachmin ztniu 
dużym z przelotnymi deszczam. i lek­
ką skłonnością do hurz. Na pozosta­
łym obszarze kraju zachmurzenie umiar­
kowane, Temperatura bez większych 
zmian. Umiarkowane luz słabę wiatry z 
przewagą kierunków wschodnich, Wi- 

„ , cLiaJność dość dotrą. Podstawa chmur
,/V\OTOR niskich od 300 m. na południu do bOG m.

na połnocy Polski. , ,

Wfal«Icj«1 rozrachunku (nazwo wydawnictwa):

„ w a rs z a w s k i  d zie n n ik  n a r o d o w y -

Nr. rozrachunku

694

N a zł

Wpłacający: 

■orwlsko) ——

hntąf ......

Pociła:

■wóoj—owo44: ■ 

iriloo —

oomor demu •ołoor pnłootfconla ■

zlot* tfowiwo

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY
na zł

Nr. roirachvifK«

694

W łaściciel rozrachunku (nazwa wy ław n icuraj

„WARSZAWSKI DZ.leHNlK NARODOWY" 

UL. NOWY ŚWIAT 47

POCZTA: W A R S Z A W A  I

Podpis
przy|mufąta*o i-  / — ’ Numaf iKfdaireffr

*  [ \

*3 \  /
0

SlampaJ o krata Wy

/
P o w y zjz y  przekaz prosimy wyciąć, wypełnić i przesłać nam raież.io 'c za pośrednictwem urzędu pocztowego

O D C ZYTY  UCZONEGO FR ANC U SKIEG O
W tym tygodnia odbędą w  Warszawie 

trzy odczyty Paul Hazard, p iofesora College 
de France, który przybywa do Po-iski na za­
proszenie Inst. Franc. w  Warszawie.

W środę dn 4 maja, o godz. 20,30 w  Audiio- 
rium maximum Un. J. P  odczyt p. t. „Une 
fim m e de grand homme: Madame de Cha- 

teaubriand" (Żona w ielk iego człowieka: pani 
de Chateaubi iand)

W  czwartek, dn. 6 maja o godz. 12 w  Au li 

Uniwersytetu odczyt p. t. „L e  concept de la 
naturę dans la philosophie franyaise du 
X V II I- e  siecle" (Pojęc ie  natury w  filozo fii 
francuskiej X V I I I  wiekuj.

W  piątek dr 6 maja o  godz. 18 w  sali ko­

lumnowej W arszawskiego Towarzystwa Nau­
kowego. w  Pałacu Staszica, ouczyi p. t. „L e  

souvenir de Stephane M allarm ć" (Wspomnie­
nie o Steranie Maliartr.ó).

A P A R A T Y  R E N T G eN A  W  PO R A D N IA C H  

P R ZE C IW G R U ŹL IC ZYC H  
W ostatnich dniach zainstalowano 2 «pa - 

raty Rentgena w  dwóch poradniach przeciw ­
gruźliczych. Miasio, jak wiadomo, prowadzi 

19 paradni przeciwgruźliczych. W  najb liż­
szym czasie zostanie uruchomiona 20-a po­
radnia przeciwgruźlicza.

BU D O W A B U L W A R U  
Ulica nad brzegiem  Wi6ly, m iędzy Cyta- 

detą a mostem K ierbedzia, jest do połowy 
rozkopana. Zakłada się tam wodociąg i ka­

nalizację oraz przygotowuje naw ierzchrrę 

pod układanie asfaltu. Odcinek ten będzie 
oddany do użytku w połowie czerwca po 

czym nastąpi asfaltowanie odcinka cd Cyta­
deli do Żoliborza.

K U R S Y  P IE L Ę G N O W A N IA  N IE M O W LĄ T
Dnia 9 bm. w  domu ks. Boduena roznoczną 

się dwutygodniowe kursy pielęgnowania n ie­

m owląt i dzieci. Kursy powtarzane będ , 3 
razy do roku w  maju, październiku i lutym 

L IC Z N IK I W D O R O ŻKAC H  
Dotychczas zaopatrzono w  liczniki, mimo 

ostrych przepisów, zaledwie 200 dorożek.

|  Ł e k n r a t e l e  J  

£  Ż I I R A K O W S K I
P Ł C I O W E ,  weneryczna. gęc, r:
Kobiety przyjmuje lekarka L r  K. R A 'I A JV 
C H M iE lŃ A  25, 8 I. — 8 « ,  Niedziela du 1 
» L B ln F ' J L E K T R O Ś W IA  TLO I ‘ tC ZN IC Z Y  

Diatermia, krótkie tale, d ‘ ARSONVAL i imt.

[ ) " .  m ed , K .  K r & l e w s k f
W eneryczne, płciowe, pęcherza, prostaty, 

elektroleczenle.
Przyjm u je w  swojej prywatnej lecznicy, 

ul. Chmielna 56, od 9 r. do 8 w.

\k j a j j jjo  1 s p R g p i i f  g
1 .  j P n  I C s ty lo w e  l nowoczesne firm y 

T m i —CcięZkOWskl, Nowy Świat 64. 
polecą stołowe, sypialnie, gabinety- oraz _ztu- 
kl pojedyncze l menie tapicerskie. W yrób 
własny Warunki dogodne

M aszyny stolarskie, motory, platformę 
sprzedam. Ma-óalińskiego nr, 64, te ­

lefon 410-53.

i Tióżne j
Jest do wydzierżaw ienia sad tuż pod 

W arszawą —  cena okoIo 3,500 zl.
Informacje w W ydzia'e Akcji Gospodar­

czej ~ -T- Głównego Str. Narodowego w 
Warszawie —  A l Jerozolimski! 17 m. 5. 
w godz. 13 —  15 —  listownie z z-łączeniem 
znaczka pucztuwego na odpowiedź.

Do wydzierżawienia sad, głownie jablkja 
zimowe, czereśnie, porzeczki, oraz morga 
truskawek, położony pod Warszawą, do,azd 
lutobuseir Cety= 5 tys. zł.

Informacje w W ydziale Akcji Gospodar­
czej 7ftrz. Głównego Str. Na-odowego w 
Warszawie —  A l. Jerozolimskie 17 m. 5. 
w gody. 13 —  15 —  listowne z załączaniem 
cnaczką pocztowego rut odpow-ędżs

Ns gorącym uczynku rzucan.a kamic- • 
niami został schwytany Andrzej Klenic- 
wski. zam. przy uh Czerniakowską 203.

W  czasie interwencji policji na boisku 
kilkr policjantów zostało poturbowa­
nych.

Klenicwski oraz Wojtyniak ; został? 
przesiani ac -dyspozycj. sędziego śled­
czego. ■*

P erry-trensrem  v*
Kanadyjski Zwią/eik Tenisowi’ zaan­

gażował b . mistrza świata w tenisie, An 
głika Perry, na trenera swo)c' drużvny 
davis - cup Dwes

Je ź d ź c y  niem ieccy
W  WARSZAWIC

Na międzynarodowych zawodach hip­
picznych w  Warszawie akie udbędą się 
w ostatnich dniach czerwca, startować 
bedzie drużyna niemieckiej szkoły ka­
waleryjskiej w Hannowerze.

Nazwiska jeźdźców podane będą póź 
niej.

P r z e d  p rzy ja zd e m
TRENERA STEPPA

Trener pływacki, Amerykanin Steppi 
który już w r. ub. pełnił funkcje trene­
ra PZP, nadesłał pismo, w którym zga­
dza się na zaproponowane mu przez 
PZP warunki na sezon nadchodzący.

Stepp przyjedzie do Polski w końcu 
bm i niezwłocznie uda się na iląsk, 
gdzie rozpocznie swoje tegoroczne 
prace.

J ę d r z s j w s k a
MISTRZYNIĄ W IG IER

W  poniedziałek, zakończony z os te 
„  Budapeszcie na międzynarodo- 
wyeft mistrzostwach ten.sowych W  ę 
gier finał pojedyncze pan. Tytu ł 
mistrzyni W ęg .e i zdobvłs Jadtviga 
Jędrzejowska, b 'jąc M ueller - Hein 
(Czechosłowac’a ) w trzech setach 
6:1, 3:6, 6.2.

w

M aci& rz— pjezaairożftum
W ' 'S/a w j

1 maja Polska Macierz Szkolna w Vi ar 
szawie przeżyła piękną urozzyslość po­
święcenia i otwarcia W ypożycza ln i P od ­
ręczn ików  i lektury szkolnej dla nieza­
m ożnej nitor!,.ież\ rodzin robotniczych 
i bezrobotnych,

Z uruchomieniem le j instytucji w no­
wym , obszernym lokalu przy 1+1. L ip ow e j 
4-a zyskuje m łodzież niezamożna źród ło 
pom ocy szkolnych, których je j tak har- 
dzo brak, a których na własność nabyć 
nie mogła. Taka akcja zicha i n iew idocz 
na a przecież, w  skutkach doniosła odbi- 
jap jaskrawo od krzyk liw ych  nawoływań 
o -oświatę robotnicza., używanych niesta 
ty tylko dla celów  agitacjjnych .

N a leży  sądzić, ze społeczeństwo W a r­
szawy zainteresuje się W ypożycza ln ią  i 
poprze je j akcję, dostarczaęąc nicpotrzab 
lic- podręczniki swych* dzieci i tą drogą 
zapewni rozw ój pożytecznej placówki.

GRYPA, P r42ti’FBIF*łlB 
BOLE G tr WY.71BOW P

, łso-ooi uBcan.rm ty jił » nie>eNiCinvCi, TOREi ĄA6H«

O s tr z e ż e iś e
W obec tendencyjnego rozsiewania fa ł­

szywych pogłosek o  lokalu Cafe Parailis, 
k ió ry  jest oliccm e prowadzony przez 
nas, ostrzegamy, że w innych rozsiewania 
nieprawdziwych wiadomo.Nci pociągać, bę­
dziem y do odpow iedzialności sądowej

J . Skarżyński S Łngeihardt 
M. Wasilewski 

w ł Cafe Paradis

S T U D E N T Ó W
w y k w a lif ik o w a n y ch  korep i ty to  - 
rów , p ra co w n ik ó w  b iu row ych  po­
leca T wo „Bratnii: Pomoc ” S, U. 
J. P., K ran iow skie  P rzed m ieś c ie  3C, 
tel. 2-77-02, zzynne c ^ d z ie n r ie  
13— 14 i  18— 19. sob o ty  13 —  14.
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W IE L K I: Dziś „N a  k w atetze" Moniuszki i 

„Ban Tw ardow sk i" Różyckiego. Jutro 
M anewry jesienne".

N A R O D O W Y: Dziś o godz. 4 pop. „S k iz " z 

Ćwiklińską, Świercze wską, Różyckim  i 
W esołowskim .’  O godz. 8 w. pat. barwna 

komedia bohateiska „Cyrano de Berge­

ra c“  Rostanda w  reżyserii i z udziałem 

Jerzego Leszczyńskiego w  roli tytułowej. 

N O W Y : Dziś o godz. 4 pp. pkt. „M iła  rodzin­

ka" z Wysocką w  popisowej roli g łów ­
nej. O 8 wiecz. urocza komedia włoska 

Dar\poranka“ Forzam  w reż. Cwojdziń-* 
skiego. W  piątek, drria 6 maja prem iera 
„Serca".

LE T N I Dziś o godz. 12 w  poł. bajka „P r zy ­
jac ie l wesoiego diabła". O 4 pop. i 8 wiecz. 
po raz 60-ty i 61-szy „Dam a od M aksy­
m a" z M irą Zimińską, Zniczem, Żabczyń­
skim".

IN S T Y T U T  R ED U TY (Kopernika 36/40).

Godz. 8 m. 30 w. komedid A, Cwojdziń­
skiego „T eoria  Einsteina".

Pi >LSKI: Dziś o godzinie 3,30 po południu 
i o godzinie 6-tej wieczorem  „Gałązka 

rozm arynu" Zygmunta Nowakowskiego. 
Jutro po raz ostatni „P ygm alio ft" Shaw‘a. 

M A Ł Y : Dziś i dni następnych komedia

M auriaća „Asm odeusz" w  reżyserii i z  u- 
działem  M arii Przybytki, -  Potockiej.

ATENFUM : Codziennie szłu'ka A  Gheri 
„Szóste piętro'1 z Jaraczem 

TEA TR „8,15“ ; Dzii operetka „Krysia 
Leśniczanka 1 z Lucyną Szczepań - 
ską.

KAM ERALNY; Dziś ■wieczorem „Niewi­
niątka".

W IELKA  REWIA* Dziś o godz. 8,15 w 
„Dudek-* z Fertnerem,

TEATR  MALICKIEJ: Dziś wiecz sztu­
ka J. A. Hertza „Jastrząb wśród go­
łębi".

CYRULIK W ARSZAW SKI: Dziś satyra 
„Oś Cyrulik —  Warszawa1'.

„M AŁE  QUI PRO QUO::: Duś dwa
przedstawienia o godz. 7,30 i 10-ej 
rewii „Skąd swąd".

X

„C E ZA R  I  C Z Ł O W IE K "

W  TE A TR ZE  P O L S K IM
.W czwartek, 5 maja daje Teatr Polski dru­

gą w  tym teatrze prem ierą pięknej sztuki 
Etylowej Ado lfa  Nowaczyńskiego pt. „Cezar 

1 C złow iek " (Cezar Borgia i M ikoła j K oper­
nik), która wystawiona w  czerwcu roku ub. 

zeszła w  pełni powodzenia z afi6za z powodu 
wyjazdu na uńop artystów.

Obecna druga prem iera sztuki Nuwaczvń- 

skiego będzie, miała charakter niemal całko­
w ite j prem iery, gdyż po p ierwsze: odegrana 

będzie łącznie z obrazem czwartym , który na 
pierw szej prem ierze nie był wystawiony, po 

drugie zaś obie role tytułowe będą m iały no­

wych wykonawców : Cezara grać będzie Ed­
mund W ierciński. Kopernika —  Jan K recz­

m ar; również w  nowych dla siebie rolach wy­
stąpią: Stefan M ichalak i Aleksander Bu­

czyński. Z dawnej obsady pozostają: Nina 
Andryczówna —  Lukrecja, Zofia Grabowska 

—  Sanzla, Bogusław Samborski, Gustaw Bu- 
szyński, Jerzy Chadecki, S .  Butkiewicz, S. 

Żeleński.

informacje o filmach dozwoi. dla młodzieży 
Telelon 711-25 

KTNO PAR. ŚS?. ANDRZEJA, Chłodna 9:
Pat, Patacho- jako dwaj urwisy. 

MIEJSKI: „Hiszpański motyl"

pocz. 6, 8, 10 
święta 4, 6, 8, 10M I E J S K I

Jcanatte Mc. Donald

HISZPAŃSKI M O T Y L
Bilety ulgowe do odwołania nieważne 

ROM A: „ Z a  cudze w iny '

l

i

R O M A N S
W ARNER BAXTŁR

I GLORIA STUART

11 CUDZE WINY
W  przerwach koncert na organach

P  A  R  A  0  I SCafe-Dancing 
Nowy Świat 3 

pod kierownictwem EiOWYCH W ŁAŚCI­
CIELI, J, S Korzyńskie go, S. Engelhard ta 

i M. Wasilewskiego.
Kawiarnia czynna od rana. Podvieczorki 
taneczne od 18— 20 30 Dancingi od 22— 6r. 
z  pełnym programem artystycz. na m, maj 
na czele znakomity duet: Suters Bandolly— 

Krysi Vandalli i Ilony Mahlerówny
MMMKdosr w w y -y n n n » » t w < ;MMW—

STU D IO : „W arszaw ska Cytadela"

I

Nowy Świat 23/25

hulO^I/l/lCł/10 Chmielna 7

Dramat młodzieży polskiej walczące; 
o wolność z losyjskim zaborcą

„W a r s z a w s k a
C y t a d e l a "

Reżys. F. Buch 

Pocz. seansów: 5, 7, 5.

Polska młodzież akademicka
niesie pomoc Kresom Wschodnim

Mając na uwadze n iezw ykłe zanued 
banie K resów  Wschodnich pod w zglę 
dem kulturalnym, moralnym i zdro - 
wotr.ym K o ło  M edyków  studentów 
U.J P. postanowiło w  tym roku prze- 
pi owadzie pożyteczną akcję we 
wspomnianej dzielnicy kraju. A kcja  
ta ma być przeprowadzona za pośred 
nictwem obozów  wędrownych roz - 
sianych odpowiednio po wschodniej 
połaci Polski. Obozy te będą m a ły  
na celu nie tyllko uświadamianie lud­
ności co do higieny życia lecz rów  - 
rhież przeprowadzanie specjalnych ba 
dań epidemiologicznych oraz unaro­
dowianie tutejszej ludności. P~aca ta 

um ożliw i również zebranie ważnych

danych statystycznych. M łodzież a - 
kademiieka postanowiła zbliżyć się 
do polskiego chłopa poznać warunk; 
jego życia i w  miarę m ożliwości udzie 
lić mu swojej pomocy.

W  skład takiego obozu ma ą wejść: 
lekarz (ewent. absolwent medycyny), 
który jest jednocześnie kierownikiem  
obozu, 1 student medycyny, 1 student 
weterynar:" oraz jeden prelegent. 
Zależnie od możliwość: obóz taki
1 rwa łby od 2 —  4 tygodni. Zaciąg do 
niego ma się odbyw ać drogą d o b ro ­
wolnego zgłaszania się z tym jednak, 
że w  skład każdego z obozow  mu - 
siałby koniecznie wchodzić jeden stu­
dent medycyny. M etoda p iacy  pole -

Sukces k F K h n l e le k try c zn y c h

W A R SZA W A  I (Raszyn)

Wtorek, dnia 3 maja 193E roku

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Bogurodzica' 
8,05 Dzień. ppr. 8,15 Koncert Ork Cieszyń­
skiego Pułku Strzelców Podhalańskich 9,00 
Transm. z Polskiego Cieszyna 10,30 A . Mic 

kiewicz o Konstytucji 3-go Mfua 10,40 
Muzyka (p l) U.45 Pog. akt. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał 12,03 Por. muz. 13,00 ,,Trzeci

s Maj w Polskim Cieszynie" 13,30 Muzyka 
obiadowa 14,30 Przemówienie Prez. R. P.
14 50 And. dla dzieci 15,10 Aud. dla wsi.
15 35 Idzie żołnierz botem l^sem aud. 
lit.’ - muz. 16,15 Bieg. Nar. Trzeciego Ma;â
16.25 Koncert 18,00 Muzyka taneczna (ph)*
19.00 „Nieśmiertelne książki" l°,30 ,Jadwi 
ga| królowa polska" -  opera. W  przerwie 
ok. godz. 20,50 Dzień, wiecz. i Pog. pkt. 
21,35 Aud. sport. 22,05 Muzyka lekka i tam.
22.25 Ostatnit wiad, dzień, wiecz. Komun, 

meteorologiczny.

W A R SZA W A  II (Mckotów)
14,30 Przemówienie Prez.- R. P. 14,50 Kon 

cert 16,00 Felieton akt. 16,10 Muzyka salon, 
16,58 Program na jutro 21,30 Muzyka kan 
(p łl 22,00 Monolog I. Gałczyńskiego 22,15 
Koncert solistów. 23,05 Muzyka taneczna.

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE SPW  i SPD
24.00 Dziennik w jęz. poi, i ang. ,,T zeci

flflljl __ aud. okolicznościowa. Pog. Polska

Kapela Ludowa.

W A R S7A W A  I (Raszyn)

Czwartek ,dnia 5 maja 1938 roku
6,15 Pieśń „K iedy ranna wstpją zorze ‘. 

6,20 Gimn. 6,40 Muzyka (pł.) 7,01' Dzienni; 
por. 7,15 Muzyka (pł.) 8,00 Aud. dla szkół.
11.15 Melodie Kujaw —  poranek muz 11,40 
Muzyka 11,57 Sygnał czasu i hejnał 12,03 
Aud. poł. 15,30 Wiad. gosp. 15,45 „Foznm 
w|a muzyka z  młodzieżą 16,15 Konc :rt 
16,50 Pog. akt. 17,00 W iedza i książka
17.15 „Od Aten do Bayreuth" 17,50 poradnik 
sport. 18,10 Skrzynka ogólna 18,25 Program 
na jutro 18,35 Aud. dla młodzieży w ie lk ie j 
19 00 Pryginalny Tąatr Wyobraźni 19,40 
Recital wiolonczelowy 20.00 5og. akt. 20,10 
„Maskarada" —  koncert rozr. W  przerwie 
o godz. 20,45 Dzień, wiecz. i Pog. aktualna 
21.45 ,Z mojego warsztatu" 22,00 Koncert 
kameralny 22,50 Ostatnie wiad. dzień, w ie­
czornego. Przegląd prasy i Kom. meteorol.

23.00 Polskie góry,

W A R SZA W A  n  (Mokotów)
13.00 Utwory fortep Liszta w interpretacji 

różnych wirtuozów (pł,) 14,00 Parę intor- 
macji 14,05 Program rja jutro 14,10 Koncert 
rozr. (pł.) 15,00 Jak spędzić święto? 15,10 
Wiad. sport. 15,15 Orkiestra salon. 18,00 
Muzyka salon. 18,45 Muzyka lekka i tan. 
(pł.) 19 55 Życie kult. stolicy. 22,00 „Leonpr 
do da Vinci" 22.15 Muzyka tan. (pł.) 23,05 
Koncert Ork. Filharmonii Berlińskiej.

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE SPW  i SPD

24.00 Dziennik w ięz. poi. i ang. Pogad. 
akt. „Na swojską nutę'1. Co przyniosła pocz 
ta z za ocąanu? Lekka muzyka polska.

Miesiące maj i czerwiec styić będą pod 
znakiem kuchni elektrycznej. W  okresie 
t/m odbędą się liczne bezpłatne pokazy i 
kursy gotowania elektrycznością, urządzone 
przez Elektrownię Miejską w Salonie Poka­
zowym przy ul. Marszałkowskiej 150. (Ka­
lendarzyk tych pokazów na maj umieścimy 
w numerze jutrzejszym).

Jednocześnie na terenie różnych organi­
zacji zawodowych, gospodarczych i społecz­
nych wygłoszone będą odczyty dla członków 
tych organizacji na temat elektryfiuacji go­
spodarstw domowych.

Kuchnia elektryczna, która od szeregu lat 
jest tak popularna zagianicą, zyskuje w Pol. 
sce coraz większą ilość zwolenniKów. Trud­
no już sobie wryohrazić pąawdziwie nowocze­

sny dom, bez kuchni- wprników i innych 
urządzeń elektrycznych Aparaty te bowiem 
są właśnie wyrazem postępu i celem ich jest 
przede wszystkim ułatwienie życia gospody­
niom i paniom domu.

W  Salonie Elektrowni pokazy gotowania 
na kuchni elektrycznej mają za cel zwróce­
nie uwagi pań domu na zaleiy tych apara­
tów w drodze bezpośrednich własnych ob­
serwacji.

Kuchnie 6ą bardzo tanie i w  różnych roz- 
miapach. dostosowanych do potrzeb gospo­
darstwa. a nabycie ich ułatwia system sprze 
dąży ratalnej. Njmniejsza pata miesięczna 
wynosi 4 złote, a ilość ich może dojść do 
20-stu. (R)

W AŻN E  D L A  K U PC Ó W POLSKP PRZEMYSŁ KONFEKCYJNY
W -wa, W idok 16
teL 651-51

Chrześcijańskie źródło zakupów hurtowych, bielizny damskiej, męskiej 1 pościelowej.

G A S ZC ZY N S K I I C H W IR U T

LISTY DO REDAKCJI

Oczyśćmy „P o lskie  Radio" z  Ży d ó w !
Otrzymujemy list następujący
„Nikt nie zaprzeczy, że największa 

liczba artystów przesuwa się przez stu­
dia radiowe; jest to estiada, która po­
trzebuje stale nowych utworów i nowych 
wykonawców.

Instytucją tą owładnęli w znacznei 
mierze Żvdzi.

Najważniejszą figurą i autorytetem 
jest tam Żyd Fitelberg, który żadnego 
młodego talentu nie dopuści do dyrygo­
wania, gnębi polskich wykonawców, a 
oopiera swoich współwyznawców. Dru­
gim takim — to pan Grtinberg (tak nazy­
wa się p. Górzyński); jest alfą i omegą 
w muzyce lekkiej. Ostatnio dc kompletu 
przybyło dwóch Żydów: p. Szpak, który 
ostatnio zaawansował na kierownika re­
pertuarowego i p. Freiheiter, który jest 
w  t. zw. podsłuchu i w Radzie programo- 

| wej.
, Oto najważniejsze stanowiska w rę­

kach żydowskich. Jeden dobiera reper­
tuar, drugi opiniuje, a inni wykonują. 
Teraz coraz częściej daje się słyszeć a- 
komparlament jakiegoś Spiimana — któ­
ry prawdoprod obnie będzie następcą p. 
Ludwika

Czy brakuje dyrygentów, akompan i- 
torów, łudzi nadających sie na kierowni­
ków repertuarowych do rad program si­
wych wśród Polaków? Czy możemy pa­
trzeć spokojnie na to, że usuwa się z Ra­
dia Polaka, jak p Kucharskiego, a daje

sie na to miejsce żydów? Czy możemy 
pozwolić na to, by polscy artyści czeka.i 
niekiedy cal.y rok na audycje w Radio, a 
Żydzi występowali po kilka iazy w mie­
siącu?

Trzeba raz z tym skończyć. Dla takich 
panów, którzy tego zażydzenia są przy­
czyną, nie powinno być miejsca w Radio.

Całe społeczeństwo tego się domaga, 
przeciw temu stanowi rzeczy protestują 
wszyscy muzycy Polacy. Zatem apeluje­
my do czynników miarodajnych i żąda­
my:

1) Usunięcia wszystkich Żydów z Pol­
skiego Radia, nie wyłączając pp, Fitel­
berga, Szpaka, Freihaiłera, Griinberga 

itp‘2) Usunięcia żydofilów, którzy pod­
dali Radio wpływom żydowskim.

3) Obsadzenia wszystkich słanowisk 
zdecydowanymi i rdzennymi Polakami, 
kłórzyby dawali pierwszeństwo artystom 
Polakom.

4) Specjalnej opieki nad młodymi ta­
lentami polskimi, oraz dopuszczenia ich 
w pierwszym rzędzie do estrady radio­
wej.

Nie zasypiajmy sprawy, protestujmy, 
piszmy listy do Radia, róbmy zebrania, 
zbierajmy podpisy i ratujmy to, co nam 
Żydzi wyrwali z rąk.

Niech Polskie Radio będzie naprawdę 
polskie".

Feliks Rączkowski.

) gai aby na tym, że obóz, osiedliwszy 
się na krótki przec.ąg czasu w  ,ed ■ 
nym miejscu odw iedzałby okoliczne 

I wsie przebywając w  nich po 3 —  -ł 
! dni, a następnie przenosiłby się do in­

nego punkłu- Podczas takich w izy t 
członkow ie obozu, przeprowadzając 
w yw iady poznawaliby niedomagania 
danej n ejscowośc W  razie potrzeby 
obóz niósłby pomoc czy to lekarską, 
czy tez weterynaryjną.

K oło  M edyków  pragnie w  tym ro ­
ku zorganizować 200 obozów  na K re ­
sach. Ze względu na to, że akcja tar­

ka wymaga znacznych funduszów K o ­
ło poczyniio odpowiednie siaran:a 
u w ładz uzyskując obietnicę poparcia 
finasowego.

Jak wspomnieliśmy w yże j jeden z 
członków  obozu ma pełnić funkcję 
p re legen ta . Organizatorzy tej im - 
prezy spodziewają się, że P.M-S. u - 
dzieli w  tym przedsięwzięciu pom ocy 
w  postaci przydz clenia od siebie od - 
powiędnie przygotowanego mówcy. 
N iezależn ie od tego w  okresie przed 
rozpoczęcem  obozu mają się odby - 
wać specjalne kursy mające za zada­
nie przygotowanie prelegenta do pra­
cy w  obozie. Celem lepszego zorge - 
ruzowania pracy K o ło  M edyków  U. 
J. P. skomunikowało się z U.S.B. w  
W iln ie i otrzym ało obietnicę o rzyma 
nia oomocy. Kontakt z innymi w yż  - 
szymi uczelniami położonym i na 
wsehadnich rub.eżach Rzplitej jest w  
tym wypadku n ezbędny, a to z tych 
w zględów  że studenci tamtych uczel­
ni znają m iejscowe stosunki i mogą w  
znac snym stopn"u pomóc swym k o le ­
gom w  tej całej akcji służąc im niejed­
nokrotnie za przewodników, a często 
tłumaczy.

Chcąc powołać jak największą ilość 
svmpatyków tej akcji K o ło  ma za - 
miar zorganizować szereg imprez 
propagandowych m iędzy innym, prze 
widziany jest na szeroką skalę zakro­
jony kolportaż u lolek zrzucanych z  
samolotów Aeroklubu Akadem 'ckie- 
go i samochodów Automobilklubu.

M łodzież akadem icka spodziewa 
się od całego polskiego społeczeń - 
stwa czynnego poparc.a i zrozumienia 
dla przewodniej idei tej akcji, którą 
jest hasło „Zbudujmy linię M aginota 
z po ięg i ducha polskości".

S t. 5 .

T r z y  n a g te  z g o n y
W  kawiarni przy ul. Tai gowej 41, w ła­

ściciel, 61 letni Jan Klos, stojąc za bufe­
tem, zasłabł nagle i straci! przytomność. 
W ezwany lekarzy prywa.ny stwierdził 
śmierć, wskutek udaru sercowego, (u)

Długoletni organista parafii św. Floria. 
na, 50-letni Wojciech Radoszyński,, (F lo. 
rianska 3), przechodząc wczoraj ul Ży- 
mirskiego w Grochówie, zasiabi nagle i 
stracił przytomność. Radoszyńskicgo prze 
niesiono do poibliskiego sklepu, gdzie 
przed przybyciem lekarza zmarł. Przy­
czyna śmierci —  również wada serca.

W  podwórzu domu Kamionkowska 5 
zasłabła wczoraj 47-Ietnia Jadwiga Racz­
kowska, przy mężu (Kaluszyńska 5). 
Przed przybyciem lekarza Pogotowia, 
Raczkowa -m arła z nieustalonej przyczy­
ny

Najw ytw orniejszy ogród w  stolicy Cukiernia
*

F. Gołaszewski i Ska N o w y  Ś w ia t 53

Ulgi k o le jo w e
Poczynają'* od 1 bm. kole je  wprowadzą 

u lg i p rze ja zdow e do 30 września: 1) b ile ­
ty weekendowe z W arszaw y do 30 stacji 
podwarzawskich, posiadających w pobl: 
źu zalesione tereny Ulga ta wyniesie 33 
proc. przy przejeździe w  niedzielę i św ię­
ta za biletam i powrotnym i i dostępna 
będzie dla wszystkich bez zaświadczeń. 
W v_azd i powrót togo sa r .y jp  dn i*: 2) 
dziesięciodniowe kole jow e b ilety w y ­
cieczkow e ze zniżką 33 proc., obowiązu- 
ące z W arszaw y do 13 m iejscowości.
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